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Idea upolitycznienia 
samorządów upadnie?

W SEJM IE

 Wybory samorządowe nie są
wyborami do Sejmu —  niejednokrot­
nie wczoraj przypominał posłom, do­
magającym się upolitycznienia samo­
rządowej Ordynacji W yborczej 
przedstawicie! prezydenta A. Matulio- 
nis. Przedstawił on Sejmowi zwróconą 
przez A. Brazauskasa do ponownego 
napatrzenia ustawę o wyborach do rad 
samorządów. A. Matulionis wytłuma­
czył, jakie artykuły ustawy nie zadowa­
lają przywódcę państwa. A. Brezauskas 
zaproponował, aby prawo wysuwania 
kandydatów miały nie tylko organiza­
cje i partie polityczne, ale też organ iza- 
qe społeczne. Wymaga się jednak od 
nich zgromadzenia co najmniej 200 
podpisów wyborców, popierających 
udział organizacji społecznej w wybo­
rach (okręgach, gdzie się wybiera 21 
radnych) 1000 podpisów, jeśli si% wy­
biera od 25 do 41 radnych, 2000 —  51 
deputowanych. Prezydenta nie zado­
wala również przewidziane w Ordyna­
cji Wyborczej wprowadzenie bezpo­
średniego zarządzania, uzależniane od 
liczby wyborców, uczestniczących w 
wyborach. Uważa się je za nieprawo­
mocne, jeżeli uczestniczyło w nich 
mniej niż jedna czwarta wszystkich wy­
borców. Dlatego A. Brazauskas propo­
nuje tzw. "wariant zerowy". Ograniczeń 
frekwencji nie ma w wielu państwach, 
m.in w Norwegii— zauważył A. Matu-

iionis. Przekazując zdanie prezydenta 
powiedział on, że w ograniczeniu 
udziału w wyborach organizacji 
społecznych A  Brazauskas dostrzega 
naruszenie demokracji. Jeśli człowiek 
nie chce się upolitycznić, mógłby mieć 
możliwość wyrażenia swych interesów 
poprzez organizacje społeczne.

Przedstawiciel prezydenta musiał 
odpowiedzieć na liczne pytania posłów. 
Zwłaszcza prawicę nie zadowalały uwa­
gi prezydenta. Snuli oni przypuszcze­
nia, że na to miał wpływ nie jylko ZPL, 
ale przede wszystkim przemysłowcy, 
którzy chcieliby rządzić w ciągu dwóch 
lat. K. Skrebys prognozował, że do 
władzy w samorządach mogą dojść or­
ganizacje społeczne o niewyraźnym 
ukierunkowaniu... A  Matulionis od> 
rzucił zarzuty, iż w wyborach samo­
rządowych wystartują setki list organi­
zacji. Przecież tylko nieliczne z nich 
potrafią przebrnąć przez czteropro- 
centową barierę. Powołując się na 
doświadczenie Łotwy i Estonii A. Ma- 
tulionis tłumaczył, że nie ma tam 
ograniczeń społecznych. A . Brazauskas 
proponuje powrócić do pierwotnego 
wariantu ustawy o wyborach deputo­
wanych do rad samorządów, który w 
toku sejmowych obrad znacznie się 
zmienił. A . Matulionis potwierdził, że 
niezadowolenie Ordynacją Wyborczą 
wyraził' nie tylko ZPL, ale także inne
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organizacje społeczne. Radził więc nie 
łączyć tego z "polską kwestią".

Krytycznie ocepjłuwagi prezyden­
ta R . Ozolas. Dostrzega on w nich chęć 
zrujnowania wielopartyjnego systemu. 
Jego zdaniem, należałoby rozważać o 
możliwościach reprezentacji indywi­
dualności, zaś w przywiązaniu ich do 
organizacji społecznych widzi on chęć 
ugruntowania pewnego systemu, nie 
mającego nic wspólnego z demokra­
cją...

Czy uwzględnić prezydenckie veto, 
posłowie zdecydują głosowaniem pra­
wdopodobnie w przyszłym tygodniu. 
Tymczasem ustawa ponownie po­
wędrowała do sejmowych komitetów 
samorządów, państwa i prawą, praw 
człowieka i obywatela oraz spraw 
narodowości.

Jadwiga BIELAWSKA

Poranne posiedzenie.plenarne 21 czerwca
Poseł J. Bemalonis wniósł projekt lizacji i uzupełnieniu ustawy Republiki wodniczącego Sejmu Ć. JurSenasa na

uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O dokumentach inicjatywnej grupy w 
sprawie referendum", projekt ustawy 
Republiki Litewskiej "O trybie wciela­
nia w życie ustawy Republiki Litewskiej 
"O nowelizacji i uzupełnieniu ustawy 
Republiki Litewskiej o referendum" i 
projektuchwaty Sejmu Republiki Lite- 
'wkicj "O ekspertyzie projektu ustawy 
Republiki Litewskiej "O bezprawnej 
prywatyzacji, zdewaluoryzowanych 
wkładach i akcjach oraz naruszenia 
praworządności". Wniosek zaaprobo- 

postanowiono przystąpić do dys-

. >̂08cł V. Landsbergłs wnióeł alter- 
“atywne projekty ustawy Republiki Li- 

taybie wcielenia w życie 
Republiki Litewskiej "O nowe-

Litewskiej o referendum" i uchwały 
Sejmu Republiki Litewskiej "O przeka­
zanych Sejmowi dokumentach w spra­
w ie referendum gospodarczego i 
praworządności". Wniosek zaaprobo­
wano, postanowiono przystąpić do dys­
kusji nad tymi projektami.

Doradca prezydenta republiki A. 
Matulionis złożył zwróconą przez pre­
zydenta do powtórnego rozpatrzenia 
ustawę Republiki Litewskiej o wybo­
rach do rad samorządowych. Ogłoszo­
no przerwę w dyskusji.

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
Litewskiej "O zastępstwie przewodni­
czącego Sejmu Republiki Litewskiej", 
którą poleca się zastępcy przewodni­
czącego Sejmu J. Bematonisowi, aby w' 
dniach 23-25 czerwca zastępował prze-

czas jego delegacji do Holandii. Poseł 
A  Sadkausltas wniósł do przyjęcia pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej o sa­
morządzie lokalnym. Przyjęto poszcze­
gólne artykuły, ogłoszono przerwę w 
uchwalaniu.

Minister ochrony środowiska D. 
Bradauskas wniósł projekt uchwały 
Sejmu Republiki Litewskiej "O czę­
ściowej zmianie punktu 3 przepisów 
Państwowego Funduszu Ochrony 
Przyrody zatwierdzonych uchwałą Sej­
mu Republiki Litewskiej "O przepisach 
Państwowego Funduszu Ochrony 
Przyrody". Wniosek zaaprobowano, 
postanowiono rozpatrywać w szczegól­
nie pilnym trybie.

Wydział analizy I Informacji 
Sajmu— ELTA

Państwowa wytwórnia oleju rzepakowego w Obeliai (rejon rakiski) obiecuje, że w trzecim kwartale br. wyprodukuje 
partię oleji^rzepakowego. W jedynym legotypu zakładzie na Litwie zmontowano już zachodnie i zakupione w krajach 

J ^ ^n ich  urządzenia. Polskie suszarnie w ciągu doby będą mogły wysuszyć do 20 ton ziarna rzepakowego. W  zakładzie 
‘ ‘̂ lzenja do tłoczenia i hydrotowania rzepaku zmontowano przez dwa piętra. Wszystkie procesy są na wpół zautomaty- 

Jeżeli tylko będzie ziarno rzepakowe, to w dani doby można wyprodukować 60 ton oleju rzepakowego.
NA ZDJĘCIU: w * » W  „UJ.. n«p«k<m^o.

Fot. Gedtmlnas Srltojus (ELTA)

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.
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Dyskusja na temat 
pozycji i opozycji

WILNO, 21 czerwca (ELTA). Telewizja litewska zaprosiła do publicznej 
dyskusji premiera Republiki Litewskiej Adolf asa Śle2evifiusa i lidera partii 
Związek Ojczyzny (konserwatystów litewskich) Vytautasa Landsbergisa. Przy­
wódcy dwóch partii swe stanowiska wyłuszcząw bezpośredniej audycji, którą 
Telewizja Litewska zamierza transmitować w środę o godz. 21 min. 25.

Jak się dowiedział korespondent ELTA w urzędzie rzecznika prasowego 
rządu, dyskusja zapowiada się ciekawie, albowiem poglądy A. Śle2evi£iusa i 
V. Landsbergisa na procesy zachodzące na Litwie znacznie się różnią. Ostat­
nio jest coraz więcej zarzutów V.Landsbergisa pod adresem DPPL i rządu, 
że partia rządząca nie spełniła swej najważniejszej obietnicy wyborczej —  
skompensowania wkładów mieszkańców, "udziela pożyczek swoim", nie tole­
ruje niezależnej informacji, dąży do zapanowania nad źródłami historyczny­
mi, archiwami itp. O tym właśnie będzie mowa w dyskusji, która ma trwać 
blisko godzinę.

Lider opozycji V.Landsbergis oświadczył, że dyskusja "Landsbergis z 
Vagnoriusem przeciwko Brazauskas owi i Śleievićiusowi" byłaby ciekawsza, 
ale wcześniej ustaleni uczestnicy dyskusji z pewnością nie zostaną zmienieni

Lit nie będzie zdewaluowany
WILNO (ELTA). Rząd Republiki 

. Litewskiej i Bank Litewski opublikowały 
wspólne oświadczenie w sprawie poja­
wiających sięwprasie wiadomośdoewen- 
tualnej dewaluacji waluty narodowej.

"Rząd Republiki Litewskiej i Bank 
Litewski w odpowiedzi na wyrażanie w 
środkach masowego przekazu opinie o 
rzekomo nieuchronnie zbliżającej się 
dewaluacji lita względem dolara USA 
oświadczają:

Za jedno z najważniejszych zadań

polityki gospodarczą Bank Litewski i 
Rząd również nadal będą uważały 
stabilizację inflacji i stopniowe jej 
obniżanie, zdecydowanie utrzymując 
stały stosunek lita do dolara USA. Nie 
ma przesłanek, aby sądzić o ewentual­
ną zmianie w najbliższym czasie usta­
lonego kursu lita.

Posiadane przez Bank Litewski re­
zerwy waluty obcej całkowicie zapew­
niają pokrycie emitowanych do obiegu 
litów", głosi oświadczenie.

W  trosce o dzieci
Z konferencji prasowej

Wczorąj na konferencji prasowej 
w Sejmie, w której odział wzięły przed­
stawicielki partii socjaldemokratycz­
nej, ściślej Związku Socjaldemolcra- 
tek, który działa w składzie partii 
socjaldemokratycznej, REGINA 
LOPIENĆ I ŚWIETLANA RAULI- 
N A IT IE N Ć  poin form ow ały o 
działalności tego Związku. Między in­
nymi mówiło się o sem inariom  
"Dziecko 1 społeczeństwo", które od­
było się 3 czerwca br. Na tym semina­
riom zostały omówione i sformu­
łowane poszczególne prawa dziecka.

Pani S. Raulinaitiene zaznaczyła, 
że w pracy seminarium wzięło udział 
dużo nauczycieli, przedstawicieli róż­
nych organizacji społecznych /np. z

agencji "SOS dzieci", Stowarzyszenia 
"Rodzina" i inne/ oraz ludzi, bezpo­
średnio nie należących do żadnych or­
ganizacji.

Tematy byiy podzielone na po­
szczególne grupy: dzied żyjące bez ro­
dziców; dzieci w rodzinie; dzieci bez 
opieki; dzied fizycznie lub psychicznie 
niepełnosprawne; dzied w szkole. Wy­
niki dyskusji obecnie podsumowuje się. 
Jak podkreśliły mówczynie, ważne jest, 
że aby nie tylko rząd i państwo 
troszczyły się o nasze dzieci, nie tylko 
organizacje społeczne, ale też my wszy­
scy, jeśli chcemy, żeby nasza przyszłość 
wyglądała optymistycznie.

Irana LITWIN

Lltuaniści świata zjechali do Wilna
We wtorek w gmachu wydziału li- 

tuanistyki i historii Wileńskiego Uni­
wersytetu Pedagogicznego rozpoczęła 
się założycielska konferencja świa­
towego Stowarzyszenia Lituanistów, 
podaje ELTA.

Konferencję zwołała grupa inicja­
tywna uczonych — lituanistów. Spon­

sorują ją Wileński Uniwersytet Peda­
gogiczny oraz Fundusz Otwartej Litwy. 
Razem z li t ua nistami wyższych uczdni, 
instytucji naukowych, pisarzami Litwy 
w konferencji uczestniczą również pi­
sarze, badacze literatury i języka lite­
wskiego z USA, Kanady, innych 
krajów.

Zmarł poeta Eugenijus Matuzevićius
Związek Pisarzy Litwy ze smut­

kiem zawiadamia, że 20 czerwca 1994 
r. w 77 roku życia w Krinćine (rej. po- 
swolsld) zmarł poeta Eugenijus Matu- 
zevićius.

E. MatuzeWĆius swój pierwszy 
zbiór wierszy "Wiosenną drogą" wydał 
w 1941 r., po czym przebył owocną i 
wydajną drogę twórczą, zdobył na­
grodę państwową za książkę "Zielona 
sałata roku" (1975). W 1987 r. ukazało 
się dwutomowe wydanie jego "Dzieł 
wybranych". E. Matuzevj£ius przetłu­

maczył sporo poezji innych narodów, 
troszczył się o  wydanie spuścizny lite­
rackiej, więź z wychodźstwem, wycho­
wanie młodych pisarzy, pisał na ogólne 
tematy literackie oraz o przekładach 
artystycznych.

Trumna ze zwłokami Zmarłego 
umieszczona została w Wilnie, w 
Związku Pisarzy (K. Sirvydo fi). 
Pożegnanie ze Zmarłym 22 czerwca od 
godz. 9. Eksportacja zwłok o godz. 16. 
Pogrzeb na Cmentarzu Antokolskim.

(ELTA)



Rozmowy prezydentów Polski i Irlandii
Rozmową w "czteiy oczy" z prezydentem Lechem Wałęsą rozpoczęta we 

wtorek pierwszy dzieli wizyty oflejainej w Polsce prezydent Irlandii pani Macy 
Rob.inson. Na dziedzińcu belwederskim panią prezydent przywitał Lech 
Wałęsa, marszałkowie Sejmu i Senatu, premier Waldemar Pawlak oraz szef 
polskiej dyplomacji Andrzej Olechowski.

"Przed Europą i światem są dziś nowe zadania; odkąd nie dzieli nas 
żelazna kurtyna, musimy znaleźć nowe rozwiązania" —  powiedział Lech 
Wałęsa, witając panią prezydent. Stosunki między Polską a Irlandią prezydent 
określił jako dobre.

Mary Robinson, pierwszy prezydent Irlandii odwiedzający Polskę 
powiedziała m.in., że jej wizyta sprzyjać będzie "zbliżeniu nici powiązań, które 
między Polską i Irlandią już powstały". -

Powrót prawicy
Po zebraniu danych z 36 województw Państwowa Komisja Wyborcza 

szacuje na 35,8 proc frekwencję w niedzielnych wyborach samorządowych. 
W większości miast wojewódzkich wygrał SLD. W  wyborach uzupełniających 
do Senatu zwyciężyli kandydaci SLD i PSL.

Wg PKW frekwencja na wsi była wyższa niż w miastach (odpowiednio
38,5 i 29,2 proc.).

Według wstępnych danych wojewódzkich i miejskich komisji wybor­
czych, SLD uzyskał największą liczbę mandatów w 17 miastach wojewódz­
kich: Łodzi, Kaliszu, Częstochowie, Olsztynie, Suwałkach, Koszalinie, 
Słupsku, LegnicyrSzczecinie, Radomiu, Kielcach, Ciechanowie, Bydgoszczy, 
Sieradzu, Ostrołęce, Płocku i Zielonej Górze.

W 6 miastach zwyciężyły koalicje prawicowe i centroprawicowe 
(Białystok, Łomża, Ęzeszów, Krosno, Siedlce i Lublin), a w 5 najlepsza była 
Unia Wolności i tworzone przez nią koalicje (Warszawa, Gdańsk, Poznań, 
Bielsko Biała i Wrocław).

Startujący na ogół samodzielnie PSL zdobył tylko pojedyncze mandaty 
w niektóiych miastach. Partie obecnej koalicji rządzącej raczej nie będą miały 
decydującego głosu w radach w stolicach województw.

Koalicja wygrała nieznaczną różnicą mandatów tylko w 6 miastach (C ie­
chanów, Radom, Słupsk, Olsztyn, Ostrołęka i Płock). W  pozostałych 
przewagę mają przedstawiciele ugrupowań opozycji parlamentarnej i  poza­
parlamentarnej (koalicje prawicowe i skupione wokół UW). W  niektórych 
ośrodkach przewaga opozycji jest zdecydowana (Gdańsk —  41 do 14 man­
datów, Poznań —  45 do 17, Wrocław —  44 do 18, Bielsko Biała —  37 do 8, 
Białystok — 34 do 10, Krosno — 16 do 6).

Równocześnie z wyborami samorządowymi przeprowadzono wybory 
uzupełniające do Senatu w 2 województwach. W  woj. chełmskim najlepszy 
rezultat spośród 5 kandydatów uzyskał Piotr Miszczuk ($LD ), a w elbląskim 
-r- rekomendowany przez PSL Stanisław Kochanowski (miał 7 kontrkandy­
datów).

Konferencja prasowa Lecha Wałęsy 
w Poznaniu

• W  przekonaniu Prezydenta Lecha Wałęsy, które wyraził podczas konfe­
rencji prasowej w Poznaniu, "obecne wybory, choć niepolityczne, staną się 
politycznymi po podliczeniu wyników, gdyż każdy będzie chciał pokazać, jak 
dużo ludzi wprowadził ze swej partii i jak ona zdobyła dużo miejsc".

Z.Religa: mógłbym zostać 
prezydentem, ale nie muszę

Zawsze biorę za siebie odpowiedzialność i umiem podejmować trudne 
decyzje, więc mógłbym sprawować funkcję prezydenta —  powiedział "Sztan­
darowi Młodych" Zbigniew Religa. Swoją chęć zostania prezydentem ocenił 
na 20 proc. wobec 80 proc. niechęci.

Ciągle mam wielkie uznanie dla prezydenta Lecha Wałęsy; doceniam 
historyczną rolę, jaką odegrał. Należę jednak do ludzi, którzy mają własne 
zdanie —  stwierdził dodając, że BBWR powinien konsekwentnie prowadzić 
swoją politykę i nie oglądać się na prezydenta; być organizacją niezależną od 
jakiegokolwiek ośrodka władzy.

UW powinna wejść w mądre układy
[ Polska lokalna wymknęła się w miastach z rąk rządzącej koalicji SLD- 
i PSL. Ale też nikt nie stał się zdecydowanym zwycięzcą— pisze Adam Michnik 
\ w "Gazecie Wyborczej", dodając, że niemal nigdzie poszczególne ugrupowa­

nia nie są w stanie rządzić samodzielnie.
W miastach uformowały się trzy wielkie bloki: SLD, Unia Wolności i 

koalicje prawicowe. Kto z kim wejdzie teraz w układy? —  zastanawia się 
naczelny "Gazety", wyrażając przekonanie, że od Unii Wolności zależy, czy 
zdoła znaleźć najlepszych partnerów w pozostałych blokach, gdyż tylko ona 
może rozmawiać zarówno z SLD jak i prawicą.

Konkret i pragmatyzm, a więc racjonalne programy i rzetelne kompeten­
cje muszą przeważyć racje ideologiczne — pisze Michnik w komentarzu do 
wyników wyborów do rad.

SLD ma 10 razy więce] radnych
Sekretarz Generalny SDRP Jerzy Szmajdziński powiedział podczas 

poniedziałkowej konferencji prasowej, że według szacunków SLD ugrupowa­
nie to, po wyborach 19 czerwca, 10- krotnie powiększyło liczbę swych radnych. 
W poprzedniej kadencji było ich 758. Najwięcej mandatów (ponad 50 proc.) 
SLD uzyskało we Włocławku, Sosnowcu i Czeladzi.

. Zdaniem Szmajdzińskiego,jest tó satysfakcjonujący wynik, który wska­
zuje na to, że SLD jest główną siłą na lewicy. Podkreślił, że wynik oznacza, że 
społeczeństwo opowiada się za realizowaniem normalnego kalendarza poli­
tycznego, bez przyspieszeń. Dodał, że SLD nie zejdzie z drogi dalszej decen­
tralizacji państwa.

Przewodniczący SLD Aleksander Kwaśniewski za nową jakość po wybo- 
; rach samorządowych uznał większą rolę ugrupowań prawicowych, które stały 
i się częścią sceny politycznej. T o  jest element normalności" —  dodał.

Kim Ir Sen za szczytem
Prezydent Korci Północnej Kim Ir 

Sen ma nadzieję, iż do jego spotkania ż 
prezydentem Korei Południowej Kim 
Jung Samem dojdzie w połowie sierp­
nia w Phenianie.

Kim Ir Sen przedstawił taką 
koncepcję szczytu koreańskiego w cza- 

. sie spotkania w Phenianie z Mutsuko 
Miki, wdową po byłym premierze Japo­
nii Takeo Miki.

FPR odrzuca 
interwencję francuską

Ruandyjski Front Patriotyczny 
(FPR ) odrzucił ewentualną zgodę na 
jakąkolwiek francuską interwencję 
zbrojną~w Ruandzie i zapowiedział 

' przeciwstawienie się je j wszelkimi 
środkami. -

Rozgłośnia FPR przytoczyła sta­
nowisko przewodniczącego tego ugru­
powania Alarisa Kanyarengwe. który 
oświadczył, że plany Paryża są"rozmyś- 

. lnie niebezpieczne, bowiem zmierzają 
do chronienia zabójców narodu ruan- 
dyjskiego".

Według ocen.korespondenta tele­
wizji Sty News, rządzące plemię Hutu 
wymordowało połowę plemienia Tutsi, 
czyli ok. miliona ludzi. Francja wysz­
koliła gwardię prezydencką i wypo­
sażała armię ruandyjską w broń.

Jemen.
Walki o Aden

Artyleria północnojemeńska os­
trzeliwała w  nocy na wtorek dzielnicę 
portową i  lotnisko w Adenie. Co naj­
mniej 2 osoby zginęły, a 17 zostało ran­
nych.

Mimo ostrzału, samoloty połud- 
niowojemeńskie nadal startowały z lot­
niska do nalotów na stanowiska wojsk 
północnojemeńskich.

Aden jest pozbawiony wody bie­
żącej, prąd płynie sporadycznie, braku­
je  jedzenia, gromadzą się stosy śmieci i 
odpadków —  źródło mnożenia się in­
sektów i gryzoni. Istnieje obawa, że wy­
buchną epidemie. W ładze połud- 
niowojemeńskie zwróciły się do świata 
o pomoc humanitarną i położenie kre­
su wojnie.

W M o ru ś

Nowe walki w Bihaclu i Bośni środkowe].
Nowe walki wybuchły w nocy z 

poniedziałku na wtorek na niektórych 
frontach wojny domowej w Bośni i Herce­
gowinie. Oddziały Serbów bośniackich i 
muzułmańskiej armii rządowej po raz 
pierwszy na taką skalę pogwałciły obowią­
zujący od niespełna 10 dni rozejm.

Gwałtowne walki wybuchły przede 
wszystkim w okolicach Travnika w Bośni 
środkowej, gdzie doszło do zażartych po­
jedynków artyleryjskich. W  kilku kontro­
lowanych przez Muzułmanów wioskach

.ciężko rannych zostało co najmniej 
osób, jak podało radio bośniackie znaj j l  
dujące się również pod ich kontrolą, 

Meldunki o nowych walkacjfl 
dotarty też z muzułmańskiej enklawfl 
Bihada w Bośni zachodniej. WedłuS 
tej samej rozgłośni oddziały rządów^ 
starty się tam z milicją miejscoweg(S 
separatystycznego ruchu muzułmałfl 
skiego. Milicja miała znowu otrzymał 
wsparcie artyleryjskie od otaczającycl 
enklawę Serbów.

P P R
W  Moskwie rozpoczął się proces 

generała Wariennikowa
Wariennikow nie uważa się za 

nego, uzasadniając swoje zachowanl^J 
tym, że bronił radzieckiej konstytucjj^H 
starał się nie dopuścić do rozpadiiH 
ZSRR.

Izba Wojskowa Sądu NajwyższegoS 
Rosji, przed którą toczy się proceę; H  
odrzuciła wniosek obrońcy WarienniM 
kowa, adwokata Dmitrija Steinberga! I  
umorzenie sprawy w związku "z bra- I  
kiem znamion przestępstwa". "To, czy E 
Wariennikow jest winien czy nie, możer l  
być ustalone tylko po rozpatrzeń^! 
przez sąd wszystkich materiałów spra- i  
wy" — .orzekł przewodniczący zespołu;- !  
sędziowskiego, generał Wiktor Jaśkuh I

Oczekuje się, że sąd przesłucha w I  
charakterze świadków m.in. byłego* 
prezydenta ZSRR Michaiła Gorbaczftfl 
wa, byłego ministra obrony Dmitrijav | 
Jazowa, obecnego wiceministra obrony#! 
Borysa Gromowa.

W  Moskwie rozpoczął się proces 
byłego wiceministra obrony ZSRR, 
generała Waleńtina Wariennikowa —  
jednego z organizatorów i uczestników 
nieudanego puczu z sierpnia 1991 rp- 
ku.

Generał Wariennikow jako jedyny 
z oskarżonych w sprawie sierpniowego 
puczu nie skorzystał z amnestii, ogło­
szonej 23 marca przez Dumę Państ­
wową Rosji i zażądał kontynuacji roz­
prawy sądowej.

Postępowanie karne przeciwko 
pozostałym członkom tzw. GKCzP 
(Państwowego Komitetu Stanu Wyjąt­
kowego) i  innym oskarżonym w spra­
wie sierpniowego puczu zostało umo­
rzone, a trwający już proces sądowy —  
zamknięty.

Akt oskarżenia zarzuca Warien- 
nikowowi zdradę stanu w formie spisku 
w celu przejęcia władzy.

im m M k M d M

Burmistrz Jerozolimy przeciw 
wizycie Arafata

Pozwolić szefowi Organizacji Wyzwolenia Palestyny Jaserowi Arafatonfl 
modlić się w Jerozolimie byłoby "receptą na straszliwą katastrofę" —  powiedział?'] 
burmistrz Jerozolimy Jehud Olmert.

Olmert, działacz opozycyjnego prawicowego bloku Likud, powiedział, że jeśli a  
labourzystowski rząd Icćhaka Rabina zezwoli na wizytę Arafata, szef OWP1 
"zostanie zatrzymany wskutekspontanicznego i dobrowolnego wyrażenia stano- 1 
wiska przez ludność, jak w każdym społeczeństwie demokratycznym".

Olmert wyraził natomiast gotowość przyjęcia króla Jordanii, którego uważał 
za prawowitego opiekuna świętych miejsc islamu w Jerozolimie. Do wojny w 1967 1 
roku Zachodni Brzeg należał, łącznie z Jerozolimą wschodnią, do królestwu 
jordańskiego.

Burmistrz, który uważa, że dni rządu Rabina są policzone, zapowiada, że "gdyfl 
Likud powróci do władzy (...) nie porzuci ani skrawka Jerozolimy pod żadnąffl 
postacią".

Premier szykuje wojsko na wypadek przegranej]
Premier szykuje wojsko na wypa­

dek swojej przegranej w wyborach pre­
zydenckich —  z oświadczeniem tej 
treści wystąpił inny kandydat na prezy­
denta Białorusi Aleksander Łukaszen- 
ko — w ostatnim, prsydzlełonym mu w 
ramach kampanii, programie telewizyj­
nym (wybory wyznaczono na czwar­
tek).

Łukaszenko poinformował, że na 
Białorusi w dniach 19-28 czerwca ogło­
szono ćwiczenia wojsk wewnętrznych i 
powiedział: "Szefowie MSW, bez­
warunkowo wierni nie narodowi Bia­
łorusi, lecz szefowi rządu, w przewidy­
waniu wyników wyborów, zdolni są 
wykorzystać dowolny pretekst, by 
postawić wojska w stan pełnej goto­
wości bojowej, i wykonać wszelkie, na­
wet sprzeczne z prawem polecenia swo­
ich panów, dzierżących władzę".

Po apelu do wyborców, by nie pod­
dawali się prowokacjom, Aleksander 
Łukaszenko kontynuował: "Chcę 
uprzedzić obecnego premiera —\ nie 
wołno igrać z ogniem. Pańska gotowość 
przejścia przez krew może prze­
kształcić się w tragedię kraju. Niech

pan umie godnie przegrywać. Niech 
pan nie wciąga swoich podwładnych w 
działania, które mogą poderwać spo­
łeczeństwo. Zwracam się do tych, 
którzy, w wypadku przegraną Kiebicza 
mogą dostać rozkaz użycia siły. Zacho­
wajmy spokój w naszym kraju! Usilnie 
proszę, tych wszystkich, którzy z racji 
pełnionej funkcji albo otrzymanego 
polecenia wciągnięci są w przygotowa­
nia do podjęcia kroków nadzwyczaj­
nych: zatrzymajcie się, dopóki nie jest 
za późno! Dobro kraju powinno być dla 
was nadrzędne nad interesami ban­
krutów politycznych! Pamiętajcie —  
naród Białorusi nie przebaczy przele­
wu krwi!."

Jak wynika z oświadczenia Łuka­
szenki, jego przewidywania co do moż­
liwości realizacji dramatycznego sce­
nariusza wydarzeń oparte są o 
przekonanie, iż— jak powiedział: "Każ­
dy dzień zbliżający datę wyborów poka­
zu je coraz wyraźniej, że dzisiejszy zban­
krutowany rząd nie ma poparcia w 
narodzie. Przegrana Kiebicza w wybo­
rach oznacza dla niego i dla stojących 
za nim ludzi jedno: przyjdzie odpo­

wiadać za doprowadzenie narodu d o !  
nędzy, za kryzys społeczny, za zrujnofl 
wanie gospodarki, za przestępczość i I  
korupcję".

Łukaszenko wezwał też obywa tefifl 
do powszechnego udziału w wyborach, !  
twierdząc, że każda nie wypełń ion^H 
osobiście przez wyborcę karta d o fl 
głosowania zwiększa szansę fałszo*J 
wania wyników "przez zorganizowanjffl 
władzę". Poprosił swoich konkurentóiS 
"także zainteresowanych w uczciwych I  
wyborach", by skierowali podobne w e z f l  
wania do swoich elektoratów, w cela !  
"uniemożliwienia w pełni prawdopójlS 
dobnęj próby zerwania wyborów", j 

Rada Wojskowa Wojsk W e w f l  
nętrznych MSW Białorusi n a zw a łfl 
"sfabrykowanym, ordynarnym kłamśtj^H 
wem i prowokacją? oświadczenie Ale- r  
ksandra Łukaszenki

Rada Wojskowa oskarża też Ł i f t f l  
kaszenkę o wciąganie wojsk wewnętrz- fe 
nych w gry polityczne i przeciwstawia* ■  
nie ich narodowi. W oświadczeniu H  
Rady nie zdementowano informacji 
ćwiczeniach.
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KOWIEŃCZYCY WYKUPIĄ DZIAŁKI W CIĄGU 8 LAT 
Statystyka wskazuje na to, że w Kownie jest około 28 tys. właścicieli prywat­

nych posesji. Podania w sprawie wykupu działek w miejskiej służbie regulacji 
rolnych złożyło około 16 tys. mieszkańców, z których 2 tys. stanowią użytkownicy 
ziemi w sąsiedztwie prywatyzowanych posesji komunalnych.

A. BRAZAUSKAS O PRZYSZŁYM  SPOTKANIU Z & CLINTONEM 
Prezydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas w poniedziałek wysłał 

list prezydenta USA Billa Clintona, w którym podziękował za zaproszenie na 
spotkanie 6 lipca w Rydze. Oficjalne zaproszenie B. Clinton przysłał A. Brazaus- 
fcasowi w kortcu miiyonego tygodnia.

W Rydze B. Clinton spotka się z  prezydentami Republik Łotewskiej, Litew- 
gUej i Estońskiej. Jednym z głównych tematów spotkania będą problemy ekono­
miczne krajów bałtyckich.

SYNOD KOŚCIOŁA EWANGELICKO-REFORMOWANEGO 
W BIRŻACH

W Biiżach w niedzielę zakończyło się dwudniowe najwyższe zgromadzenie—  
synod hierarchii Kościoła Reformowanego.

W zgromadzeniu uczestniczyło około 50 przedstawicieli kościoła z 11 parafii, 
coście z zagranicy. Na synod przybyli biskup Polskiego Kościoła Reformowanego 
Zdzisław Tranda, biskup Litewskiego Kościoła Luterańskiego Jonas KaMnas.

Synod przyjął odezwę do Sejmu w sprawie zwrotu archiwów, ziemi i budynków 
reformatom.

ŚWIĘTO REKORDÓW W KOWNIE
W tobol; w Kowieńskim Państwowym Teatrze Muzycznym i w jego ikwerze 

agencja reklamowa ”Devalta" zorganizowała łwięto fantazji i pomysłownfci "L i­
tewskie rekordy1'. Zarejestrowano na nim nowe rekordy Litwy. Wśród nich: 
tpodnieowymiaiach 1 m 41 cm długości oraz 8 m fiO cm azerokofci, picę o  długości 
1 m 3 cm, oerotofci 60 cm, wysokości 3 cm i wadze 8,2 kg, największe na Litwie 
liodkie'Mrowisko''— wysokości 2 m 10 cm i obwodzie 3 m 80 cm, kiszkę długoici 
30 m i wadze 20,9 kg.

Tymi rekordami agencja "Factum" przy Funduszu Kultury Litewskiej uzu­
pełni tizedą księgę rekordów Litwy.

BUDUJEMY MNIEJ 
Jak donosi Departament Statystyki, w okresie od stycznia do maja br. wyko­

nano prac budowlanych na 22 proc. mniej niż w tym okresie w roku ubiegłym.

CO ZROBIMY Z POŻYCZKĄ BANKU ŚWIATOWEGO
Pożyczkę w wysokości 1,9 min USD, której udzielił Litwie Bank Światowy, 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych zamierza wydać na gmachy dla ambasad w 
Ahna-Acie, Londynie i Tallinnie.

WIZYTA PIOTRA KOŁODZIEJCZYKA 
W dniach 4-6 lipca oczekujemy na Litwie ministra obrony RP Piotra 

Kołodziejczyka. Przewidziane jest spotkanie z ministrami ochrony kraju, prezy­
dentem i premierem.

LATO SKAUTÓW 
Wczoraj w Wileńskim Domu Nauczyciela odbył się zlot skautów. Radzono, 

co zrobić, by lato skautów było treściwe, wesołe, zdrowe... i niezbyt drogie.

PRZYJEMNOŚĆ ZDROWA I TANIA
Wiadomo, że zbieranie grzybów —  to dla wielu ludzi ogromna przyjemność. 

Przy tym— tania, bowiem "grzybowy podatek", jak zdecydował Sejmowy Komitet 
Finansów i Budżetu, wynosić będzie zaledwie 5 procent od wartości uzbieranych 
grzybków. Pytanie tylko, jak wyłapać wszystkich pętających się po lesie zbieraczy?

BY ZDROWIE NAM SŁUŻYŁO 
Do Helsinek na II Konferencję Ochrony Zdrowia i środowiska udała się 

delegacja litewska na czele z zastępcą ministra zdrowia Romualdasem Sabaliaus- 
kasem.

STATYSTYKA TWIERDZI, ŻE MIESZKAŃCY 
UTWY UFAJĄ LITOWI 

W końcu kwietnia br. w obrocie było 975,5 min litów i w ciągu tego miesiąca 
do obrotu puszczono blisko 33 min litów. W  ciągu czterech pierwszych miesięcy 
br. przybyło w obrocie 183,2 min litów.

W cyrkulacji gotówki w kwietniu na Litwie było blisko 1876 min litów i w ciągu 
oterech miesięcy liczba ta wzrosła o 100 min litów.

CZY MITY O "SODRZE" SĄ PRAWDZIWE?
Na temat "Sodry" krążą mity, a wrzawa wszczęta przez mass media w sprawie 

w*dynl«5w "Sodry" oparta jest raczej na emocjach niż trzeźwej ocenie —  twierdzi 
"Sodra". — Prawda, że niektóre budynki "Sodry" rzeczywiście są duże. A le np. z 
g f o h t  w Poniewieżu korzystać będą nie tylko pracownicy ubezpieczeń 
•Potocznych, co usiłowano zasugerować telewidzom 14 czerwca w "Panoramie".

TANIEJĄ KREDYTY NA BUDOWĘ DOMÓW MIESZKALNYCH
Od 1 lipca zarząd Litewskiego Państwowego Banku Komercyjnego obniża od 

8 do 5 proc. odsetki od pożyczek ulgowych udzielanych na budowę domów 
mieszkalnych z zasobów kredytowych Litewskiego Funduszu Państwowej Pomo-

■ ^  Nowego kredytowania budowy i nabywania domów mieszkalnych, 
został uchwałą rządu Republiki Litewskiej nr274z  19 kwietnia 

Hot f* i ^  uchwały, bezpośrednich operacji w zakresie ulgowych kredytów
P*acówIci bankowe, które z ogólnych i innych źródeł kredytowania, 

°8Ó!nego funduszu pomocy udzielają mieszkańcom ulgowych kredytów 
ai "TCfd0 25 lat na budowę lubzakup domtov mieszkalnych, mieszkań. Ustalona 
w uchwalę norma odsetek od kredytów ulgowych nie powinna przekraczać 8 proc, 
rocznie.

Obecnie w Państwowym Banku Komercyjnym wypłacono tytułem ulgowych 
™ ytów  ponad 32 min litów.

TRZY OSOBY PONIOSŁY ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH 
W rejonie udańskim J. T., będącw stanie nietrzeźwym paliłwłóżku papierosa, 

w wyniku czego najpierw zapaliło się łóżko, następnie wybuchła butla z gazem. 
Spaliłasię też żona. Podobny wypadek zdarzył się również w rejonie jonawskim —  
»mierć tym razem poniósł mm palacz.

CZARNA KRONIKA 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych podaje, iż w dniach 17-19 czerwca zda- 

rcyło się: 2 zabójstwa,14 wypadków pobicia, 7 rabunków, 28 oynów chuligańskich, 
2 oszustwa, 7 przestępstw seksualnych, 27 napadów, 177 kradzieży mienia osobis­
tego, 56— mienia państwowego oraz spółek, 1 kradzież w kościele, znaleziono 15 
trupów, skradziono 29 środków transportowych, znaleziono 15 osób poszukiwa­
nych, zatrzymano 56 podejrzanych.

EMANCYPACJA PO W1LEŃSKU 
Na rogu ulic Krakowskiej i Daugieliszkiu znana z widzenia grupa chłopców i 

dziewcząt pobiła obywatela V. K., zabrała mu 1100 litów, spodnie oraz buty. 
SzcSdu podejrzanych zatrzymano.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i la t  własnych przygotowała Locja  B R ZO ZO W SK A

Uchwała Rządu Republiki Utewskiel 
nr 480 z 15 czerwca 1994 r.

O 55 rocznicy powrotu 
Wileńszczyzny do Litwy

Rząd Republiki Litewskiej infor­
muje, iż 27 października 1994 r. mija 
55 rocznica zwrócenia Wilna i W i­
leńszczyzny Litwie. Reżimy okupacyj­
ne pozostawiły w tym kraju wiele daw­
nych problemów dotyczących oświaty, 
kultury, gospodarki i in. W  celu ich 
rozstrzygnięcia i z uwagi na specyfikę 
Wileńszczyzny Rząd Republiki Litew­
skiej postanawia:

1. Zlecić Ministerstwu Kultuty 
oraz Ministerstwu Oświaty i Nauki:

1.1. wspólnie z Departamentem 
Problemów Regionalnych i Mniej­
szości Narodowych przy Rządzie Re­
publiki Litewskiej oraz samorządami 
rejonowymi Litwy Wschodniej opra­
cować program finansowania w roku 
1995 budowy państwowych obiektów 
oświatowych oraz domów mieszkal­
nych dla nauczycieli w rejonach Litwy 
Wschodniej zgodnie z założeniami o 
przygotowaniu programu inwestycji 
pańatwowych ca lata 1995-1997, 
wyłuszczonymi w załączniku do uch­
wały nr 79 Rządu Republiki Litewskiej 
z 4 lutego 1994 r. "O programie inwes­
tycji państwowych na lata 1995-1997" 
(Dz. U., 1994, nr 11-180);

1.2. wspólnie z  Departamentem 
Problemów Regionalnych i Mniej­
szości Narodowych przy Rządzie Re­
publiki Litewskiej do 1 lipca 1994 r. 
przygotować w językach mieszkańców 
Litwy Wschodniej perspektywiczny 
program wydania literatury o histo­
rycznej przeszłości i dniu dzisiejszym 
tego regionu;

13. zorganizować w Narodowym

Muzeum Historii Państwa Litewskie­
go i Kultuty wystawę poświęconą 55 
rocznicy zwrócenia Wileńszczyzny Lit­
wie.

2. Zobowiązać Departament 
Problemów Regionalnych i Mniej­
szości Narodowych przy Rządzie Re­
publiki Litewskiej:

2.1. wspólnie z Ministerstwem 
Gospodarki, Ministerstwem Fi­
nansów, Ministerstwem Kultury oraz 
Ministerstwem Oświaty i Nauki, Mi­
nisterstwem Zdrowia, Ministerstwem 
Opieki Społecznej i Pracy oraz Instytu­
tem Filozofii, Socjologii i Prawa do 1 
marca 1995 r. opracować program roz- 
woju socjalnego rejonów Litwy 
Wschodniej na lata 1996-2000 z uwzg­
lędnieniem rozwoju sfery socjalnej 
tych rejonów na przestrzeni lat ostat­
nich oraz zmian ich bazy materialnej.

M in isterstw o Finansów 
kształtując budżet państwowy Repub­
liki Literókiej na rok1995, ma przewi­
dzieć środki na finansowanie tego pro­
gramu;

2.2. wspólnie z Ministerstwem 
Kultury oraz Ministerstwem Oświaty i 
Nauki jak też Instytutem Filozofii, 
Socjologii i Prawa do 1 września 1994 
r. należy opracbwać program 
kształtowania tożsamości etniczno- 
kulturalnęj i narodowej Litwinów, za­
mieszkałych w krajach sąsiadujących z 
Litwą;

23. wspólnie z Instytutem Historii 
Litwy, Instytutem Języka Litewskiego 
oraz Instytutem Filozofii, Socjologii i 
Prawa przeprowadzić w październiku

1994 r. w Wilnić międzynarodową kon­
ferencję naukową "Powrót, W i­
leńszczyzny do Litwy —  wynikiem 
walki narodowej Litwinów".

3. Zobowiązać Ministerstwo Łącz­
ności i Informatyki do zorganizowania 
27 października 1994 r. stemplowania 
na Wileńskiej Poczcie Głównej okaz­
jonalnych kopert, z okazji 55 rocznicy 
powrotu Wileńszczyzny do Litwy.

4. Zarządy rejonów ignalińskiego, 
solecznickiego, święciańskiego, troc­
kiego, .(Kańskiego i wileńskiego mają 
zorganizować imprezy kulturalne, 
poświęcone 55 rocznicy powrotu Wi­
leńszczyzny do Litwy.

5. Powołać następującą komisję 
do zorganizowania imprez z okazji 55 
rocznicy zwrócenia Wileńszczyzny Lit­
wie:

A. śvdnys —  dyrektor Departa­
mentu Problemów Regionalnych i 
Mniejszości Narodowych przy Rzą­
dzie Republiki Litewskiej (przewod­
niczący komisji);

V. Bagdonavićius— dyrektor Ins­
tytutu Filozofii, Socjologu i Prawa;

V. BakSunas— wiceminister kul­
tury i oświaty;

M. Barkauskaite —  wiceminister 
kultury i oświaty;

K. Gar$va —  przewodniczący to­
warzystwa "Vilnija";

V. Kamaitis— wicemerm. Wilna;
B. Kulnyte —  dyrektor Narodo­

wego Muzeum Historii Państwa l i ­
tewskiego i Kultury; .

J.Mardnkevifius— akademik, pi­
sarz;

A. Tyla— dyrektor Instytutu His­
torii Litwy,

Z  Zinkevićius —  akademik, pro­
fesor Uniwersytetu Wileńskiego.

Prsmłar 
Adolfa* ŚLEŻEVIĆIUS

Mbrittar kultury 
Dalniu* THNK0NAS

REPLIKA Nie kijem, to pałką...
Niejednokrotn ie "Kurier W i­

leński" pisał o konieczności zmiany na­
pisu na kamieniu nagrobkowym ofiar 
mordu w czasie wojny w Glintiazkach. 
Nareszcie sprawę tę niby załatwiono. 
W  przededniu 50 rocznicy zamordo­
wania przez oddział polfcji litewskiej 
— 20 czerwća 1944 r.— około40 miej­
scowych mieszkańców (dokładnie 
można o tym przeczytać w nr 119 
"K. W." z dn. 18 czerwca br.) w miejscu 
Ich wiecznego spoczynku została zmie­
niona stara tablica z napisem po rosyj­
sku: "Zdieś pochoronieny żertwy fa- 
szyzma rasstrielannyje 20 ijunia 1944 
g. 38 czełowiek". Z  inicjatywy gminy 
podbrzeskięj zamiast niej umieszczo­
no nową z napisami po litewsku: "Żu- 
vusiemś Antro Pasaulinio Karo Me- 
tais" (w przetłumaczeniu na polski: 
"Poległym podczas Drugiej Wojny 
Światowej") i po polsku: "Ofiary Dru­
giej Wojny Światowej". I więcej nic. 
Ani słowa o tym —  ile osób, togo i 
kiedy zamordowano, kto był sprawcą 
mordu. CZyii całą prawdę —  świado­
mie czy nieświadomie —  ukryto jesz­
cze głębiej niż w czasach radzieckich.

Zmiana tablicy nastąpiła bez uro­
czystej oprawy, po cichu, w wąskim 
gronie, nawet bez zaproszenia miesz­
kańców Glindszek, nie mówiąc już o 
prasie. To samo się działo w dniu rocz­
nicy —  20 czerwca. Co prawda, na 
krzyżu został zawieszony wianek z 
biało-czerwoną wstęgą, przy nagrobku 
złożono kwiaty.

W  ogóle zadziwiająca jest obojęt­
ność władz i społeczności rejonu wi­

leńskiego do 50 rocznicy tamtych tra­
gicznych wydarzeń.

Chcemy wierzyć, że gmina pod- 
brzeska miała dobre intencje, uczciła 
tę datę tak jak potrafiła.

—  Zamierzamy jeszcze umieścić 
tablicę z nazwiskami pomordowanych
—  powiedział podczas wyjaśnienia tej 
sprawy starosta gminy pan Henryk 
Gierułski.

Miejmy nadzieję, że tak się stanie, 
że zostanie leż naprawiony błąd w pols­
kim napisie, zamiast —  Ofiary, będzie
—  Ofiarom, że znajdzie się również

pełna informacja o tej zbrodni zgodnie 
i prawdą historyczną. Czy gmina pod- 
brzeska sama temu podoła? A  przecież 
najwyższy czas w niepodległej Litwie 
upamiętnić to miejsce męczeńskiej 
śmierci około 40 mieszkańców Wi­
leńszczyzny nie tylko zgodną z prawdą 
historyczną tablicą pamiątkową, lecz i 
wystawiając pomnik ofiarom mordu.

Jarzy SURWfcO 
NA ZDJĘCIU: tak wygląda nowa 

tablica.
Fot Tadeusz Ważnlswf cz

Dziś w  bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka ‘ 

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup |sprzedaż skup J sprzedaż

WI iUmpw hanltat" 3,98 4,05 2,40 2,49 0,18 0,21

„V linia ui bankas” 3,96 4,02 2,43 2JS0 0,15 0,25

„Aurabankas” 3,98 4,02 2,44 2,50 0,17 0,21

„Hsnnls” 3,99 4,02 2,42 2,49 0,19 0^0

„Senamlastio
bankas”

4,00 4,00 
(•0,25%) (+005%) 2,44 2,49 0,18 0,21

^Lk lam akdak  
tnoracłnls bankas”

4,00 4,00 
(423%) (+1,00%) 2,44 2,49 -

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup I sprzedaż

Frank
francuski 4017 4181

Marka
niemiecka 13730 14290

Dolar
amerykański 22028 22928

Fant brytyjski 33864 35246

Frank
ssirą|cai*ki 16345 17013
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Co o c z e k u je  sz kołą  p o l s k ą  na L i t w ie

Dwie racje
4 czerw ca  opu b lik ow an a  

zos ta ła  w naszym  dzienn iku  
uchwała Rządu Republiki Lite* 
wsfdcj nr 404 z dnia 24 maja 1994 
r. Dokument ten, podpisany przez 
premiera Adolfasa Sle2evicinśa 
□raz ministra (ówczesnego) kultury 
i oświaty Dainiusa Trinkftńasa, nosi 
tytuł "O  programie przygotowania 
pedagogicznego dla placówek wy­
chowawczych mniejszości narodo­
wych do roku 2000 i środkach reali­
zacji tego  program u w latach 
1994-1995".

Dokument ten zasługuje na 
wnikliwą uwagę po pierwsze dlate­
go, że jest ważny i potrzebny, po 
drugie dlatego, że bezpośrednio 
nas dotyczy, a po trzecie —  nie­
które jego założenia wywołują nasz 
—  czyli polskiej mniejszości naro­
dowej —  głęboki niepokój i są po 
prostu nie do przyjęcia.

Byłoby rzeczą niesłuszną nie do­
strzec troski, jaką wykazała komisja 
podczas pracy nad tym programem o 
stan szkolnictwa mniejszości narodo­
wych. Z  pewnością i troski tej, i życz­
liwości nie zabrakło. Zabrakło jednak 
kontaktu z  tymi mniejszościami i 
wysłuchania ich racji.

W  ubiegły czwartek, 16 czerw­
ca pedagodzy i oświatowcy jednej z 
tych m niejszości, dla których 
powyższy dokument został opraco­
wany, mieli możność wypowiedzieć 
swe uwagi, racje, problemy na roz­
szerzonym posiedzeniu Polskiej 
M acierzy Szkolnej na L itw ie  z 
udziałem przedstawicieli Minister­
stwa Oświaty i Departamentu Pro­
blemów Regionalnych i M niej­
szości N a rod ow ych , K onsu la  
Generalnego R P , pracowników 
wydziałów oświaty.

Dziś przedstawimy naszym czy­
telnikom relację z  tego spotkania. 
Sądzimy, że relacji tych będzie 
więcej, bowiem na spotkaniu byli 
dziennikarze z kilku pism, w  tym 
również z  "Dialogu".

P re z e s  P o lsk ie j M a c ie rzy  
Szkolnej Józef Kwiatkowski, zaga­
jając spotkanie podkreślił wagę te­
go dokumentu, jego aktualność i 
potrzebę. Jednocześnie stwierdził, 
ze budzi on pewne zastrzeżenia i 
wymaga komentarzy. Jest też, nie­
stety, w  wielu wypadkach deklara­
tywny. Reprezentująca Minister­
stwo Oświaty i Nauki kierownik 
działu przygotowania i podnosze­
nia kwalifikacji pedagogów Nyote 
Kuda biene komentując tę uchwałę 
nieco dłużej zatrzymała się na pun­
kcie 12, który wzbudził najwięcej 
sprzeciwów. Głosi on: "Pedagodzy 
wychowania przedszkolnego i na­
uczycie le  szkó ł początkowych 
kształceni są w szkołach pomatu­
ralnych i wyższych w języku ojczy­
stym". O  tym, że nauczyciele klas 
V -X II  mają być szykowani w języku 
litewskim, w uchwale dyskretnie się 
przemilcza, jednak z  powyższego

zdan ia  w łaśn ie tak na leży  to  
rozumieć. W  ten właśnie sposób 
skom entow ała  to  pani N ijo lć  
Kudabiehć. W ed łu g  pani Ku- 
dabienć decyzja ta jest całkowicie 
słuszna. Chodzi bowiem o  to, by 
nauczyciel po ukończeniu studiów 
mógł korzystać z bogatej literatury 
metodycznej w  języku litewskim, 
mógł aktywnie uczestniczyć w  życiu 
społecznym, poza tym będzie też 
mógł pracować w litewskiej szkole. 
Terminologię polską nauczyciele 
poznają dodatkowo. M oże  U n i­
wersytet Pedagogiczny pomyśli, 
skąd znaleźć specjalistów, którzy by 
nauczyli nauczyciela m ającego 
pracować w  szkole polskiej ter­
minów polskich. Jednakże na pyta­
nie dyrektora szk. im. A  Mickiewi­
cza Cz.' Dawidowicza, co będzie, 
jeś li W U P  nie zna jdzie  tak iej 
m ożliwości, usłyszeliśmy odpo­
wiedź: że tak się może zdarzyć i 
ministerstwo nie maże do niczego 
zmusić żadnej uczelni, bo jak wia­
dom o, mają one autonom ię. Z  
pewnością jednak  w  jakiś inny 
sposób da się to załatwić, być m oże 
na kursach w  Polsce. Przedstawi­
ciel Departam entu P rob lem ów  
Regionalnych i Mniejszości Naro­
dow ych  Sever in as  V a itieku s  
zwrócił uwagę, że  nie jest tak źle. W  
dokumencie bowiem jest punkt o 
kulturze mowy nauczyciela.

Tak. A le  tam się mówi, iż pod­
czas atestacji należy tę kulturę m o­
wy oceniać. Skąd się ma jednak 
wziąć kultura języka polskiego u 
nauczyciela, który studia ukończył 
w  języku litewskim? Doskonale 
przecież wiemy, jak bardzo skład­
nia litewska różni się od polskiej 
(fonetyka zresztą również^. Ludzie, 
którzy ukończyli polskie szkoły 
oraz studia litewskie, z  reguły źle 
lub bardzo źle mówią po polsku. 
N ieco dziwnie też zabrzmiały słowa 
o  czytaniu literatury metodycznej w 
języku litewskim. W ięc  to  je s t  
główne zadanie nauczyciela? To, a 
nie uczenie dzieci?

Tem at ten wywołał bodaj naj­
większe zainteresowanie. O to  nie­
które wypowiedzi.

Poseł na Sejm Jan Mincewicz:
—  Dziwnie zabrzmiały słowa o  

kulturze języka ojczystego. Skąd 
kształcony po litewsku nauczyciel 
ją  weźmie? K to  go je j nauczy? N ie­
stety, kończąca szkoły młodzież nie 
ma jej. Jeśli chodzi o  dobre opano­
wanie języka litewskiego, nikt prze­
ciwko temu nie oponuje. Chcemy, 
żeby tak było. Zresztą już od tego 
roku szkolnego ma być wprowa­
dzone nauczanie w szkołach nieli- 
tewskich jednego iub kilku przed­
m iotów  w  języku państwowym. 
W ięc  chyba tę literaturę m eto­
dyczną przyszli nauczyciele będą 
mogli czytać po litewsku?

P r e z e s  S to w a rzy s zen ia  
Naukowców Polaków  na Litw ie 
prof. Romuald Brazls:

—  Słuchając dyskusji na temat 
tego programu myślę o  tym, jak 
b a rd zo  L itw a  d ą ży ła  d o  
niepodległości, do ugruntowania 
własnej kultury. Wszyscy Litwini 
tego chcieli i chcą. I  mają rację. M y 
tez mamy raoję. Problem w  tym, że 
nasze racje są różne. Bywa tak, że 
ktoś długo będący w  niewoli, kiedy 
się wyrwie na swobodę, to pędzi 
przed siebie, nie zważając na to, że 
po drodze depcze cudze kwiaty.

Znamy trudną sytuację mate­
rialną L itw y, ale przecież w iele 
można zrobić o  własnych siłach, nie 
wym agając p ien iędzy państwo­
wych. Już teraz można by było zor­
ganizować dokształcanie nauczy­
cieli. Oczekujem y aktów dobrej 
woli.

Czesław Mickiewicz (Departa­
ment Problem ów Regionalnych i 
Mniejszości Narodowych):

—  Nauczyciel powinien znać 
dobrze język, w  którym wykłada, 
dlatego naukę tego  zawodu ma 
pobierać w  języku ojczystym czy to 
w  uczelni w yzsze j, czy w  szkołach 
pom aturalnych . N iek on ieczn ie  
m ieć stopień magistra. Stopień 
bakałarza w  zawodzie nauczyciel­
skim jest w  wielu krajach rozpo­
wszechniony. Uważam, że rozpro­
s z o n e  '.T!- t o  zn a c zy  w  w ie lu  
uczelniach —  kształcenie specja­
listów dla szkół polskich jest mniej 
efektywne niż gdyby to  robić w  
sposób scentralizowany. Najlepiej 
by było w  jakiejś postaci odrodzić 
instytut nauczycielsk i, czy te ż  
załozyć inną szkołę pomaturalną

dla nauczycieli szkół polskich. 
Trzeba pomyśleć, jak  to zrobić. 
Forma nie jest ważna, lecz treść. 
O statn io zw iedzałem  niektóre 
szkoły rejonu wileńskiego i jeszcze 
raz się przekonałem, że sytuacja z 
kadrą pedagogiczną jest bardzo 
ostra.

Konsul Generalny R P  Dobie­
sław Rzemienfewsld:

Państwo Polskie pomaga szkol­
nictwu polskiemu na L itw ie  w 
ró żn y  sp osób . N a  tem at 
powyższego dokumentu miałem 
szereg rozmów i spotkań. W  wielu 
punktach zgadzamy się. N ie  zga­
dzamy się jednak w  tym, w  jakim 
języku mają się kształcić nauczycie­
le. Narzędziem pracy nauczyciela 
jes t język . Posługiwać się tym 
narzędziem powinien on w  sposób 
doskonały. Ponieważ są w  tej kwe­
stii duże trudności, możemy pomóc 
w  rozstrzyganiu wielu problemów. 
Chcemy i możemy pomóc poprzez 
kursy w  Polsce, częściowe studia se­
m es tro w e , sp row ad zan ie  wy­
kładowców z  Polski M am  nadzieję, 
że w  ramach porozumienia między 
ministerstwami będziemy aktywnie 
współpracować. Notabene traktat 
p o lsk o - litew sk i o  p rzy ja źn i i 
współpracy gwarantuje pobieranie 
nauki w  języku ojczystym. Bardzo 
bym prosił o  przygotowanie ści­
s łe g o  program u  —  ile  wykła­
dow ców  trzeba, ilu studentów  
chcecie wysłać na studia do Polski.

Prodziekan Wydziału Slawisty­
ki W U P  M aria  Niedfwiecka:

— Mamy tu bez przesady pełen 
pokój problemów. I  mamy też dwie 
racje. Jedna: na polonistyce wszy­
stk ie p rzedm io ty  pow inny być 
wykładane w  języku ojczystym. A le  
w  praktyce są to  tylko pobożne 
życzenia. Jeśli chodzi o  znajomość 
języka litewskiego, to  wszyscy nasi 
studenci znają go, niektórzy wręcz 
znakomicie.

Jeżeli przyszli nauczyciele będą 
się uczyli po litewsku, kto ich na­
uczy po polsku? Jak będą mogli 
wykładać? B o  ta znajomość, którą 
wynoszą ze szkoły i z  domu, jest 
niewystarczająca.

Mamy też poważny problem z  
lituanistami, których, jak  wiemy, 
brak w  szkołach. Połowa grupy na 
polonistyce chciała mieć jako drugą 
specjalność właśnie litewski (dużo 
też było chętnych na obcy). N o  i nic 
z  tego. N a  uczelni zabrakło lituani- 
sty, który by ich uczył.

Zarząd Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Polskich podjął następującą uchwałę:

1. PM SL w  zasadzie popiera Uchwałę rządu 
R L nr 404 z 24 maja 1994 r. "O programie przygo­
towania pedagogów dla placówek wychowaw­
czych mniejszości narodowych do roku 2000 i 
środkach realizacji tego programu w  latach 1994- 
1995* i deklaruje swój udział w  jej realizacji.

2. Zgłasza swoje uczestnictwo w  kompleto­
waniu grup kształcących nauczycieli do szkół z 
polskim językiem nauczania na uczelnie wyższe, 
i pomaturalne na Litwie.

Polska Macierz Szkolna zleca prezesom kół 
PMSL ukierunkowanie abiturientów na studia na

Uniwersytecie Pedagogicznym i w  Pomaturalnej 
Szkole Pedagogicznej.

3. Akcentuje konieczność kształcenia nauczy­
cieli w  języku ojczystym. Zwraca się do Ministerstwa 
Oświaty i Nauki Ulwy I Rządu RL o  stworzenie wa­
runków przygotowania pedagogów dla placówek 
wychowawczych z  polskim językiem nauczania na 
uczelniach państwowych w  języku ojczystym.

4. Proponuje Ministerstwu Oświaty i Nauki 
Litwy program przekwalifikowania i dokształcania 
nauczycieli (w  szczególności klas początko­
w ych) i sposoby Jego wykonania.

Ryszard Kuźnia (SNP):
—  Popieram  propozycje p, 

Mickiewicza o  stworzeniu szkoły! 
pomaturalnej w  języku polskim i 
Stowarzyszenie Naukowców P o l  
laków m oże służyć wydatną po­
mocą, jeśli chodzi o  wykładowców] 
Mamy 66 naukowców z  różnych 
dziedzin z  tytułami.

Teresa Sokołowska (PM Sz): I
— Być może należałoby wróda 

do tego, co mieliśmy —  instytutu 
nauczycielskiego. Uważam jednakj 
że należy to zrobić drogą rządową] 
Kształcenie nauczycieli nie w  tym 
języku, w  jakim będą uczyć dzieci 
—  to nonsens.

Niestety, tam, gdzie się zda­
rza ją  jak ieś  dw ie  racje , racja] 
większego, silniejszego zawsze bieJ 
rze górę. Myślę, że  podczas przyj-i 
mowania te j uchwały nie była  
przedstawicieli drugiej, tej mniej^ 
szej strony.

Sererinas Val tiekus (Departa­
ment Problemów Regionalnych i, 
Mniejszości Narodowych):

—  Przecież do polskiej szkoły 
idą się uczyć Polacy. Powinni znać 
język polski. Poza tym specjalistów] 
mogą kształcić również organizacje' 
społeczne. T ę  myśl, między innymiJ 
popierała frakcja Z P L . Była tu mo-i 
wa o  tym, że Polacy, tak jak i wszy-j 
scy, płacą podatki, a na mniejszości 
pieniędzy z  tych podatków idzie] 
mniej. Trudno jest policzyć, ile 
idzie na mniejszości. Litwa nikomu 
nie jest nic dłużna. Pamiętajmy teżj 
że  wydatki na jednego ucznia w 
szkołach mniejszości narodowych 
są wyższe...

Podczas spotkania poruszono] 
cały wachlarz problemów, które w 
jednakowym stopniu dotyczą wszy-1 
stkłch szkół na Litwie, nie tylko pol­
skich. A  takim problemem nr i jem  
przede wszystkim brak nauczycieli 
ich odpływ ze szkoły z  powodu ni­
skiego uposażenia. Jednakże, jak 
słusznie zauważył J. Mincewicz,] 
problem ten szczególnie jest boles­
ny dla szkół polskich, bowiem już 
od kilkudziesięciu lat nauczycieli' 
wielu specjalności nikt nie kształci i 
W  szkołach wykładają emeryci lub 
niespecjaliści. Rozmowa była więc 
poważna i rzeczowa. Prawda, tę. 
naładowaną problemami atmosfe- 
rę próbowała nieco rozładować pa­
ni A n g e lć  N a ś liO n ien ć  z  w i­
le ń s k ie g o  w yd z ia łu  ośw ia ty , 
prowadząc ciągłą i dość głośną kon- j 
wcrsaęję z  sąsiadami N o, ale za-j 
miast wdzięczności ludzie mieli d o ] 
niej pretensje, że  przeszkadza im ] 
słuchać.

W ydaje się, że  podczas tego i 
spotkania padło wiele konkretnych,! 
rzeczowych p ropozycji T o też  z j  
pewnym zdziwieniem przyjęłam ] 
stwierdzenie pani N. Kuda biene, że  / 
nikt niczego rzeczowego, co by ona \ 
mogła przekazać w  ministerstwie] 
sw o im  zw ie rz ch n ik o m , n ie j  
pow iedział. M n ie  się ro zm ow a j 
wydała bardzo rzeczowa. Czyżby 
jednak te dwie racje były aż tak 
różne? « .

Łucja BRZOZOWSKA

"Cykl zerowy" pierwszej 
spółdzielni chłopskiej

Kiedy robi się wykop, zakłada fun­
damenty i ze wszystkich stron w rowach 
układa się rury i kable, to nikt, prócz 
tych, którzy są obeznani z projektem, 
nie może sądzić o wyglądzie przyszłego 
budynku. Pierwsza spółdzielnia chłop­
ska utworzona w rejonie trockim w 
końcu roku ubiegłego, właśnie przeży­
wa taki cykl swej działalności.

Ze współczuciem obserwowaliśmy 
jej niepowodzenie na początku: lokal, 
w którym spółdzielcy zamierzają uru­
chomić własny sklep, "przejęli" bardziej 
zasobni w gotówkę konkurenci. Jakie 
zaś pieniądze mogą mieć chłopi? Jed­
nakże członkowie spółdzielni nie upad­
li na duchu. W opracowanych przez 
nich planach dotyczących przetwór­
stwa i zbytu produkcji gospodarstw 
chłopskich, najsłabszą pozycją jest 
sprawa kapitału początkowego. Nie na­
leży do łatwych znalezienie źródła kre­
dytu na dostępnych warunkach. Ale, 
jak się zjjaje, sprawy potoczyły się

pomyślnie: takim źródłem stał się jeden 
z miejscowych przedsiębiorców. W  
końcu maja członkowie spółdzielni 
oraz ich sponsor udali się do rejonu 
orańskiego, gdzie pomyślnie działa kil­
ka niewielkich zakładów przetwórstwa 
mięsa i mleka. A  oto już zarejestrowa­
no nową zamkniętą spółkę akcyjną z 
kapitałem, który pozwolił wydzierżawić 
w Wilnie pomieszczenie magazynowe i 
4 kioski. Naturalnie, nie rozgłasza się 
tego, ile akcji w niej należy do spół­
dzielni, ile zaś do sponsora. A le podział 
zysków nastąpi nie tak prędko, a naj­
ważniejsze— sprawa ruszyła z martwe­
go punktu.

Doradca na rejon trocki Litewskiej 
Słdżby Doradztwa Rolniczego V. 
Kas para vićius jest przeświadczony, że 
>ani hałaśliwe protesty, ani strajki rol­
ników nie pomogą w zachwianiu pozy­
cji monopoli w sprawie zakupu, prze­
twórstwa i sprzedaży płodów rolnych. 
Od najmłodszych lat słyszymy skargi,

że ceny skupu litra mleka są niższe niż 
cena szklanki piwa lub lemoniady. 
Obecnie kombinaty za litr mleka płacą 
24 centy, lecz w krótce zamierzają 
obniżyć do 17 centów— oto odpowiedź 
monopolisty na żądania chłopów. Wieś 
przestaje wierzyć, że państwo może 
obronić interesy swych mieszkańców. 
Dobitnie wykazały to niedawne wybory 
w Koszedarach, w których uczestniczył 
nie co trzeci lub piąty wyborca, lecz 
zaledw ie co dwudziesty piąty! 
Niezależnie od tego, co niektórzy poli­
tycy mówią o "intrygach partyjnych", 
które uniemożliwiły te wybory, chodzi 
tu nie o  partie, ale o rozczarowanych 
mieszkańców. W ięc poprzez 
spółdzielnie chłop próbuje osiągnąć 
bezpośredni kontakt z odbiorcą swej 
produkcji, omijając pośredników, 
których polityka sprawia, że pola nie są 
obsiane, a obory —  puste.

Budzi optymizm również to, że po­
siadacze kapitału zaczynają już do­
strzegać perspektywę inwestowania go 
w spółdzielnie rolnicze. Dobitnym tego 
przykładem jest precedens w Trokach.

Jurij SOBLIS

Samolot na rej‘sy czarterowe
W sobotę po 12-godzinnej podróży z USA do Litwy wylądował przezna­

czony do specjalnych zamówień samolot "Jetstar-73l”, podaje ELTA. Samo­
lot kosztował 2 min 289 tys. litów. Przeznaczony zostanie do rejsów czartero­
wych. Dwa miliony zapłacono z budżetu państwowego, pozostałą część 
wpłaciły "Lietuvos Ayialinijos". Kierownictwo spółki lotniczej spodziewa się, 
iż połowę rejsów zamówią prezydent i członkowie rządu, a drugą połowę —  i 
przedsiębiorcy.

, ___  ̂ ,, ^ Fo l  W. Gulewicz (E L T A )- ’
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Słój z prezerwatywami
Prawie^O proc amerykańskich 17- 

nastolatck jest aktywnych seksualnie. 
Aby zapobiec niepożądanym ciążom 
uczennic, już 400 szkół w USA zor­
ganizowało własne ośrodki planowania 
rodziny. Prowadzi się tam wykłady o 
współżyciu płciowym i za darmo rozda­
je środki antykoncepcyjne.

Pani dyrektor jednego z liceów w 
Aleksandrii wita gości słojem koloro­
wych prezciwatywów na biurku, -i- Po 
co owijać w bawełnę —  stwierdza 
krótko i od razu przechodzi do burzy 
hormonów na szkolnym korytami i 
specjalnego programu wychowania se­
ksualnego, który zapewnił jej liceum 
rekordowo niski procent ciężarnych 
nastolatek.

Od czasu, kiedy dyrektor .Alicja 
Parker robiła maturę, dużo się zmieniło 
w Ameryce. W początkach lat 70—  U 
szczytu rewolucji seksualnej 30 proc. 
17-latek regularnie współżyło seksual­
nie. Dziś po doświadczeniach "moral­
nej odnowy” Busha i Reagana, w liceum 
w Aleksandrii 50 proc.-dziewcząt jest 
aktywnych seksualnie. Wśród 15-latek 
dziewictwa dochowuje jeszcze 68 proc. 
uczennic — To jest średnia krajowa i 
nie ma co sią dziwić —  pani Parker 
rozmawia otwarcie, tak jak rozmawia 
ze swymi uczniami. — Każdy może tu 
wejść i sięgnąć ręką do słoja.

Na poważnie I dla zabawy
Najwięcej przychodzi dziewcząt 

Krępują się brać prezerwatywy ze 
słojów ustawionych przy wyjściu z szat­
ni. Wolą dyskretnie — w dyrektorskim 
gabinecie.— Chłopakom wszystko jed^ 
no — to jeszcze dla nich zabawa.

Na poważnie czy dla zabawy, anty­
koncepcja przestała być problemem w 
szkole pani Parker. Nastolatki bez 
większych problemów mogą otrzymać 
darmowe pastylki i nawet kobiece pre­
zerwatywy —  ostatni krzyk mody. w 
przyszkolnym ośrodku planowania ro­
dziny.

400 szkół w Stanach Zjednoczo­
nych dysponuje własnymi ośrodkami 
planowania rodziny i słojami z koloro­
wymi prezerwatywami. Ale tylko w 5 
szkołach program okazał się równie 
skuteczny co w Aleksandrii. 80 proc. 
dziewcząt aktywnych seksualnie korzy­
sta tu ze środków antykoncepcyjnych. 
Średnia krajowa dla innych szkół państ­
wowych wynosi 60 proc. W  wypadku 
dojrzałych Amerykanek —  nic prze­
kracza 30 proc.

Dzieci, które mają dzieci
—  W  tym roku mamy jedną dążę, 

ale w zeszłym roku i rok wcześniej, nie 
było ani jednej —  pani Parker dumnie 
wspiera się o słój i za chwilę dodaje: —  
Samymi prezerwatywami nie za- 
szłabym daleko.

Kluczem do sukcesu jest unikalny' 
program świadomej Inicjacji Seksual­
nej. Raz w miesiącu szkoła organizuje 
wykłady prowadzone przez nasto- 
latków-rodziców. Żaden nauczyciel czy 
psycholog nie potrafiłby uświadomić 
naszym dzieciom konsekwencji współ­
życia seksualnego, tak jak to uświa­
damiają im ich rówieśnicy. Wystarczy 
chwilę posłuchać złamanych ży­
ciorysów dzieci, które mają dzieci

Jeden z takich wykładów właśnie 
się zaczyna. Siadamy w ławkach pod 
ścianą. W  klasie 21 rozkrzyczanych 15- 
latków. Czarnych i białych.Dziś zajęcia 
poprowadzi 16-letnia Trący, samotna 
matka półrocznej Julie. Puszczą w 
obieg plik zdjęć. P a  kolei -r; tak 
wyglądałam zanim go poznałam ... tu 
jestem w siódmym miesiącu ... to moja 
ciotka —  chodziła ze mną na zajęcia 
przedporodowe ... to jest zaraz po po­
rodzie ... tu uczymy się karmić.

Byłam dobra z  chemii
Mówi szybko, nerwowo, dużo się 

uśmiecha i często odgarnia włosy. —  
Długo nie mogłam się zdecydować na 
ten wykład, ale jeżeli pomoże któremuś 
z was... Ktoś pyta o poród.— To nie jest 
najgorszy ból. T o  nic w porównaniu z 
uczuciem, kiedy zwierzysz się w taje­
mnicy najlepszej koleżance, a następ­
nego dnia wszyscy w szkole pokazują 
plecami, że jesteś w ciąży ...kiedy matka 
z ojcem krzyczą i poszturchują... kiedy 
chcą żebyś za niego wyszła, albo 
oskarżyła go o gwałt... kiedy musisz się 
wyprowadzić do ciotki.

Ciotka pracuje i nie ma czasu 
zajmować się dzieckiem. —  A  on? —  
pytanie z sali. Chwila ciszy. Trący dławi 
łzy; —  Powiedział, że to nie może być 
jego, że spałam ze wszystkimi po kolei 
na każdej prywatce. Znowu cisza. Ktoś 
podaje chusteczkę higieniczną. —  
Wiedział, że to był mój pierwszy raz, ale 
nikt mi już nie wierzy —  to ja jestem w 
ciąży a nie on.

Wysoki blondyn z  końca sali 
usiłuje dociec prawdy: —  Czy ci wcześ­
niej obiecywał, że zajmie się dziec­
kiem? Kto jego podrywał? Smukła Mu-

Czemu kobiety wolą brodaczy?
Płeć brzydka od niepamiętnych 

sasów walczy przeciwko zarostowi na 
wany. Znane są np. specjalne noże z 
rzemienia stosowane do. tego celu. 
'te początku XX  wieku, mianowicie, 

1904 roku do użytku wchodzą ma­
szynki do golenia —  wynalazek Ame- 
ykanina szwedzkiego pochodzenia 
Cinga Gilette oraz utalentowanego 
nźyniera Nickersona.

Wkrótce rozpoczął się wyścig ele­
ktrycznych golarek z maszynkami do 
;olenia. W pierwszych zwiększa się 
lość noży, stają się one "pływającymi", 
ci zaś, którzy produkują żyletki, sto­
sują nowe rodzaje stali. Pojawiają się 
maszynki ze zmieniającymi się głów-' 
cami, w których są już dwie żyletki: 
jedna goli, druga natomiast jak gdyby 
podczyszcza to, co zostało po pier­
wszej. Ponad 500 min mężczyzn stosu­
je obecnie właśnie takie maszynki.

Kilka porad dla Kolących się. 
Przed goleniem elektryczną golarką 
zaleca się przecieranie twarzy płynem 
stosowanym po goleniu,. Gdy go nie 
ma, można zastosować wódkę z glice­
ryną: na 1/4 szklanki 1 łyżeczka. Po 
goleniu stosuje się specjalny krem.

Wielkość brody powinna być pro­
porcjonalna do wzrostu. N iscy 
mężczyźni nie powinni jej mieć. Ewen­
tualnie broda ma być krótka. Wyso­
kim mężczyznom wskazane jest bujne 
owłosienie.

Broda u brunetów musi być nieco 
krótsza niż u blondynów. Kto ma bar­
dzo jasne włosy, musiałby mieć sze­
roką brodę. Przy okrągłej twarzy zale­
cana jes t broda okrągła lub 
.kwadratowa. To dotyczy również po­
ciągłej twarzy.

Co do wąsów —  również kilka za­
leceń. Do długiego, niewysokiego no­
sa pasują długie, wąskie, krótko 
strzyżone wąsy. Duży wysoki nos tole­
ruje okazałe wąsy. Mając pulchne war­
gi, wąsy należy u dołu podstrzygać. 
Jeżeli odległość między nosem a 
górną wargą jest duża —  zapuszczaj­
cie wąsy "wymyślne".

Czy kobiety wolą mężczyzn z za­
rostem czy bez? Z  zarostem. Pod­
kreśla on przynależność do płci. Odo- 
rologowię stwierdzają, że wąsy i broda 
zatrzymują fizjologicznie aktywne. 
substancje i perfumy. Te pierwsze po­
magają mężczyźnie: nie tylko dodat­

nio wpływają na potencję, wzbudza 
dobre em ocje, lecz i zmienia 
percepcję świata, pozwalają widzi 
wszystko dokoła w innym, nieco 
pszym świetle.

A  więc, Panowie, radziłbym je* 
nak —  wąsy. Żyde, rzecz jasna, 
stanie się po zapuszczeniu wąsa cz 
brody bajecznym, ale dodaćzą one ki 
ku kolorowych pociągnięć. Poza 
mówi się w ludzie, że pocałun 
gołowąsego mężczyzny jest jak słowik 
bez piosenki.

Brodacz 
(Nazwiska znane redakcji,

1

Za zamkniętymi drzwiami
rzynka obok nas w ławce wyręcza Trą­
cy: — ... wy wszyscy jesteście tacy sami. 
Pierwsze co robicie, to nas winide. Ty 
idioto... T o  jest jedna z tych rzadkich 
okazji, kiedy psycholog interweniuje i 
stara się sprowadzić rozmowę na 
życiowe doświadczenia Trący. A le Trą­
cy boi s ię  m ów ić o  planach na 
przyszłość. Na razie musi pilnować 
dziecka i go tu je  c io tce  obiady. 
Chciałaby iść na studia —  dodaje ci­
szej: —  Byłam dobra z chemii

Czego jej najbardziej brakuje? Ci­
sza ... i znowu chusteczka... Nikt już nie 
pyta, jakby postępowała teraz, w mil­
czeniu wysłuchują tylko o pięknie 
macierzyństwa. Jak bardzo kocha 
swoją małą Julie. Jak nigdy w życiu .by 
jej nie porzuciła. Pulchna brunetka 
chciałaby jeszcze wiedzieć, w jakim 
szpitalu najlepiej rodzić. Pani dyrektor 
spogląda na nią niespokojnie.

Najlepszy środek antykon­
cepcyjny -

. . —  Lepiej jeżeli zostawimy ich ieraz 
samych —  szepcze mi do ucha pani 
dyrektor. Psycholog wychodzi z nami 
na Korytarz. N ie ma dużo czasu, zaraz 
będzie prowadził drugą część sesji —  
będzie starał się usystematyzować 
opowieść i doświadczenia Trący. —  
Wiesz o co najczęściej pytają? Dziew­
czyny o to, jak powiedzieć nie, i nie 
obrazić uczuć chłopca. A  chłopcy —  o  
środki antykoncepcyjne. Czasem psy­
cholog musi też pomagać gośdom.

Nastoletni rodzice nie zawsze 
mogą sobie poradzić z intymnymi i 
często brutalnymi pytaniami klasy. —  
W  marcu mieliśmy 17-letniego ojca z 
Baltimore. Przyjęty już był na studia, . 
ale musiał zrezygnować i iść do pracy w 
sklepie. Taki wesołek —  śmiał się i 
mówił, że podoba mu się nowe życie w 
rodzinie. Klasa zaczęła naciskać —  
popłakał się jak dziecko.

Pani Parker uśmiecha się dobrotli­
wie i na uczycielski m głosem nie znoszą­
cym sprzeciwu oznajmia: —  Wierz mi, 
nie ma lepszych środków antykonce­
pcyjnych niż świadomość konsekwen­
cji.

Tom asz WRÓBLEWSKI
CŻycie Warszawy*)

Nasze propozycje
Antykoncepcja w 
szkole
N a j a ł y n r i m M K  

kobieta świata 
kwiaty w naszym

■ I M
I Stoliczek do ma- 
iłego mieszkania 

Ewelina propo-

Test-zabawa na 
Jato W m m

Amerykańska ikona

W  końcu maja zmarła na raka 
jedna z najsłynniejszych kobiet na­
szych czasów Jacqueline z domu 
Bouvier, z pierwszego męża Kenne­
dy, z drugiego Onassis. Amerykanie 
od ponad trzydziestu lat nie przesta­
wali interesować sit; Jackie. Jak 
powiedział na jej pogrzebie były pre­
zydent Reagan, była kobietą, która 
wzniosła na niebywałą wysokość sta­
nowisko żony prezydenta USA, 
zrobiła więcej dla sweger kraju, niż 
niejeden mąż stanu.

Urodziła się w rodzinie może nie 
bogatej, ale na pewno zamożnej. 
Państwo Bouvier mieli dwie córki, 
Jackie i młodszą o dwa lata Lee. Ich 
małżeństwo jednak się rozpadło. W  
kilka lat po rozwodzie pani Bouvier 
wyszła za mąż za majętnego, przy­
stojnego, wybitnego prawnika Hugh 
Auchindossa, który nie żałował ani 
żonie, ani jej córkom niczego, mimo 
że sam miał troje własnych dzied z 
poprzedniego małżeństwa.

Jackie została posłana do naj­
droższej uczelni dla dziewcząt Vas- 
sar College, gdzie 'studiowała lite­
raturę, nauki polityczne i języki. 
Jeszcze przed ukończeniem studiów 
ojczym zafundował jej roczny pobyt 
w Paryżu. Tam doskonaliła język. 
Tam też zaczęła pasjonować się 
modą. Zwiedzała pilnie muzea, za­
bytki, ale z równym zainteresowa­
niem chodziła do eleganckich skle­
pów i wydawała wszystkie pieniądze 
na stroje. Mieszkała skromnie, jadła 
mało, ale poznawała ludzi i trochę 
podróżowała po Francji. .Nabrała 
tak zwanej ogłady. Zdobyła również 
opinię eleganckiej, inteligentnej, ra­
czej małomównej dziewczyny, obda­
rzonej subtelnym poczuciem humo-
JUr

Po powrocie do USA, Jackie 
postanowiła rozpocząć pracę zawo­
dową. Najbardziej pociągało ją 
dziennikarstwa Dzięki stosunkom, 
rodzinnym dostała się do waszyng­
tońskiego dziennika "Times-He- 
rald", gdzie powierzono jej zadanie 
fotografowania znanych i przygod­
nych osób i przeprowadzania z nimi 
wywiadów na aktualne tematy. Efe­
kty były średnie, podobno z powodu 
braku przebojowości.

Nadszedł rok 1951. Jackie skoń­
czyła 22 lata. Doszła do wniosku, że

czas na małżeństwo i założenie ro­
dziny. Wprawdzie kręciło się wokół 
niej mnóstwo młodych ludzi, ale ide­
alnego kandydata na męża jakoś 
znaleźć nie mogła. Aż któregoś wie­
czoru, na małej kolacji dla niewidu 
osób, znalazła się przy stole obok 
młodego senatora, Johna Fitzgeral- 
da Kennedy’ego.

Tomy napisano o  ich narzeczeń- 
stwie, pierwszych latach małżeńst­
wa, dzieciach, jego licznych zdra­
dach i jej fascynacji bogactwem, 
strojami, antykami.

Rok 1959, kampania prezyden­
cka, zakończona zdobyciem Białego 
Domu. John przemierzał Amerykę 
wzdłuż i wszerz. Cierpiał na bóle 
kręgosłupa uszkodzonego w czasie 
wojny, ale to nie przeszkadzało mu w 
prowadzeniu niezwykle aktywnego 
żyd? erotycznego. W  czasie pobytu 
w Kalifornii John poznał Maryiin 
Monroe. Właśnie rozwodziła się z 
Arthurem Millerem i  lizała rany po 
krótkim romansie z Yvesem Mon- 
tandem, którego nie udało się jej 
nakłonić do rozwodu z Simone Sig- 
noret. Wiadomości o romansie 
dochodziły do Jackie, która była w 
tym czasie w dąży. Schroniła się w 
posiadłości Kennedych w Hygnis 
Port, niedaleko Bostonu i udawała 
przed bliskimi, że o niczym nie wie. 
Czy tak kochała Johna? Kto to może 
wiedzieć.

Skoro pan prezydent nie mógł 
zrezygnować ze swych miłosnych 
eskapad i rozlicznych romansów, 
Jackie postanowiła znaleźć sobie od­
skocznię, która szybko przemieniła 
się w prawdziwą pasję.

Po obejrzeniu nowej rezydencji 
orzekła, że jest urządzona jak po­
rządny motel. Przemebluje ją całko­
wicie i to wyłącznie amerykańskimi 
antykami, ozdobi amerykańskim 
malarstwem.

Zaprojektowanie strojów na 
ceremonię zaprzysiężenia i tradycyj­
ne bale powierzono znanemu proje­
ktantowi mody rosyjskiego pocho­
dzenia,-O lęgowi Cassiniemu. Ubrał 
ją w beżowy kostium typu Chanel, 
długi płaszcz tegoż koloni ozdobio­
ny kołnierzem z soboli i takąż mufkę. 
Znany projektant kapduszy Ralston 
wymyślił dla niej obrzeżony tym sa­
mym futrem kapelusik w formie nie­
wielkiego denka, umieszczony na ty­
le głowy, tak by nie zasłaniał twarzy i 
eksponował jej wspaniałe włosy. To 
skromne nakryde głowy zrobiło 
światową karierę. Amerykanki na­
zywały kapdusik "pudełeczkiem na 
pigułki”.

Od dnia inauguracji Jackie stała 
się arbitrem mody. John rzucił się w 
wir światowej polityki, a jego żona 
radykalnie przerabiała Biały Dom. 
Jako że państwowych pieniędzy na 
ten cel było mało, znalazła bogatych 
sponsorów. Wydębiła od kolekcjo­
nerów antyczne meble, cenne obra­
zy, rzeźby. Zapłatą było zaproszenie 
do Białego Domu i promienny 
uśmiech Jackie.

Apetyt seksualny Johna nie 
zmniejszał się. Czasami "harcował" z 
panienkami tuż obok sypialni żony w 
Białym Domu. Pewną rekompen- 

(Dokończenie na str. 7)
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Rozmowy niekonwencjonalne

Przyjechała z  Nowego Jorku, aby wziąć udział w  spotka­
niu maturzystów z  1954 roku.

—  Tak sobie pomykałam, że to doskonała okazja... Kto 
wic, czy jeszcze kiedykolwiek wybiorę się do Wilna. Jest tyle 
ciekawych miejsc na mapie, których jeszcze nie widziałam— 

Jak ją  pamiętam, zawsze była wyszukanie grzeczna, ale 
[eż zawsze chodziła własnymi drogami, nie zawsze właściwymi 
panience z dobrego domu. I.ubiła egzotykę. N ie  rezygnowała 
ze swych upodobali nawet przęz grzeczność.

W  dzieciństwie jej nie hołubiona Była sierotą. Przerzu­
cano ją  jak piłkę z domu do domu, od babci do cioci. A  więc 
był dom na zapleczu klasztoru bernardyńskiego, do którego 
wchodziło się przez zakrystię 1 refektarz. Był dom na ul. 
Mostowej, zbudowany dla pracowników wileńskiej gazowni 
("Byliśmy jednymi z  nielicznych w  Wilnie, kto miał w  domu 
wannę, więc też pół miasta przewijało się przez nią'). Wresz­
cie mieszkanie na Antokolu, na ul. Sapiehy. Stąd wyjechała 
do Polski.

W  Wilnie wychowywała ją  dawna sąsiadka rodziców, 
któny wcześnie zmarli. Mieli podobno jakieś domy na Pohu­
lance, na Białorusi. Teraz nie wiadomo gdzie to było i co to 
było.

Na ul. Mostowej dom babci pełen był antyków, starych 
obrazów, które babcia, ściągnęła do W ilna ze  swych 
majątków. Zachodziliśmy tam. Remont, nowi sympatyczni 
ludzie, którzy nic o  babci nie słyszeli.

Pani Nina Malinowska, u której Ewka mieszkała na Sa­
piehy, w  przeczuciu bliskiej śmierci wysłała dziewczynkę do 
dalekich krewnych do Polski. Tu Ewa ukończyła geologię na 
Uniwersytecie Warszawskim. I  tu był następny etap w  jej 
bogatym życiorysie.

Denerwowała ją  nasza polska bigoteria, pozerstwo. N ie 
przywiązywała specjalnej wagi do ubioru czy posiłków. Nie 
obnosiła się ze złotymi pierścionkami. Nie tylko dlatego, że 
ich nie miała, ale też dlatego, że nie przedstawiały dla niej 
żadnej wartości. Prowokowała za to bardzo chętnie mieszczki 
i kabotynów z otoczenie już to siadając z  nogami pod brodą 
na krzesełku, już opowiadając "strasne zecy* o  tym jak ją  
"gwałcono", "kupowano", "sprzedawano".

Właściwie nigdy nie wiadomo, kiedy mówi prawdę, a 
kiedy zmyśla “żeby było ciekawiej, bo wszystko dokoła jest 
takie blade, mdłe i nudne". Trzeba ją  dobrze znać, aby 
odróżnić kłamstwo od prawdy.

Taka osóbka nie mogła się spodobać w  Warszawie, gdzie 
młode panny wychodzą za mąż za wybranego przez rodziców 
chłopca, kupują meble na wysolp połysk i kolekcjonują przez 
całe pozostałe życie złotą biżuterię. Oczywiście, nie wszyscy 
mają taki styl życia, ale je j się trafiali właśnie tacy ludzie. "  

Dusiła się. Owszem,w latach 50-ych marzył się jejrów iiież 
biały skuter, szykowna spódniczka na nakrochmalonej halce
i.wymyślna chusteczka na głowie. Widziała siebie na tym 
skuterze, w  tej chusteczce, z rozwianym włosem... A le  tak 
naprawdę m ogło tych wszystkich rzeczy nie być. Tak  
naprawdę marzyła o  'rycerzu na białym koniu". .

Jako geolog, będąc na praktyce w Szwecji, przygotowana 
zostać tam na stale, czyli uciec z socjalistycznego raju, poznała 
"rycerza", tyle że bez konia. Był jak i ona człowiekiem 
tęskniącym za niezwykłością, jak i ona samotnym, bo zapo­
mnianym przez rozwiedzionych rodziców, zagubionym w 
gąszczu drapaczy chmur Nowego Jorku.

Pojechał za nią do Warszawy ze Szwecji, bo bał się ją  
stracić z oczu. Stawali na głowach, aby zdobyć jakoś w ciągu 
paru dni potrzebne dokumenty i załatwić małżeństwo w  U S C  
W  "wysoce moralnym" społeczeństwie socjalistycznym na po­
zwolenie zawarcia małżeństwa z  obcokrajowcem czekało się 
miesiące. A  czas naglił. W  końcu takie zezwolenie uzyskali 
Wtedy to Ewka napisała mi: "Oświadczył się przed trzema' 
dniami. Wyjeżdżam do Stanów. Nie mam tu nic do stracenia".

Kiedy koleżanki pytają mnie, co robi Ewka Nagra becka 
w Ameryce— zastanawiam się długo, jak im to wytłumaczyć. 
Na Zachodzie są całkiem inne kategorie, całkiem inne 
pojęcia. T o , co ona robi nie poddaje się definicji w  czterech 
słowach. M oże niech powie o  tym sama.

—  Po wyjściu za Armanda, jakiś czas mieszkaliśmy w 
Danii, gdzie Armand malował ściany browaru Garlsberg. Z  
zawodu jest lutnikiem, ale chciał pomieszkać trochę w  Euro­
pie i musiał na to zarobić. T o  była praca bez końca —  gdy 
kończyła się jedne skrzydło, trzeba było malować poprzednie.

Potem wyjechaliśmy do  Nowego Jorku. Mieszkamy teraz 
na Manhattanie. Nasz dom był kiedyś fabryką, którą potem 
przerobiono na różne rzeczyr piekarnię, salę sportową, mie­
szkania o  cudacznym układzie pokoi. Armand prowadzi salon 
sztuki. Ja mu czasem pomagam, a jednocześnie studiuję jako 
wolny słuchacz na Uniwersytecie KolumbijJkim sztukę 
Wschodu, którą ostatnio się pasjonuję.

Po  przyjeżdzie do Nowego Jorku jakiś czas zajmowałam 
się psychologią w Hunter College, zajmowałam się w  Sierra 
Club urabianiem opinii publicznej w  zakresie ochrony 
środowiska. A le pasją mego żyda jest sztuka. Mamy dwoje 
dzieci —  Justynę, która wyszła za mąt i mieszka w komunie I 
Adriana, który para się najnowszym rodzajem muzyki, u was 
chyba jeszcze nieznanym. Jest to swego rodzaju improwizacja 
poetycka —  układanie wierszy do rytmów murzyńskich w 
czasie wykonywania utworu.

—  Czy z  tego można żyć?
—  Jak się jest dobrym muzykiem...

— A  komuna? —  z czym to tlę Ja?
—  Och, Justyna jest zwariowana jak 1 ja. Komuna to 

grupa młodych ludzi, która wynajęła sobie dom i mieszka tam 
razem. Justyna, która palcem do niczego nie dotknęła w 
domu, gotuje tam obiady dla 50 osób. Członkowie zrzeszenia 
nie oglądają telewizji, nie czytają książek, gardzą wszystkim 
doczesnym, uciekają od zbiurokratyzowanego świata... Szko­
da mi dziecka, bo była bardzo zdolna, bardzo ładna i wszystkie 
drogi stały przed nią otworem—

—  Powinnaś Ją zrozumieć —  przecież aama byłaś taka.
—  Powinnam.
—  Ma wyobrażam clabla wychowującą dzieci. Zresztą 

stałe gdzieś wyjeżdżałaś. C zy w  tym czasie wrzucałeś małe 
do babci?

—  O  nie. Amerykańskie babcie nie wychowują wnuków. 
Po przejściu na emeryturę zaczynają używać żyda, wydawać 
zarobione pieniądze... Byłam rzeczywiśde złą matką. Różnie 
się gimnastykowałam, aby wyfrunąć z domu w  świat. 
Prześcigamy się z  Armandem całe żyde w  wymyślaniu najdzi-
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kszyćh pomysłów. W  jednym jesteśmy zgodni —  lubimy 
podróżować "na dziko", wchodzić w  gąszcz napotykanych 
ludzi, włazić d o  ich domów, wypytywać o  to jak żyją, co robią, 
co ich cieszy, bawi. Uczymy się u nich sposobów na żyde. W  
Meksyku poznaliśmy słynną działaczkę regionu Chiappas, 
który to niedawno zasłynął z  powodu ruchów chłopskich. 
Pani ta jest archeologiem i pewnego razu napatoliła się w  
dżungli na nieznane dotąd plemię indyjskie. Zajęła się przy­
stosowaniem tych ludzi do świata współczesnego, uczeniem 
ich, założyła ich muzeum. Jest bardzo zabawna, potrafi 
powiedzieć Armandowi, który jest bardzo wysoki: "Stań o  
dwa metry dalej, abym mogła d ę  ogarnąć wzrokiem". Posiada 
piękną fazendę, do której zaprasza tylko wybranych.

—  Jaki* jeszcze kraje zwiedziłaś?
—  W szystk ie eu ropejsk ie . M am y własny dom  na 

południu Francji, w  Prowansji, więc robimy stamtąd wypady. 
Kupiliśmy taki stary kamienny chłopski dom i zrobiliśmy z 
niego cacko. Z  tym, że ja  nie lubię wylizanych domostw, 
wolałabym zachować urok starej chłopskiej chałupy... W  
A fryce  zwiedziliśmy Senegal, Gw ineę Bissau, M aroko, 
Gambię. W  Indonezji —  Kambodżę, Tajlandię, N . Gwineę. 
Właśnie w  Indonezji znalazłam dla siebie nowe źródło zain­
teresowania. Czy słyszałaś o  takiej miejscowośd w  Kambodży 
Angker?

—  To ta wspaniałe buddyjskie świątynia stosunkowo 
niedawno odkryta w  dżungli?

—  Tak. Zakochałam się w  nich. T ó  jest coś czego nie da 
się opisać, co zapiera dech w piersi: potężne gmaszyska z 
kamiennych koronek, tajemnicze przejścia, mostki, tysiące 
rzeźb, z  których każda jest bezcenna. Wszystko to liczy ponad 
tysiąc lat, wszystko niszczeje. Panoszą się tu małpy, a natrętne 
liany i inna roślinność tropikalna wciska się w  każdy zakama­
rek. Chcę to ratować. Chcę założyć taki rezerwat, Park Naro­
dowy z  hotelem, z  ośrodkiem badania kultury tego okresu...

—  Nie pociągniesz!
—  Pociągnę. N ie  znasz mnie. Oczywiśde nie będę tego 

robiła sama. Muszę znaleźć odpowiedniego mecenasa z 
pieniędzmi, który zechce włożyć je  w  interes.

—  Czy dlatego stu- 
dlu|eaz sztuką Wscho­
du?

—  Tak. Chcę wejść na ten teren ze znajomością rzeczy. 
Chcę wiedzieć co i do czego tam służyło, jakie prawa rządziły) 
tamtą społecznością. N ie chcę być intruzem, który pyta o  byłej 
głupstwo. Już nawet zaczęłam działać poprzez między, 
narodowe organizacje ochrony zabytków.

—  Myślę, że Kambodża nie zechcą, aby Amerykanie 
wchodzili na Ich podwórko.

—  Zechce. Sama jest tak wycieńczona walką z  czerwony 
mi Khmerami, że  bez postronnej pomocy nie da sobie rady z f  
ochroną bezcennych zabytków.

—  Takie przedsięwzięcia wymaga poświęcania. I zajmie] 
czas do końca życia. Czy nla znudzi ci alę taka zabawa? I

—  Nie. Obrzydły mi już wszelkie współczesne cywilizacja 
z  ich zakłamaniem, biurokracją, papierkami, powikłaniami! 
Ciągnie mnie bliżej natury, bliżej czegoś naprawdę wielkiego,* 
monumentalnego, czemu warto się poświęcić.

—  Jaki tryb życia prowadzlaz teraz?
—  Staram się robić w  życiu tylko to, co sprawia m i l  

przyjemność. Wstaję więc, kiedy chcę. Wyprowadzę sukę do j j  
pobliskiego parku, intensywnie w nim się gimnastykuję. Po-3  
tem śniadanko. N ie  znoszę mleka. Jakaś herbatka, sandwicz,! 
soki. Obiady jadamy późno. T o  przeważnie góty sałaty. Bar-fl 
dzo lubię pitrasić różne sałatki.Czasem są bardzo wymyślne 
w  smaku. Pomagam mężowi w  salonie. Wieczorami przy-a 
chodzą do nas przyjadele —  taka Wieża Babel —  Rosjanin 
Borys, miejscowi Żydzi. Raz był nawet Pavarotti. Spędził 
wieczór na graniu z  Adrianem w  szachy— Czasem Annandl 
naszczuwa mnie na opornych klientów, którzy nie chcą płacić.

—  I dajesz sobie radę? Zawaza byłaś raczej nieśmiała. J
—  Byłam. Potrafię najbardziej upartych zmusić d a l 

płacenia. M ogę  zjechać takiego "dobrym słowem".
—  I co?

—  N ic —  płacą. Pewien bardzo nobliwy pan, który n iej 
zważając na aparycję, notorycznie nie płacił, zwrócił nami 
obraz tego samego dnia, w  którym go obsztorcowałamfl 
mówiąc zdziwiony: "N ie myślałem, że pani zna takie słowa". 1

—  Czy łatwo ci było wejść w amerykańskie środowisko? 1 
Bo to jest przecież Inna mentalność, inny sposób bycia, Inne 
zapotrzebowania.

;— Było mi trudno, zważywszy fakt, że  słabo znałam językJ 
że rzeczywiście miałam inne poglądy, zwyczaje. Mieszkaliśmy] 
w  tym początkowym okresie na przedmieśdu Nowego Jorkuj 
gdzie społeczność jest hermetycznie zamknięta. Obrzydły mi 
bardzo szybko te  herbatki, five e ’dodti, garden party. Mam. 
m imo wszystko szeroką słowiańską naturę i tęskniłam do 

. przestrzeni, wolnośd, nowych znajomości Odetchnęłam, 
gdyśmy się przenieśli na Manhattan. Tu  oddycham pełną 
piersią. N ikt mnie nie obserwuje, nie ocenia, nie przecenia.] 
W  piekarni obok pracują Jugosłowianie, Meksykanie, w  pra­
lni .—  Koreańczycy. M am  pogodnego przyjadela starego 
Żyda-szewca, z  którym ucinamy pogawędki na tematy filozo­
ficzne.

—  Czy odczuwasz dyskryminację kapitalistyczną, o 
której swego czasu tak du ło alę mówBo?

—  Dyskryminacja istnieje. N ie  tylko pomiędzy bogatymi* 
i biednymi, lecz również pomiędzy klanami, grupami Jedne; 
towarzystwo, klub są prestiżowe, inne —  mniej.

—  Każdy należy do jakiegoś klubu?
— Tak, to wygodne. P ład się składki i można korzystać zj 

różnych rzeczy: kortów tenisowych, sauny, sali gier. Można) 
przyjmować w  klubie klientów, przyjadół. Bardzo to wygod­
ne.

—  Prowadziłaś tu w  Wilnie dziennik. Czy masz zamiar 
opisać w  jakimś wydaniu tę  podróż do Europy, do dalekiego, 
cudacznego Wilna?

—  Znajomi dziennikarze namawiali mnie do tego "grzc-j 
chu". O n i tam  są bardzo ciekawi różnych życiowych 
szczegółów —  zwyczajów, stosunków międzyludzkich, chcą i 
wiedzieć o  czym rozmawiają ludzie, jak się bawią, nawet co i 
jedzą. Chciałabym poprzez spotkanie z naszą klasą opisać im j 
to wszystko. M am  poza tym mnóstwo przyjadół, którzy z ( 
niecierpliwością czekają na mój powrót. Zrobiłam sporo] 
zdjęć, nakręciłam film. Fotografowałam nie tylko zabytki, ale j 
też takie ftymuśne sytuacje: dwóch facetów w  piżamach szpi- ] 
talnych na jednej z główfiych ulic (co  to było?), pljus z  fiole- j 
towym nosem nad koszem konwalii, które sprzedawał na 
ulicy... Wilno jest takie piękne, niezwykłe. N ie  wiem, czy 
uświadamiane to sobie?

—  Uświadamiamy.
—  Mogłabym chodzić jego  ulicami od rana do nocy.
—  Czy pamiętasz jak pracowałaś w naszej gazecie przy 

korekcie?
—  Oczywiśde! Pamiętam "czarną" drukarnię i zapach : 

farby. Pamiętam Olesia Licznarowskiego i Mikałaja Dubra- 
wskiego, śliczną korektorkę Teresę  Józefow icz, która! 
wprowadzała mnie w arkana wiedzy o  gazede i pracownikach 
redakcji...

Wyjeżdżając z Wilna Ewa Nagrabecka-Bartos kupiła so -a  
bie w  salonie sztuki ludowej taki śmieszny obrazek: błękitny a  
pies na.błękitnym wzgórzu wyje do księżyca.

—  T o  się na pewno spodoba Armandowi...

Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKA

N A  ZDJĘCIU: Ewa przed gmachem Domu Prasy w 
Wilnie.

Fol Tadeusz WażnJewtez
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Amerykańska ikona
(Dokończenie ze str. 5) 

sa tą było dla Jackie to, że John dawał 
jej swobodę prowadzenia prezy­
denckiego domu, że liczył się z jej 
zdaniem. Uratowanie zabytków 
Egiptu; a zwłaszcza wspaniałej świą­
tyni w Abu Simbel, która w związku 
z budową tamy assuańskiej miała 
2ostać pochłonięta przez wody rzeki, 
kultura światowa zawdzięcza w dużej 
mieize Jackie. Przyczyniła się do te­
go że Kongres przyznał na ten cel 
dużą sumę pieniędzy, zebrała duże 
kwoty z prywatnych źródeł. Wtedy, 
być maże, przekonała się, że pie­
niądz przenosi góry, jak wiara.

Pan prezydent na szczęście był 
bogaty z dom u. Na szczęście, bo oso­
biste wydatki jego żony wynosiły w 
pierwszym roku prezydentury 
10544614 dolarów, a w drugim 
12146151 dolarów. Trzeci rok miał 
być ostatnim rokiem żyda Johna, 
najczarniejszą cenzurą żyda Jackie.

Dallas, 22 listopada 1963 r... Z  
damy numer jeden Stanów Zjedno­
czonych Ameryki przemieniła się 
Jackie w jej najsłynniejszą wdowę. 
Ale status ten nie'odpowiadał ani jej 
uosobieniu, ani jej ambicjom.- Naj- 
szybdej, jak tylko mogła, opuściła, 
stolicęt gdzie była nieustannie obser­
wowana i nagabywana. Wynajęła 
mieszkanie w Nowym Jorku,.w wy- . 
tworaej kamienicy na Piątej Avenue 
i tam schroniła się ze swymi dziećmi. 
Szybko .zaczęła przyjmować gości,, 
wśród nich znakomitych polityków, 
artystów, uczonych. Trzymała się 
dzidnie, choć nie stroniła od porho- 
cy lekarskiej. Wypuszczała się z 
siostrą na wyprawy po widkich skle­
pach. Przyjmowano ją wszędzie jak- 
królową. Urządzano dla niej rozlicz: 
ne imprezy. Pokazywała się w towa- * 
rzystwie znanych mężczyzn, lecz bez 
ich żon. Mimo to nie krążyły na jej - 
temat płotki

Aż któregoś dnia gruchnęła 
wieść o ponownym zamążpójściu 
Jackie. Gdy ukazało się w gazetach 
zdjęde pana młodego, ludzi ogar­
nęło oburzenie. Nie był Aristoteles 
Onassis urodziwy. Niski, krępy, o . 
wielkiej głowię, krótkiej szyi i 
wyłupiastych oczach, wyglądał jak 
"bestia" u boku swej "pięknej". Mu­
siał mieć jakieś zalety, a na pewno 
jedną. Był niewyobrażalnie, bogaty. 
W kontrakcie małżeńskim scedował 
na nią trzy miliony dolarów, dla każ- 
dego z jej dzieci zdeponował w ban­
ku po.jednym milionie, do podjęcia 
w chwili ukończenia przez nie lat 21. 
Poza tym dosłownie zasypał Jackie 
brylantami i wszelką biżuterią, 
otworzył jej rachunki w najlepszych 
•klepach Paryża, Rzymu. Nowego 
Jorku. W  zamian za to musiała 
przenieść swoją rezydencję na wyspę 
Skorpios, gdzie stał jego imponujący 
dom i gdzie odbył się ich ślub. W 
jednej z  brytyjskich gazet ukazał się

wtedy tytuł: "Jackie wychodzi za mąż 
za czek na okaziciela". Maria Callas 
powiedziała publicznie: "Jackie 
postąpiła słusznie fundując swym 
dziedom dziadka".

Siedem lat trwało to dziwne 
małżeństwo. Jak twierdzą znajomi 
tej pary, szczęście ich trwało 
najwyżej siedem dni. Małżonkowie 
jakoś zawsze przebywali w innych 
stronach świata. Jackie trwoniła pie­
niądze Ariego z zadziwiającym ta­
lentem. Gdy Ari zachorował i znalazł 
się w szpitalu, Jackie przyleciała z 
Nowego Jorku raz czy (twa i spędziła 
przy jego łożu kilka kwadransów. W  
dniu jego Śmierd znajdowała się w 
miejscowośd narciarskiej New Na- 
mpshire...

Ostatnim mężczyzną w życiu 
Jackie był Maurice Tempelsman no­
wojorski sprzedawca diamentów i 
przedsiębiorca handlowy, z którym 
pokazywała się przez ostatnich 
dziesięć lat. Jest on właśddelem ko­
lekcji sztuki starożytnego-Egiptu, 
posiada żaglowiec, którym często 
pływali po świecie z Jackie.

Maurice Tempelsman na pier­
wszy rzut oka nie wygląda na męż­
czyznę pasującego do eleganckiej 
kobiety. Przypomina sylwetkę dru­
giego męża Jacqueline. Jest niewy­
soki, dężki, wygląda staro, bez prze­
rwy pali cygara. U rodził się w 
Antwerpii, w ortodoksyjnej ży­
dowskiej rodzinie, w tym samym co 
Jackie roku (1929). W  czterdziestym 
wyemigrował z rodzicami do Amery­
ki. Mieszkał ostatnio w mieszkaniu 
pani Onassis na Piątej Avenue, ale 
nadal był żonaty ze swą pierwszą 
żoną Lilly. Napastowana przez 
dziennikarzy L illy  płakała i 
twierdziła, że nigdy nie udzieli 
mężowi rozwodu.

-Nowy przyjadd udzielał Jackie 
rad finansowych, jej majątek bo-, 
wiem po śmierd Onassisa wzrósł do 
120 miliqpów. Udziela również po­
dobnych porad jej siostrze Lee 
Radziwiłł (żona reżysera Herberta 
Rossa).

Parę lat przed swoją śmiercią 
Jackie nagrała czternastogodzinną 
wypowiedź dla biblioteki imienia 
Johna Kenned/ego w Bostonie, ale 
nie będzie można jej wysłuchać, aż 
minie 50 lat od śmierd jej dzied. 
Nikt więc z  nas tego nie doczeka.

Była kobietą niezwykłą w każ­
dym calu. Pisarka Doris Lilly na­
pisała o niej: "Może być usatysfak­
cjonowana. Z rob iła  wszystko, 
poznała każdego i była wszędzie. Ty­
le przeżyła. Nie tylko przeżyła, ale 
umie zadziwiać. Jest fenomenem".

Zmarła na raka... N ie chce się 
wierzyć, że już nigdy nie będziemy 
czytali ploteczek o  Jacąueline, nie 
będzie nas niepokoiła, 'bulwerso­
wała, dziwiła...

Kwiaty —  ozdobą życia
Procesy urbanizacji wysuwają na 

pierwszy plwi potrzebę zazieleniania 
nowych dzidnie, poszczególnych do­
mów, placów i skwerów. Niestety, u nas 
z tym jest jeszcze bardzo źle. Puste 
oczodoły loggi zaciągamy kratami lub 
brzydkimi oknami. Dużedomy na Wir- 
szuliszkach czy Karolinkach z oszklo­
nymi gdzieniegdzie balkonami wy­
glądają nader niechlujnie. Tymczasem 
na całym świede udziela się bardzo 
dużo uwagi zazielenianiu balkonów, 
głuchych ścian domów mieszkalnych,

' pokoi i nawet kuchni.
Rodzimi pesymiści twierdzą, że 

nasz klimat nie pozwala na upiększanie 
domostw bujną roślinnością. Nic bar­
dziej błędnego. Niekoniecznie vtysa- 
dzać w skrzynkach orchidee czy olean­
dry. Mamy pod dostatkiem pięknych 
kwiatów, które z powodzeniem rozwi­
jają się i rosną w naszym klimade. Są to 
kwiaty, które wysadzamy w ogródkach, 
na* cmentarzach, w skwerach: bratki, 
nasturcje, nagietki, lwie paszcze, mar- 
garytki, rośliny pełzające, pnące się, 
wijące.

Zieleń ma olbrzymie znaczenie dla 
oczyszczenia atmosfery, nawilżenia jej, 
stwarza barierę dla kurzu, zagłusza 
hałas uliczny, czyli polepsza mikrokli­
mat. Poza tym olbrzymie połade ścian 
gmachów, pokryte zielenią, stwarzają 
przyjemny dla oka widok.

Nie należy zapominać, że pnącza 
dzikiego wina czy bluszczu trzeba regu­
larnie poddnać.. Można z nich kształ­
tować przeróżne formy. Pamiętajmy 
przy tym, aby kwiaty na balkonie nie 
kolidowały z zielenią poza jego obrę­
bem.

Niektórzy mówią, że pnąęza dzi­
kiego wina są doskonałą drabiną dla 
myszy, które przenosząsię nią.z jedne­
go mieszkania do drugiego, że są one 
źródłem wilgod. Umiejętnie dogląda­
ne nie powinny szkodzić murom. Co do

myszy, to przechodzą one z mieszkania 
do mieszkania również innymi droga­
mi.

W  naszym mieście jeszcze nie ma 
odpowiednich organizacji, które by {Ja­
rały się zazielenianiem na zamówienie 
budynków i balkonów. W  USA są np. 
pracownie, w których można zamówić 
cały gazon od razu na metry— zaścieła 
się go jak dywan. Gdy zżółknie— spro­
wadza się nowy. Przydałby się nam maj­
ster, który by za niewielką opłatą przy­
mocowywał skrzynki na kwiaty,

upiększał balkony, ewentualnie dora­
dzał, co sadzić.

Smutnie wyglądają nasze domy, 
szczególnie w nowych dzielnicach. Po­
nure bloki, szarośd i rdze. Czy straciliś­
my już całkiem poczude piękna? Czy 
stać nas tylko na wojaże do Turcji?

Z.B.

NA ZDJĘCIU: czyż tak nie jest 
ładniej?

Fot. Marian Paluszkiewicz

Coś dla majsterkowicza

Stoliczku, nakryj się
Mieszkanie mamy maleńkie. Te 

duże wymieniliśmy; bo nie mamy 
pieniędzy na czynsz. W  naszych starych 
—  buszują biznesmeni. Musimy jakoś 
przemeblować swe źyde, uczynić je  
przytulnym. Proponujemy dziś takie 
oto stoliczki do małych (ale nadają się 
i do dużych) mieszkań. Robi się je z

drewnianych listew i szkła. Majster­
kowiczowi sklecenie takiego stolika nie 
sprawi trudnośd, a dla gosposi— ude- 
cha. Taki stoliczek służy do przyjmowa­
nia mniejszej ilośd gości, najbliższych 
przyjaciół, dla których nie robi się 
przyjęcia "od wielkiego dzwonu", ale ta­
kie małe, intymne.

Jeden ze stoliczków jest w ogóle 
uniwersalny, składa się właściwie z 
trzech, wsuwanych jeden w drugi Gdy 
niemagośd— można go złożyć i wtedy 
zajmuje bardzo mało miejsca.

Gdy brak rozrywek, a kieszeń pu­
sta —  można się zabawić w stolarza. 
Lew Tołstoj w wolnym czasie, dla 
odprężenia, również uprawiał stolarkę 
i nawet orał ziemię.

Z.B.
Fot Marian Paluszkiewicz

lOlEŁKń  I l|MPrtftST

Propozycje Eweliny
^W icenm * "Kuriera", Ewelina Szatkowska, studiuje na Wileńskim Uni- 

, rSJwS?6 Peda8°gicznym, ale w wolnych chwilach para się projektowaniem, 
y w  kilką propozyg i Eweliny na lato. •

Nie ujarzmiony 
Grek

Anthony Quinn— ten od "Gre­
ka Zorby" —  twierdził, że jest oj­
cem dziesięciorga dzied. Kilkorga z 
dwóch oficjalnych małżeństw, kil­
korga z  nielegalnych związków. 
Niedawno objawił światu, że  na 
swoje 78 urodziny zafundował so­
bie jedenaste dziecko. Jest to 
dziewczynka imieniem Patrycja, 
którą urodziła Quinnowi jego  34- 
letnia eks-sekretarka. Ślubna żona 
zażądała, aby Quinn publicznie wy­
rzekł się tego związku. Następnie 
wyjechała' ź  Kalifornii 1 pojechała 
do rodzinnej Italii, gdzie wygraża, 
że rozwiedzie się z Anthony’m i 
puści go w ' samych skarpetkach. 
Rozmowy pomiędzy małżonkami 
odbywają się za pośrednictwem ad­
wokatów. Małżonka żąda, żeby ak­
tor zaczął wreszcie żyć jak przystoi - 
mężczyźnie zbliżającemu się do 
osiemdziesiątki. Niestety żyde tego 
pana jest zbyt kolorowe, aby zech­
ciał z  czegoś takiego zrezygnować.

1N uprzejm ości —  wdzięk i korzyść.

Kiedy mężczyzna ma 
pierwszeństwo?

•  Zeodnie z saroir-wr-em elegancki mężczyzna pierwszy f
pojazdu, aby towarzyszącą mu kobiede podać autobus
•topień trolejbusu jest wysoki, a pani ma wąską ^ £ * * •  
stanął koło kałuży; jaki< pijak zatoczy
przejeżdżający samochód 0 wozu.
Elegancki mężczyzna wysiada również pierwszy r  .irtizi.

.. otwiera drzwiczki, podaje dłoń bo... kotaett je *  g e j s z a ,  -a «za  
1 lubi, gdy kto! się nią opiekuje, gdy okazuje jq  atenqę.

•  Dobrze wychowany mężczyzna dU \
zdąży się wycofać, gdy spostrzeże, że nie jest to lokal odpowKon t
towarzyszącej mu damy.

-  Mężczyzna zawsze
muje je i przodem puszcza kobietę, jesii jest pewi
żadne niebezpieczeństwo.

bezpieczne niż galopujące konie. ,
Maryna
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MIESZKAMY ŁADNIEJ

Przedpokój
Otw ieram y drzw i i... trafia­

my do przedpokoju. Zan im  uj­
rzymy eleganckie garnitury w  
pokoju  gościnnym czy sypialni 
—  oglądam y najp ierw  przed­
p ok ó j. W ie le  o sób  m o że  w ,  
ogó le  n ie trafić na salony, np. 
sąsiadka, która wpada p o  sól 
czy g łów kę cebuli, listonosz, 
e lek tryk . W ięc ... postarajm y 
się, aby p ierwsze w rażen ie o  
naszej s iedzib ie , naszym d o ­
m ostw ie było jak  najkorzyst­

niejsze. N ie  zagracajmy przed­
p o k o ju  s ta ry m i m e b la m i, 
k tórych  ju ż  n ie  używam y, a 
wyrzucić szkoda, n ie  upychaj­
m y p o  kątach w o rów  ze  starym 

ubraniem , n ie  składujmy na 
rzęd z i ogrodn iczych , in w en ­
tarza sportow ego czy pralek. 

K ażdy z  tych p rzedm io tów  ma 
s w o je  m ie js c e  —  w  s k ła ­

dzikach, piwnicy, pawlaczu.

P r z e d p o k ó j  —  t o  w i ­

zytówka dom u. U rządźm y go  

tak, by n ie  trzeba było s ię  ru­
m ienić, gdy ktoś d o  nas w pad­

nie, by n ic  gościom  n ie  spadało 

na głowy po  o tw orzen iu  drzw i, 

by spraw iał p rzy jem ność  dla 

oka.

P o d a je m y  d z iś  k i lk a  

przyk ładów  e le ga n ck ie go  u- 

rządzenia przedpokoju .________

TE S T -  ZABAWA Czy znasz swego partnera?
1. C ZY UWAŻASZ, ŻE DOBRZE JUŻ GO 

POZNAŁAŚ?
a) mężczyzna jest mniej skomplikowany i bar­

dziej prostolinijny t niż kobieta, więc nietrudno go 
poznać (3 pkt),

b) niby zdążyłaś go już poznać, ale co jakiś czas 
zaskakuje cię czymś nowym (1 pkt),

c) uważasz, że poznałaś go wystarczająco dobrze 
(2 pkt).

2. JAK OCENIASZ F IZYC ZN Ą ATRAKCYJ­
NOŚĆ PARTNERA?

a) dla ciebie zawsze pozostanie pociągający (3 
!*•),

b) może nie jest już tak atrakcyjny, ale kobiety na 
niego lecą, bo ma do nich odpowiednie podejście (2 
pkt),

c) z  pewnością nie jest przystojny, ale masz go 
wyłącznie dla siebie (1 pkt).

3. C Z Y  OD PO C ZĄ TK Ó W  W ASZEG O  
POŻYCIA DUŻO SIĘ M IĘDZY W AM I ZMIE­
NIŁO?

a) kiedyś nie chciałam się z nim rozs&wać ani na 
chwilę, teraz męczy mnie dłuższa jego obecność w 
domu (2 pkt),

b) na początku często sprzeczaliśmy się, obecnie 
nasze charaktery dotarły się, ale nudzimy się ze sobą 
( i  pkt),

c) nareszcie osiągnęłam upragnioną stabilizację 
uczuciową (3 pkt).

4. W  JAKIM  STO PN IU  P R Z E Ż Y W A S Z  
JEGO SPRAWY ZAWODOWE?

a) jego osiągnięcia zawodowe napawają dę dumą 
(3 pkt),

b) interesujesz się jego karierą zawodową ze 
względu na byt materialny rodziny (2 pkt),

c) na dobrą sprawę, to nawet nie wiesz, jaki 
dokładnie charakter ma jego praca Tl pkt).

5. PRAGNIESZ,- ŻEBY TWOJ ZAPRACO­
W ANY PARTNER TROCHĘ SIĘ ZRELAKSO­
WAŁ. CO PROPONUJESZ?

a) pójście z gronem znajomych do lokalu (3 pkt)
b) urządzasz kolację przy świecach tylko dla was 

dwojga (1'pkt), .
c) wyjazd na weekend"do miejscowości wczaso­

wej (2 pkt).
6. JEŚLI O NIM ROZMAWIASZ Z  PRZYJA­

CIÓŁKAMI, TO:
3) podkreślasz tylko pozytywne cechy jego cha­

rakteru (3 pkt),
b) żalisz się na jego wady (1 pkt),
c) starasz się przedstawić go w prawdziwym 

świetle (2 pkt).
7. KIEDY NAJCZĘŚCIEJ ROZMAWIASZ O 

NIM Z  JEGO MATKĄ?
a) po sprzeczce lub kłótni (2 pkt),
b) kiedy jesteś z niego niezadowolona (1 pkt),
c) twoje uczucia nie mają znaczenia (3 pkt).
8. JAK SIĘ ZAC H O W U JESZ, K IE D Y

Z B L IŻA  SIĘ W IECZÓR, A  O N  JESZCZE N IE  
WRÓCIŁ?

a) denerwujesz się, czy przypadkiem niestało mu 
się coś złego (3 pkt),

b) uważasz, że widocznie musiał dłużej zostać w 
pracy (2  pkt),

c ) złościsz się, że musisz sama siedzieć w domu 
(lp in ).

9. C ZY  ZASTANAW IASZ S IĘ  CO Z  W AM I 
BĘDZIE W  PRZYSZŁOŚCI? NP. Z A  DZIESIĘĆ 
LUB DW ADZIEŚCIA LAT? |

a) uważasz, że będzie tak jak teraz, z tą tylko 
różnicą, że będziecie starsi i bardziej zmęczeni życiem 
(3 pkt)..

b) ponieważ dzieci już się usamodzielniają, to 
będziecie mieć więcej czasu dla siebie (2  pkt),

c) nie sądzisz, abyś z nim tak długo wytrzymała (1 
pkt).

10. G D Y  O N IM  MYŚLISZ, TO  CO ODCZU­
WASZ?

a) tęsknotę, aby znaleźć się w jego ramionach (3 
P^ ),

b) niepewność, czy pozałatwiał sprawy, które 
zaplanował (2 pkt),

c) obawę, że znów wróci do domu podpity (1 pkt).
11. JEŚLI NIE M A G O  PRZYTO BIE , TO  JAK 

CZĘSTO O NIM  MYŚLISZ?
a) bardzo rzadko (1 pkt),
b) jeśli coś sobie skojarzysz, albo masz jakieś 

plany z nim związane (2  pkt),
c) częściej niż wtedy, gdy przebywa w domu (3

12. C Z Y  CHCIAŁABYŚ, A B Y  TWÓJ PAR T­
NER UBIERAŁ SIĘ:

a) elegancko (3 pkt),
b). skromnie i żeby do pracy nie używał dezodo­

rantów, aby nie wzbudzał zainteresowania innych ko­
biet (1 pkt),

c) przede wszystkim czysto i schludnie (2 pkt).
13. W  SZAFIE M ĘŻA  ZN ALAZŁAŚ  PISMO 

PORNOGRAFICZNE. CO O T Y M  SĄDZISZ? •
a) dziecinieje na stare lata (2 pkt),
b) nadal jest wrażliwy na wdzięki niewieście (3 

Pkt),
i c) boisz się, że oglądanie aktów młodych i zgrab­

nych dziewcząt może doprowadzić do zdrady (1 pkt).
14. JEŚLI ON TELEFONUJE I  MÓWI- ŻE  

MUSI ZOSTAĆ DŁUŻEJ W  PRACY, TO  JAK 
SIĘ ZACHOWUJESZ?

a) współczujesz mu z tego powodu (3 pkt),
b) telefonujesz pod błahym pretekstem, aby się 

upewnić, że jest tam rzeczywiście (1 pkt),
c ) złości cię, że przeżyjesz kolejny samotny 

wieczór (2 pkt).
15. JEŚLI PR Z Y JA C IÓ ŁK A  M ÓW I, ŻE  

TWÓJ PARTNER JEST W  JEJ TYPIE, TO  CO 
WÓWCZAS MYŚLISZ?

a ) musi jej się bardzo podobać (2  pkt),

b) lepiej trzymać go od niej z  daleka (1 pkt),
c) sprawia ci to satysfakcją (3 pkt).
16. JE STE ŚC IE  W  L O K A L U . 

P O R Ó W N U J E S Z  G O  Z  IN N Y M I 
M ĘŻCZYZNAM I. CO ODCZUWASZ?

a) inni mężczyźni podobają d  się bardziej (2

Pkt).
b) gdzie miałaś oczy, wychodząc za mego za mąz

. 0  Pkt), ’  r
c) nie zwracasz uwagi na jego wygląd, cieszysz się, 

że jesteście razem (3 pkt).
17. CO SĄDZISZ O SILE FIZYCZNEJ U 

M ĘŻCZYZNY?
a) powinien być silny, aby dę  obronić w czasie 

niebezpieczeństwa (1 pkt),
b ) musi być odważny, a to wiąże się z silą fizyczną

■ P i * ) .  . . „
c) nieważna jest siła mięśni tylko stopień inteli­

gencji (3 pkt).
18. C Z Y  D R U G I R A Z  W YSZŁABYŚ Z A  

M Ą Ż  Z A  TEGO SAMEGO M ĘŻCZYZNĘ?
a) tak (3 pkt),
b) nie (1 pkt),
c) nie wiem (2 pkt).

W YN IK I TESTU
POWYŻEJ 48 PUNKTÓW:
Doskonale zdążyłaś poznać swego partnera. Po­

trafisz docenić jego zalety i przymknąć oczy na przy­
wary. Łączy cię z nim silna więź uczuciowa. Jesteś w 
tej szczęśliwej sytuacji, że rzadko spotyka d ę  z jego 
strony zawód.

OD 48 DO 38 PUNKTÓW:
Znasz go w takim stopniu, w jakim chciałaś poz­

nać. Jest wam ze sobą dobrze. Uważasz, że każdy z 
partnerów powinien mieć swoją enklawę prywat­
ności. Okres wzajemnego zauroczenia macie już za 
sobą, a wasz związek oparty jest na stabilnym uczu­
ciu, wzajemnym poszanowaniu i seksualnym dosto­
sowaniu.

OD 37 DO 28 PUNKTÓW:
Twój partner jest dla ciebie ostoją bezpie­

czeństwa, a' ty dla niego macierzystym portem. 
Wasz związek jest typowo partnerski. Niepokoją 
cię jednak u niego wszelkie oznaki mniejszego zain­
teresowania tobą i domem, gdyż nie wyobrażasz 
sobie żyda w samotności. Powoduje to nieraz kon­
flikty lub dłuższe okresy napięda. Powinnaś dążyć 
do większej samodzielności, ąjwasze pożycie będzie 
łatwiejsze.

PONIŻEJ 28 PUNKTÓW:
W  życiu zdecydowanie postawiłaś na swego 

partnera. Taka jednostronna postawa jest dość 
ryzykowna. Stąd cały czas drżysz na myśl, że 
możesz go utracić. Trudno więc mówić tu o 
rów n orzędn ośc i. M usisz starać s ię  żyć 
równolegle z nim, a nie tylko egzystować w  jego

UltraMaryna

CONFETTI

Roger Clinton
To brat przyrodni prezydenta 

USA Billa Clintona. Mają tę samą 
matkę, ale różnych ojców. Prezydent 
jest adoptowanym dzieckiem drugie­
go męża matki, stąd nosi to samo 
nazwisko.

Roger jest, a raczej chciałby być 
aktorem filmowym. Gra w drugo­
rzędnych filmach role gangsterów, 
robi wideoklipy reklamowe. Niedaw­
no przeszedł kurację odwykową, wy­
szedł z więzienia po odsiadce za po­
siadanie narkotyków. Zarabia 
mnóstwo pieniędzy dzięki naz­
wisku... Być może Bill Clinton marzy 
czasem późną nocą, żeby w następ­
nym wcieleniu urodzić się sierotą j 
być do końca żyda bezpłodnym ka­
walerem.

Święto konfitur
Czemu nie? Tyle jest teraz 

różnych świąt, że trudno czasem 
połapać się!

Awięcjesienią, wPaiyżu odbyto 
się Święto Konfitur. Za miejsce świę­
ta obrano gospodarstwo wiejskie 
znajdujące się w lasku Vincennes. W  
gospodarstwie tym mieszczuchy 
mogą oglądać prawdziwe krowy, 
owce, zboża, buraki, aby nie zapom­
nieć, jak wyglądają. Przyjeżdżają tu w 
czasie weekendów dzieci całymi kla­
sami. Biorą udział w karmieniu 
zwierząt, ptactwa domowego.

Po obu stronach bramy stały 
olbrzymie warząchwie udekorowane 
różnego rodzaju jagodami ze stero- 
pianu. W  recepcji można było wziąć 
kwestionariusz konkursowy, zawie­
rający 15 pytań. Prawidłowe odpo­
wiedzi gwarantowały dyplom Wiel­
kiego Amatora Konfitur.

Pod namiotami stały stoły z set­
kami najprzeróżniejszych konfitur, 
które można było degustować, nabie­
rając ze słoików na maleńką plasty­
kową łyżeczkę, którą się potem wy­
rzucało, lub biorąc kawałkiem chleba 
albo chrupki.

Były tu konfitury klasyczne 
truskawek,-malin, śliwek, gruszek, 
melonów, pomarańcz, wiśni, czereśni 
(różnych rodzai), ale też bardziej wy­
myślne i mieszane— z zielonego po­
midora, jeżyny, pigwy, kiwi.

Do największych ciekawostek 
należała konfitura z cebuli. Był to 
rodzaj kandyzowanej cebulki o bar­
dzo specyficznym smaku,' nadającej 
się raczej do potraw mięsnych niż do 
porannej bułeczki.

Można było też zapoznać się z 
przepisami, w  tym z  prywatnymi —  
zwiedzających, którzy umieszczali je 
na specjalnej tablicy. Chętnych wy­
miany doświadczeń było sporo, co 
nasunęło nam myśl —  czemu by nie 
zorganizować i u nas takiego święta? 
Wesoło i pożytecznie.

("Przekrój")

Świat do góry nogami
65-letni Wu Feng propaguje sta­

nie na głowie jako środek na niedo­
magania podeszłego wieku. Jego re­
kord wynosi 192 minuty w pozycji "do 
góry nogami". Stojąc na głowie potra­
fi jeść, pić i pisać. Wu Feng zaczął 
"żyć na opak", przed cfcriesiędu laty, 
gdy lekarze nie mogli zaradzić jego 
dolegliwościom żołądkowym i aste- 
nicznym. Zrozpaczony sięgnął po 
wskazówki medycyny starochińskiej, 
która uważa, że stanie na głowie po­
prawia cyrkulację krwi, dzięki czemu 
żyje się zdrowiej i dłużej. Dziś Wu 
Feng czuje się zdrowy, setki jego są­
siadów trenuje każdego dnia wraz z  
nim stanie na głowie.

Zestaw  przygotow ali: 
Barbara ZNAJD ZIŁO W SKA 
W ładysław  PODM OSTKO
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Oficerowie zawodowi myślą już o  wyjeździć do 
I Francji Kończyc i Biernacki opowiadają, że na froncie 
I niemieckim walk właściwie nie było, a wszystko w 
| zupełnej panice uciekało przed lotnictwem i dywizjami 
j pancernymi niemieckimi, które masowo wystąpiły w  
I Polsce. Polskie Naczelne Dowództwo, według nich,
I kilkakrotnie zmieniało miejsce postoju, będąc stale 
| bombardowane. Z  ich opowiadań wynika, że  w  Wilnie 
| pozostało wiele rodzin oficerów, między innymi panie: i Dąb-Biemacka, Dreszerowa, Drucka-Lubecka. Walk 

żadnych o  Wilno z wojskami sowieckimi nie było.
I Oddziały nasze jeszcze nie przekroczyły granicy litew­
skiej.

Tragedia Polski doszła i do nas, do Kowna. Ucie- 
I kinierzy! Wystraszeni, złamani, bez żadnych Środków 
i do żyda, bo z  masą złotych polskich, nic tutaj nie 
| wartych, bez cieplejszej odzieży, tylko w  letnich ubra- 
| niacb. Dziś o  godzinie 19.30 przyjechała do Kowna 
I wdowa po Marszałku Piłsudskim, pani Aleksandra 
Piłsudska z  córkami, Wandą i Jadwigą, oraz wojewoda 
wileński Maruszewski, panowie Aleksander Prystor, 
Jaszczołt, Jurgielewicz i wielu innych. Marszałkowa 

| Piłsudska i panny Piłsudskie trzymają się dobrze, sąspo- 
Ikojne i bardzo mężne. W  rozmowie ze mną pani . 
I Piłsudska wskazała na nasze błędy w  organizacji państwa 
I — dużo niepotrzebnych luksusów, za duża reprezentacja 
| i za mały wysiłek na nowoczesne uzbrojenie i techniczne 
I wyekwipowanie wojska. Powtórzyła przy tym słowa 
Marszałka Piłsudskiego: Trudniej będzie utrzymać nie­
podległość Polski, niż było ją  zdobywać”.

Powiały nowe wiatry w  naszym poselstwie; są one 
I z pewnością odgłosem tego, co dzieje się w  całej Pols- 
Ice: straszna nienawiść do rządów tzw. sanacji, do 
I wszystkich legionistów, piłsudczyków, i w  konsekwenc­
ji ji do imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego. Są to 
I skutki poniesionej klęski i upadku państwa polskiego.
I Również Charwat poddał się poniekąd tym prądom,
I które wśród personelu poselstwa są dość silne. Pani 
Aleksandra Piłsudska zajechała, rzecz prosta i zgoła 

I naturalna, do jego  prywatnego mieszkania, jako do 
I posła Rzeczypospolitej Polskiej. Byliśmy? żoną obec- 
I ni przy tym. Minister Charwat, będąc trochę zaamba- 
I rasowany, powiedział mi, że  dla panLPiłsudskiej i dla 
I jej córek wynajął pokoje w  hotelu Wersal, bo nie ma 
| dość miejsca w swoim domu. Zaprotestowałem prze- 
| ciwko temu jak najostrzej, stawiając mu alternatywę:
| albo pani Piłsudska i je j córki będą mieszkały u niego,'
| albo m y zapraszamy je  do siebie. W  rezultacie pani 
I Piłsudska i córki zostały u ministra Charwata.
'  21 września

Napływa masa uchodźców z  Polski Bez pieniędzy, . 
^  żadnych środków i wszystko to idzie do poselstwa 
0 pomoc. Coraz więcej oficerów i szeregowych w  obo­
zach internowanych. Nastrój naszych ludzi jest wręcz 
fatalny. Rozlegają się ze wszystkich stron straszliwe 
złorzeczenia, przekleństwa i  groźne pogróżki wzglę­
dem rządu polskiego, obozu legionowego i obozu rzą­
dowego (O Z N ) za poniesioną klęskę i za zgubienie—  
jak wszyscy oni mówią— Polski

Litwini pertraktują z  Rosją Sowiecką! z  Niemcami 
o Wilno i o granice według umowy sowiecko-lltewskiej 
z  lipca 1920 roku. Wczorajsza prasa litewska pełna 
była tego rodzaju wiadomości 1, jak mi się wydaje, 
przygotowuje społeczeństwo do tej ewentualności. 
Stosunek władz litewskich do poselstwa polskiego 
staje się coraz chłodniejszy i pełen rezerwy. O  nastro­
jach w obozach internowanych oficerów i szeregowych 
na Litwie opowiadają Polacy miejscowi niebywałe his­
torie. Pewnie, że nasiżołnierze są w  bardzo złej formie, 
przede wszystkim moralnej —  upadł duch i nastąpiło 
kompletne załamanie, lecz temu nie należy zbytnio się 
dziwić, z biegiem czasu to się zmieni. Władze litewskie 
na ogó ł nie skarżą się na zachowanie naszych 
żołnierzy, przeciwnie, Komunikat oficjalny "Elty" pod­
nosił bardzo wysoko dyscyplinę i pełną godności posta­
wę polskich żołnierzy. Są niestety, między nimi niesfor- 
ne typy, które usiłują wymknąć się od reszty

Początek w  nr 49

internowanych, i "na bolcu", robią jeszcze "gotówkę*. 
Ogół żołnierzy polskich rozumie dobrze, że  tylko z 
biegiem czasu można będzie zorganizować wyjazd z 
Litwy do Francji, i to, niestety, tylko dla niewielkiej 
grupy, prawie, że dla jednostek. Litwa bowiem jest 
krajem prawie całkowicie odciętym od Zachodu —  
jedyna droga do Francji prowadzi przez Bałtyk i 
Szwecję.

Dziś wieczorem wyjechała z  Kowna pani A lek­
sandra Piłsudska z  córkami, Wandą i Jadwigą, do 
Tallinna i dalej przez Helsinki, Sztokholm, Paryż do 
Londynu. Byliśmy z  żoną na dworcu kolejowym. Było 
nam niesłychanie ciężko widzieć żonę Marszałka 
Polski i twórcy je j niepodległości na wygnaniu i żegnać 
ją  na dworcu w  Kownie, kiedy cała Polska jest pod 
władzą okupantów. Marszałkowa Piłsudska trzymała 
się nadzwyczaj dzielnie, panny Piłsudskie również, ale 
im się na pewno serca krajały z  bólu, kiedy żegnały 
bliską im po ojcu ziemię litewską.

22 września
Zastanawiam się nad dalszymi losami internowa­

nych na Litwie. Jeszcze nie mam ich ogólnej liczby, 
zdaje się, że  przekroczy ona liczbę kilkunastu tysięcy. 
Dzisiaj poruszyłem tę sprawę z  porucznikiem Picho- 
nem, zastępcą attache wojskowego Francji, który sam 
zaproponował mi wycofanie ich małymi partiami do 
Francji. Jest to bardzo wskazane, szczególnie jeśli 
chodzi o  oficerów i podoficerów zawodowych, i to 
młodych i dobrych, tyiko, jak to zrobić? Droga bardzo 
'długa, najeżona trudnościami wizowymi, i trzeba 
przejść legalnie szereg granic: Łotwa, Estonia, ewen­
tualnie Finlandia, Szwecja i Norwegia. O  masowych 
wyjazdach nie ma mowy, ale pojedynczo i małymi 
grupkam i trzeba spróbować. K oszt na jedn ego  
żołnierza wyniesie 50 dolarów. Licząc po dwie grupy 
w  jednym tygodniu, m oże zdążę stąd wyciągnąć do 200 
żołnierzy. Potrzebne mi jest 30 000 dolarów. Będę 
depeszować do generała Norwida w  Londynie. R o b o  
tę tę prowadzić muszą komórki zakonspirowane z  
m iejscowej Po lon ii (kontakty z  internowanymi) 
głównie harcerze polscy. Trzeba zorganizować punkty 
oczekiwania w  kilkunastu dworach polskich na Litwie; 
tam wysłani z  Kowna żołnierze będą przyjeżdżali z 
obozów  internowanych na krótki odpoczynek, ; 
którego już nie powrócą. Oczywiście, beż .wiedzy 
przynajmniej cichej zgody władz wojskowych i policyj 
n yd i litewskich nic nie da się zrobić.

D z ie ją  się c iekaw e wypadki w  M ałopo lsce  
Wschodniej. Sowieckie wojslfś nie dopuściły Niemców 
do granic Rumunii i do granicy. W ęgier na terenie 
Polski. M am  wrażenie, że  Rosja Sowiecka zajmie Ruś 
Podkarpacką i Słowację, a już stąid będzie o  krok do 
Czech i M oraw.'M ogą nastąpić jeszcze nieoczekiwane 
wypadki pom iędzy . N iem cam i a Rosją  Sowiecką. 
Pisma europejskie i litewskie podawały wczoraj wiado 
mości o  wyścigu pomiędzy wojskami niemieckimi a 
sowieckimi w  dojściu do granicy W ęgier w  Polsce.

Ton  prasy angielskiej i francuskiej jest niezmiernie 
twardy i ostry —  wojna z  Niemcami do zwycięskiego 
końca. Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił 
prawo uchylenia neutralności Stanów. Oznacza to, że 
Ameryka przystąpi do wojny przeciwko Niemcom, a 
Polska m oże uzyskać tam, jak w  roku 1919, prawo 
formowania dużej armii, nowocześnie uzbrojonej i  
wyekwipowanej. Spośród 4 milionów Polaków amery 
kańskich można by wystawić pierwszorzędną, co naj­
mniej 100 000 armię, tzn. 3-4 dywizje z  tyłami i 
oddziałami zapasowymi. Tylko skąd wziąć kadry dla 
tej armii? Dzisiaj rano komunikat Warszawy donosi, 
że stolica dalej się broni, udało się nawet' odrzucić 
gdzieniegdzie artylerię niemiecką, gdyż dokuczała 
miastu.

Pomiędzy godziną 11 a 15 byłem w  polskim obozie 
internowanych żołnierzy w  Kołatowie. Towarzyszył mi 
podpułkownik Pranckonls z  litewskiego oddziału II, 
mówiący doskonałą polszczyzną. Komendant obozu, 
pułkownik BraziuleviSus, też mówi po polsku, ale z 
wyraźnym akcentem wileńskim. Najstarszym stop­
niem i dawną funkcją oficerem polskim jest pułkownik 
Oziewiez, dowódca 29 Dywizji Piechoty (co  on tu robi 
—  przecież jego  dywizja była na początku wojny w 
armii odwodowej generała Dęba-Biernackiego, zdaje 
się pod Piotrkowem?). Komendanci litewski i polski 
urzędują wspólnie, w  jednym pokoju, w  najlepszej 
harmonii i zgodzie. Rozmawiająjednak... po rosyjsku. 
Zdołałem podać pułkownikowi Oziewiczowi wiado­
mości o  projektowanym wyjeździe do Francji, do two­
rzącej się tam armii polskiej i prosiłem go, aby ml 
przysłał imienne spisy wszystkich żołnierzy w tym obo­
zie. W  obozie w Kołatowie jest nieco polskiego 
bałaganu i znanej litewskiej powolności, lecz całość 
żyda zaczyna się powoli układać. Najgorsze jest to, że 
Kołatowo jest to letnisko, nie ma tam w domach 
pieców do ogrzewania, a nadchodzi zima. Poruszyłem 
tę sprawę z płk Braziulevićiusem, oświadczył on, że 
żelazne piecyki będą dostarczone na czas. Oficerowie 
nasi w willach i domkach po kilku —  kilkunastu, na 
ogół wystarczająco wygodnie. Mają swoje kasyno ofi­
cerskie z obsługą litewską. Karmią ich stosunkowo 
nieźle. Spotkałem tam wielu znajomych. Na ogół 
nastrój oficerów polskich w Kołatowie jest mierny. 
Wszyscy chcą jechać do Francji, czemu się zupełnie 
nie dziwię, ale na razie zajmują się bzdurami, banialu­
kami i narzekaniem na los.

(Cdn.)
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W poniedziałek na piłkarskich 
mistrzostwach świata w USA odbyły 
się dwa kolejne mecze turnieju. Na 
stadion w San Francisco przybyło 
ponad 80 tys. widzów, by zobaczyć 
w akcji Brazyiijczyków w meczu z 
Rosjanami (grupa 'B*). Pierwsza 
połowa spotkania należała do fawo­
ryzowanej Brazylii, która uzyskała 
znaczną przewagę w środku pola. 
Wykorzystując lepsze wyszkolenie 
techniczne często zagrażali rosyj­
skiemu bramkarzowi Charinowi.

W 6 minucie Charin obronR strzał 
Romario, lecz był bezradny w 27 mi­
nucie, kiedy napastnik 'Barcelony* 
uwolnił się od opieki obrońców i po 
rzucie rożnym z bliska umieścił piłkę 
w rosyjskiej bramce. Rosjanie nie 
potrafili nawet zbliżyć się do bramki 
Taffarela. Jedyny ich strzał Cymba- 
lara w 14 minucie obronił brazylijski 
bramkarz.

Druga część spotkania także 
przebiegała pod dyktando Brazylij- 
czyków. W 53 min. popisową akcję 
przeprowadził Romaęio, którego 
nieprzepisowo zatrzymano w polu 
karnym. 'Jedenastkę* na bramkę za­
mienił Rai. Brazylijczycy powinni byli 
wygrać wyżej, ale na przeszkodzie 
stanął Charin, który kilkakrotnie ob­
ronił strzały Romario oraz Bebeto.

W drugim meczu dnia w Wa­
szyngtonie grały drużyny 'P  —  Ho­
landia i Arabia Saudyjska. Według 
ostatniego rankingu FIFA Holandia 
—  dwukrotny uczestnik ścisłego fi­
nału o Puchar Świata— zajmuje dru­
gie miejsce. Arabia Saudyjska, de­
biutująca w tak poważnej imprezie, 
w tym samym zestawieniu znajduje 
s ię  na 34 pozyc ji. Już samo 
porównanie dorobku obu drużyn 
zdecydowanie przemawiało na ko­
rzyść Holendrów.

Spotkanie rozpoczęło s i^ o d  
licznych ataków piłkarzy Holandii, 
dążących do uzyskania jak najszyb­
ciej pierwszego gola. Sympatia pub­
liczności kierowała się do teoretycz­
nie słabszych :—  reprezentantów 
Azji. Trzeba przyznać, że nie ogra­
niczali się oni jedynie do obrony. W 
10 min. bramkarz Holendrów despe­

racką paradą zażegnał niebezpie­
czeństwo pod swoją bramką. Był to 
pierwszy sygnał, iż Holendrom nie 
będzie łatwo uzyskać zwycięstwo. W 
19 min. sprzed pola karnego Arabo­
wie egzekwowali rzut wolny. Do 
dośrodkowania dobrze wyskoczył 
Amin I głową uzyskał sensacyjne 
prowadzenie.

W drugiej połowie gry nadal sy­
tuacje zmieniały się jak w kalejdos­
kopie. Holendrzy, którzy przed me­
czem liczyli na strzelenie kilku 
bramek, wciąż nie mogli się odna­
leźć. Ich rywale wcale nie zamierzali 
składać broni. Braki techniczne nad­
rabiali ambicją I niesamowitym 
poświęceniem. W 50 min. Holendrzy 
mieli powód do radości. Rozgrywa­
jący Jonk zdecydował się na strzał z 
ponad 30 metrów. Piłka silnie ude­
rzona poszybowała łukiem i wpadła 
do bramki saudyjskiej. W miarę 
upływu czasu uwidaczniała się prze­
waga drużyny europejskiej. Arabo­
wie odwzajemniali się nielicznymi, 
ale niezwykle groźnymi akcjami. W 
87 min. gry bramkarz Arabów po­
pełnił jedyny błąd w spotkaniu — 
minął się z piką, którą umieścił w 
pustej bramce Taument Do pierw­
szego punktu w historii finałów MŚ 
Arabom zabrakło naprawdę niewie­
le.

Wczoraj na mistrzostwach ro­
zegrano trzy mecze. Do walki przys­
tąpiły drużyny grupy *D*: Argentyna 
—  Grecja i Nigeria —  Bułgaria. Do 
drugiej kolejki rozgrywek przystąpiły 
drużyny grupy 'C*. W Chicago grały 
reprezentacje Niemiec i Hiszpanii. 
To spotkanie było 610 oficjalnym 
m eczem  międzypaństwowym 
drużyny Niemiec. Od 1908 roku re­
prezentacja tego kraju wygrała 346 
spotkań, zremisowała 116, a przeg­
rała 147 meczów.

Mecz z Boliwią był 113 wystę­
pem L  Matthaeusa w drużynie naro­
dowej. Piłkarz 'Bayernu* Mona­
chium jest rekordzistą jeśli chodzi o 
liczbę występów w reprezentacji 
Niemiec i zapewne jaszcze poprawi 
ten wynik. .

Mecze, zawody, turnieje
Wystartował Wlmbledon
Najsłynniejszy ze słynnych, najat­

rakcyjniejszy finansowo dla uczest­
ników i najstarszy turniej tenisowy 
świata wystartował w poniedziałek na 
trawiastych kortach Wimbledonu. 
Turniej rozgrywa się po raz 108, a te­
goroczna pula nagród zbliżyła się do 9 
min dolarów. Choć suma ogromna, 
znaczenie i prestiż imprezy są chyba w 
tenisowym i całym sportowym świecie 
jeszcze większe.

Tegoroczne święto tenisa, 
przytłumione futbolowym sza­
leństwem przeżywanym za Oceanem, 
rozpoczęła "afera" M. Pierce. Francus­
ka finalistka międzynarodowych mist­
rzostw Francji na kortach Rolanda^ 
Garrosa na 48 godz. przed startem wy­
cofała się z udziału w imprezie podając 
za przyczynę "względy niezależne od 
niej". Później okazało się, że młoda te- 
nisistka z Francji odebrała, kilka tele­
fonów z pogróżkami. Nieznajomy głos 
twierdził, że zostanie ona zastrzelona, 
jeśli wystąpi na trawie Wimbledonu. 
Pierce załamała się i zrezygnowała z. 
udziału.

W  pierwszych meczach nie zano­
towano większych niespodzianek. Z  
bardziej znanych tenisistów przegrali 
Camporese (Włochy) z Brytyjczykiem 
Wilklnsonem, Wheaton (USA) z Bec­
kerem (Niemcy) i Kulti (Szwecja) z 
Rusedskim (Kanada).

Se les  zrezygnowała
M. Seles, najlepsza tenisistka

ubiegłych lat, prawdopodobnie nie 
wystąpi już nigdy na kortach teniso­
wych w zawodowych turniejach. Zra­
niona nożem przez psychopatę pod­
czas turnieju w Hamburgu w 1993 r. 
20-letnia obecnie Jugosłowian ka z 
urodzenia, Amerykanka z wyboru, w 
ocenach swych znajomych w przeded­
niu turnieju wimbledońskiego straciła 
zainteresowanie uprawianiem sportu. 

Prowadzi Kasputis 

Na południu Francji rozpoczął się 
kolarski wyścig zawodowców "Route 
du Sud". Po składającym się z dwóch 
części pierwszym etapie liderem został 
Litwin A. Kasputis. Wygrał on pierw­
szą część etapu — jazdę na czas, wyp­
rzedzając A. Garmendię (Hiszpania) i 
R. Alcalę (Meksyk). Zwycięzcą dru­
giej części wyśdgu ze startu wspólnego 
został P. de Clerg (Belgia). Po pierw­
szym etapie Kasputis o 8 sek. wyprze­
dza Garmendię i o 13 sek. Alcalę. 

Now y Jork czy  Houston?
Już tylko jeden mecz pozostał do 

wyłonienia mistrza NBA w koszy­
kówce zawodowców. Jak wiadomo, w 
finale jedna z drużyn powinna wygrać 
4 mecze w 7 spotkaniach. Obecnie po 
wygranej "New York Knicks” z "Hous­
ton Rockets"— 91:84 na własnym par­
kiecie i przegranej nowojorczyków w 
gościnie — 84:86 stan serii finałowej 
jest— 3:3. Dzisiaj w Houston odbędzie 
się decydujące spotkanie, w którym 
zostanie wyłoniony mistrz NBA.
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Tiesa
"W lesle słychać wys-

trzały” —  w środowym numerze ćeslo- 
vas Skarzinekas o kłusownictwie.

„W roku ubiegłym pracownicy Departa­
mentu Ochrony środowiska zatrzymali i ukarali 
666 kłusowników i naruszycieK przepisów 
łowieckich. Leśnicy zaś 199. Funkcjonariusze 
ochrony przyrody ściągnęli od naruszycie!! ty-. 
tulem kar za szkody wyrządzone gospodarce 
łowieckiej 107 tys., leśnicy natomiast ponad 32 
tys. litów.

Jak się wydaje, kłusownicy ponoszą suro­
we kary. Niestety, liczby te w nieznacznym 
stopniu odzwierciedlają rzeczywisty stan rze­
czy w lasach. Jak powiedział główny łowczy 
wydziału ochrony zwierząt i łowiectwa Minis­
terstwa Leśnictwa Petras Urbełis, zatrzymuje 
się bardzo niewiełu kłusowników. Urzędnicy 
ministerstwa sądzą, i e  zaledwie 14 proe. Na 
przykład, tylko w roku ubiegłym kłusownicy 
zniszczyli około 230 zwierząt kopytnych, 43 
łosi, 79 jeleni, 89 saren, 61 dzików. Wusownicy 
ustrzelili nawet mocarza leśnego —  żubra.

W jaki sposób leśnicy poznają liczbę nie­
legalnie upolowanych zwierząt, skoro ujmują 
tylko niewielu kłusowników? Bardzo łatwo, od­
powiedział urzędnik ministerstwa. Leśnicy 
znajdują nogi zwierząt, inne pozostałości. A 
jeżeli nie znsjjdują śladów ustrzelonego zwie­
rzęcia? Wszak nie wszyscy kłusownicy postę­
pują tak bezczelnie. Inni, niewątpliwie, staran­
nie zacierają ślady przestępstwa. Nawet chytry 
grzybiarz nigdy nie pozostawi odkrytym resztki 
trzonu uciętego borowika. Przykrywa mchem... 
Tym bardziej miejscowi kłusownicy, którzy 
stale czyhają na zwierzęta w pobliżu swych 
domów.

Chociaż od 1990 roku leśnicy mogą w 
swych posiadłościach leśnych zatrzymywać 
kłusowników, nakładać na nich kary pieniężne, 
jednakże Qakiż to absurd!) nie mają prawa 
odbierać kłusownikowi strzelby', innych narzę­
dzi przestępstwa Leśnicy muszą zwracać się 
do inspektora ochrony środowiska lub policji.

Główny łowczy Ministerstwa Leśnictwa 
Petras Urbelis opowiedział o jeszcze jednej 
kuriozalnej sytuacji, często trafiającej się w ich 
pracy, gdy łowią kłusowników. Ścigają ich po 
lesie własnym transportem. Dobrze, jeżeli 
kłusownika schwytają w lesie. Ale oto przestęp­
cy znaleźli się na polu ! tyle ich się widzi! 
Okazuje się, że leśnicy są już nie na swoim 
terenie. Pole— to już ihna'republika*. Słowem, 

Jdusownicy, gdy wybiegną z lasu, mogą do 
syta pośmiać się z  pracowników leśnictwa. 
Tylko pracownicy ochrony przyrody i policja 
mogą zatrzymać winowajców w każdym miej­
scu. Zaiste dziwna sytuacja.

Między innymi, gdy gospodarstwem 
łowieckim zajęli się leśnicy, rozpoczęły się nie­
porozumienia z  pracownikami ochrony przyro­
dy. Tymczasem na gwałt potrzebne są 
wspólne działania przeciwko kłusownictwu. 
Specjaliści powiadają: tam, gdzie dwóch się 
kłóci, trzeci korzysta. W tym przypadku wygry­
wają kłusownicy” (...)

* "Lekarstwa nie sta­
nieją" — uważa Anna Treśćina i argumen­
tuje to w czwartkowym numerze:

„Od 2 czerwca na Utwie został wprowa­
dzony tymczasowy tryb ustalania i stosowania 
cen leków. Dla chorych nie oznacza on 
nagłego, a i w ogóle dużego spadku cen. Pry­
watni dostawcy lekarstw poczuli się, jak gdyby 
pogłaskano ich pod włos.

Na Litwie działa obecnie około 300 prywat­
nych przedsiębiorstw, mających zezwolenie 
na sprowadzanie leków do Utwy, jednakże, 
zdaniem dyrektora departamentu farmacji Mi­
nisterstwa Zdrowia Leopoldasa Rankauskasa, 
na Utwie jest tylko około 60 rzeczywistych pry­
watnych dostawców leków. Spośród nich 15- 
20 —  są to większe firmy. Po wprowadzeniu 
nowego trybu cen leków zdoła się utrzymać 
tylko kilku wielkich prywatnych dostawców le­
karstw.^Jak powiedział L  Rankauskas, wielu 
dostawców lekarstw może sprowadzić tylko 
więcej leków, ale ich asortyment będzie taki 
sam. Również obecnie jest lista brakujących 
leków, która została sporządzona jeszcze 
wtedy, gdy nie było prywatnych dostawców. 
"Większość naszych prywatnych przedsię­
biorstw dostarczających leki nie jest na takim 
poziomie, aby przede wszystkim myśleć o cho­
rym. Na Utwie jeszcze nie ma takiej sytuacji, 
jak za granicą, gdzie dostawcy część zysku 
osiągniętego ze sprzedaży najpopularniej­
szych leków przeznaczaliby na sprowadzenie 
leków, przynoszących im straty* —  mówi dy­

rektor departamentu farmacji. Nawet wielkie 
przedsiębiorstwa dostawcze SA "Farmacja* i 
'Swetur* sprowadzają na Litwę 200 pozycji, a 
państwowe dostawy leków wynoszą około 
1000. Dotychczas, mówi L  Rankauskas, nie 
zna on ani jednej prywatnej firmy, dostarczają­
cej żywotnie ważne lekarstwa, na przykład gaz 
rozweselający, tlen, surowicę, szczepionki.

Każdy, kto przed kilkoma laty i teraz musiał 
szukać leków, wie, jak trudno było je znaleźć, 
teraz natomiast ma się kłopoty z poszukiwa­
niem, w której aptece jest ono tańsze. Minis­
terstwo Zdrowia zawsze regulowało ceny 
leków, a w 1991 roku została przyjęta ustawa o 
farmacji. Więc ceny również wtedy musiały być 
jednakowe w całej Litwie.

Poprzednio, zdaniem L  Rankauskasa, ist­
niało kilka sposobów  sztucznego pod­
wyższania cen leku. Firmy odsprzedawały 
sobie wzajemnie lekarstwa, zatwierdzając w 
Ministerstwie Zdrowia cenę leku o wiele 
wyższą od ustalonej przez producenta lub 
przedstawiciela firmy handlowej. Prywatni 
dostawcy sprzedawali leki aptekom, stosując 
zniżkę według własnego uznania lub na pod­
stawie umowy. Tu znowu jedną zniżkę zatwier­
dza się dokumentem, inna natomiast istnieje 
realnie. Prócz tego, konkurencja firm prywat­
nych w zakresie zysków wyrządzała szkody 
również rynkowi leków. Wedhjg danych L  
Rankauskasa, firma zainteresowana upadkiem 
spraw innych dostawców, zatwierdzała w Mi­
nisterstwie Zdrowia niższą cenę i nie zapew­
niała dostaw leków, przez to uniemożliwiając 
innym dostawcom sprowadzenie leku. W ten 
sposób z aptek całkowicie znikał środek lecz­
niczy. Po wprowadzeniu tymczasowego trybu 
te wszystkie sposoby krętactwa są niemożliwe. 
Prócz tego, stwarza się jednakowe warunki 
dostarczania leków zarówno prywatnym, jak i 
państwowym dostawcom lekarstw. L. Ran­
kauskas zaprzecza, że  jest to próba reanimo­
wania państwowych dostaw lekarstw, teraz 
również bowiem prywatni dostawcy zachowu­
ją wiele przywilejów: nie biorą kredytów, dys­
ponują własnymi pieniędzmi, otrzymują leki na 
zasadach konsygnacyjnych. Urzędnik zgadza 
się, że dostawy państwowe nie są takie obrotne 
jak prywatne, jednakże główną przyczynę 
upatruje się w tym, iż państwo nie jest w stanie 
kupić lekarstw. Dziś szpitale eą dłużne 
państwowemu zaopatrzeniu-w leki 6 min litów. 
Są to zamrożone środki, które mogłyby być 
wykorzystane na zakup nofaych lekarstw” (...)

* "P rze m ytn ik ó w  za­
trzymali nie celnicy..." -
znów Ćeslovas Skarźinakas w  piątkowym nu­
merze: '

„W areszcie komisariatu policji rejonu ao- 
lecznickiego trzecią już dobę "wypoczywał” 
obywatel Ukrainy Michaił Łuszczynski. Prze­
ciwko temu 33-letniemu mężczyźnie wytoczo­
no sprawę kamą na podstawie części 1 arty­
kułu 77 KK (przemyt).

Przemytnik z miasta Pierwomajsk na Ukrai­
nie został zatrzymany .w poniedziałek pod 
Czarnym Borem. Wszystko nastąpiło nieocze­
kiwanie. Policjanci drogowi z  komisariatu po­
licji rejonu wileńskiego E  Paśkevićius i O. 
Jauga spostrzegli pod Czarnym Borem z  tru­
dem jadący kamaz. KieroWcy dano znak, by się 
zatrzymał. Niestety, zamiast tego, by spokojnie 
zahamować, nagle szarpnął się. Samochód 
zaczął 8pełzać z drogi i przewrócił się w rowie. 
Było jasne, że kamaz jest przeładowany, dlate­
g o  przy nagłym  ham owaniu stracił 
równowagę.

Dlaczego tak denerwował się za kierowni­
cą Jurij Parchomienko —  stało się to jasne 
niebawem. Ze skrzyni przewróconego pojazdu 
zaczęły wywalać się worki z  grochem. Ale nie 
tylko z grochem. W świetle dziennym zalśniła 
miedź... Wieziono ni mniej, ni więcej, tylko 
3200 kg kolorowego metalu.

Po sprawdzeniu dokumentów policjanci 
drogowi komisariatu policji rejonu wileńskiego 
ustalili, że  metal kolorowy nie był zadeklarowa­
ny. W  dokumentach odnotowano, że obaj oby­
watele Ukrainy wiozą ładunek 9,8 ton grochu 
do Silute dla SA 'Rupyba*. Groch wyceniono 
na 600 dolarów USA.

Policja rejonu wileńskiego rozumiała, że 
pachnie tu przemytem, dlaczego więc ładunek 
i obu Ukraińców odtransportowano do Solecz- 
nik. Koledzy soleczniccy zaczęli wyjaśniać, 
dlaczego nie zadeklarowany w dokumentach 
kolorowy metal został przewieziony przez ko­
morę celną w Sołecznikach.

Wczoraj spotkaliśmy się z  naczelnikiem tej 
komory celnej Gintautasom Pupalagisem i 
starszym pełnomocnikiem operatywnym Adoł- 
fasem Pilipavićiusem. Urzędnicy nie oczekiwa­
li wizyty dziennikarza. Początkowo wyraźnie 
się zmieszali. Starszy pełnomocnik w żaden 
sposób nie mógł od razu podać'nazwisk cel­
ników, którzy w poniedziałek około godziny 10 
przepuścili ładunek. Prócz tego, twierdzili oni, 
że policja dopiero co przekazała tę wiado­
mość. A. Pilipavićius powiedział, że nic nie 
może sobie przypomnieć. Niebawem sytuację 
uratowała pewna pracowniczka komory celnej

przyniosła dokumenty. Okazało się, że 
kamaz przepuściła Tatiana Kisłowska. W  tym

ozasie kierownikiem celników był naczelnik 
zmiany Antanas Petrauskas.

W deklaracji odnotowano, że samochód z 
Ukrainy był oplombowany dwoma plombami. 
Jak powiedział starszy pełnomocnik operatyw­
ny komory celnej w Sołecznikach, inspektor T. 
Kisłowska niczego nie podejrzewała, więc nie 
kontrolowała samochodu. Jak wyjaśnił A. Pilł- 
pavićius, celnicy sprawdzają nie każdy oplom­
bowany ładunek. Zapewne to twierdzenie zde­
mentują lub potw ierdzą  pracownicy 
praworządności. Jednakże dziś było bardziej 
niejasne co innego: czy ładunek był oplombo­
wany, czy nie? Gdy później spotkaliśmy się z 
inspektorem grupy badania przestępstw gos­
podarczych komisariatu policji rejonu solecz- 
nickiego Viktorasem Bagdzevićiusem, powie­
dział on, że w czasie awarii nie znaleziono 
plomb. A  przecież to nie igła.. W  dokumentach 
odnotowano, że ładunek był oplombowany. 
Jednakże dziś wiemy, ilu obcokrajowców zat­
rzymuje się z fałszywymi paszportami. Poza 
tym, wieziono aż 3200 kg miedzianego drutu. 
Czyżby celnicy nie potrafili spostrzec takiego 
wielkiego, chociaż osłoniętego workami gro­
chu przemytu? To przecież nie igła" (...)

V w
'Troski księdza Vytau-

tasa" Rimantas Śimkunas w czwartko­
wym numerze pyta: czy w Trokach będzie 
posąg Witolda Wielkiego.

■W-tych czerwęowych dniach proboszcz 
kościoła trockiego dziekan Vytautas Rukas jest 
mocno zatroskany. To naturalne: zbliża aię bo­
wiem otwarcie centrum młodzieżowego. Budo- 
wę jego finansowały wspólnoty religijne z  Ho­
landii, Niemiec. Chociaż V. Rukas jest na ogół 
człowiekiem delikatnym, jednakże w tym konk­
retnym przypadku wykazuje suwalską stanow­
czość:

—  Może budowlani nie zdążą wszystkiego 
wykończyć, jednakże zjadą aię goście z zagra­
nicy —  zapowiada przybycie około 60 osób z 
miasta Raine (Niemcy) i Borne (Holandia) oraz 
innych miast, dlatego parafialne centrum 
młodzieżowe musi być wyświęcone* i otwarte 3 
lipca. Tak właśnie będzie —  mówi stanowczo.

Wierzę mu: spełni się to, co mówi taki 
rzetelny duchowny, a tym bardziej suwalkij- 
czyk Vytautas Rukas. Jednakże wtych dniach 
przygniata go  jeszcze jeden kłopot Tu już nie 
wszystko zależy od szanownego proboszcza. 
Sprawa wydaje się łatwa i jednocześnie nie 
bardzo. Zgromadzili się członkowie klubu Vy- 
tautasów Litwy i postanowili 16 lipca (po 584 
rocznicy bitwy pod Grunwaldem) ustawić w 
Trokach posąg Witolda Wielkiego wykonany 
z  dębu. Autor rzeźbyy jest godny szacunku 
—  to mistrz nad mistrza Ipolitas Uźkumys. 
Pracował z  natchnieniem, rzeźbę przekazuje 
w darze.

—  Może na tej wysepce Karvine założymy 
park rzeźb książąt z  dynastii Giedymina? —  
marzy V. Rukas.

Pomysł i rozmach godne są uwag! i sza­
cunku. Rzeźbę trzeba ustawić w  Trockim His­
torycznym Parku Narodowym. Zatem trzeba, 
aby na taką budowę zezwoliła dyrektorka tego 
parku radna rady miejskiej Zenta Razanauskie- 
ne. Ta się jednak nie zgodziła: niektórzy sądzą, 
że  dyrektorka chce wykazać swą władzę.

Ale wysłuchajmy taż opinii Z. Raząnauskie-
nś.

—  Odnosi się wrażenie, że ktoś chce 
przedstawić mnie w szczególnie nieprzychyl­
nym świetle. To przykre, ale jakoś zniosę. Nie 
jestem przeciwko ustawieniu posągu Wrtołda 
Wielkiego w  Trokach, jednakże są ustawy, 
których trzeba przestrzegać. Wyspa Karvinó 
znajduje się w strefie konserwacyjnej w parku, 
trzeba więc przygotować się szczególnie sta­
rannie do wszelkiej budowy, jakkolwiek szla­
chetne są cele. Nie sądzę, że  wyspa jest jedy­
nym miejscem, gdzie można byłoby ustawić 
rzeźbę, a tym bardziej założyć park rzeźb...

Uczestniczyłem w pewnej naradzie w 
trockim merostwie. Przyjechał tu prezes wi­
leńskiego klubu Vytautasów V. Jurgutis, u- 
czestniczyli V. Rukas, fotografik, dobry mój 
znajomy Vytautas Ulevićius, przewodniczący 
rady miejskiej Vytautas Paikauskas, mer 
miasta Jon as Kriaućiunas, specjaliści rejono­
wi, parku narodowego, Departamentu Ochro­
ny Zabytków. Opinie były różne. Wrzały 
spory i namiętności. Teraz już nieco się uspo­
koiło. Jak zakomunikował 13 czerwca V. Pa- 
śkauskas, zakończono wszystkie uzgodnie­
nia, rzeźbę ustawia aię, wyświęcenie nastąpi 
16 lipca”.

“Las nie szumi, atakuje 
go szarańcza" — w tym umym
numerze Vytautas Ikomas pisze:

„Gdy mówi się o  ataku, zapewne trzeba 
powiedzieć, kto i jaką bronią atakuje. Ponie- 
waż w tym przypadku atakowane są najptyt-

niejsze miejsca Utwy, parki narodowe I pusz­
cze, więc będziemy posługiwali się specyficz­
nymi pojęciami. Niech będą: 1/ piechurzy albo 
szarańcza— grzybiarze i jagodziarze; 2/ czołgi 
—  samochody; 3/ turyści —  pijacy.

... W letnią sobotę, gdy jechałem do DzUkii, 
słyszałem jak pewna kobieta w pociągu cie­
szyła się, że będzie zbierała żurawiny na 
błotnistych zaroślach ćepkeliai...

A przecież w tym rezerwacie można zbie­
rać żurawiny wyłącznie w ściśle określonym 
czasie i tylko posiadając zezwolenie. Między 
innymi rzadko kto ję otrzymuje...

Niestety, do Ćepkeliai wdziera się nie 
jeden nie mający zezwolenia, kobieta niewąt­
pliwie nie miała go. Był to wszak dopiero ko­
niec sierpnia. A przecież w 1993 roku zezwolo­
no nazbieranie żurawin od 1 września. Jednak 
nienasyconym jagodziarzom dosyć trudno 
pustoszyć laski Ćepkeliai —  kolej daleko i ten 
reżim... W  innych miejscach zbieracze jagód 
są zuchwalsi. W rezerwatach Puszczy Laba- 
norskiej żurawiny aą zbierane jeszcze przed 
początkiem sezonu, a czarne jagody zbiera aię 
grabkami. Gdy rozpoczyna się okres kurek, 
prawdziwków, w pociągach jadących w kierun­
ku Druakiennik i Daugawpilsu trzeszczą kości 
stłoczonych ciasno grzybiarzy. Większość ich 
wysiada na stacyjce Pakretuonś i zakłóca 
spokój mieszkających w sąsiedztwie jeziora 
Kretuonas. Jeszcze inni grzybiarze zapełniają 
wschodni skraj Puszczy Labanorskiej, a trzeci 
atakują las od północy. Dzukijski Park Narodo­
wy napastowany jest ze strony stacyjek kolejo­
wych Zervynai, Marcinkoniai, Darźeliai, Mar- 
gioniai. W  Oranach obrotni przedsiębiorcy 
założyli punkty skupu grzybów. Po najściu sza­
rańczy niewiele co pozostaje nawet mistrzom 
grzybobrania— dzukijczykom. Nie ma spoko­
ju również w okolicach unikalnej rzeczki Skrob- 
lius. Chociaż również tu jest rezerwat, jednakże 
grzybiarze mimo wszystko się wdzierają.

Mieszkańcy wiosek Dubininkaa i Rudnia 
częstokroć słyszą wołania grzybiarzy, szukają- 

’ cych swych samochodów. Najgorsze jest to, że 
'łowcy* kurek i prawdziwków, chcąc zebrać 
małe grzyby, niszczą leśne podszycie. Bywa, 
że taki osobnik o fioletowym nosie, który za­
myślił mieć zysk, niszczy nie tylko grzybnię, ale 
też powoduje pożary. Malownicze Jeziora Ma­
łeckie prawie należą już do zwycięzców —  
jagodziarzy i grzybiarzy, samochodów, psów”.

*  “P o dział majątku
P O ł ą a i "  —  A. Kunevićius pisze, jak ten 
proces odbywa się w najpiękniejszym morskim 
uzdrowisku Litwy.

.W  ciągu trzech ostatnich lat byli kierowni­
cy zarządu miasta Połąga, mianowicie eks mer 
FL Mikalkenas, były wicemer A. Knaśas, jak też 
pracująca dotychczas sekretarka zarządu D. 
Zubyte, pracowali bez żadnej reklamy lub 
pochwał dla siebie.

Byli kierownicy ciągle utyskiwali, że  zarząd 
jest biedny, że  nie ma też praw, jednakże, 
niczym święci Mikołajowie potrafili z krzywdą 
dla mieszkańców rozdzielić niemal za darmo 
ponad trzecią część najlepszych budynków 
miasta albo położonych w najlepszych miej­
scach kurortu. I co najciekawsze, że  gospoda­
rze rozdzielali prezenty nie między miejsco­
wych mieszkańców, lecz przedstawicieli 
innych miast Za uzasadnienie służyły mgliste 
wyjaśnienia: gwoli współpracy, wzajemnej po­
mocy, a niekiedy w ogóle milczeli. Nie będzie­
my mówili o dawnym wyposażeniu wielu bu­
dynków. Naturalnie, to drobiazgi, gdy same 
budynki kosztują zaledwie 30-200 litów, a przy 
ul. Smilćiq —  tylko 8,69 Lt, ul. Daukanto 29- 
7,25 U  łtd.

Byłoby rzeczą nieobiektywną mówić, że o 
tej działalności w ogóle nie wie przewodniczą­
cy rady B. Martinkus. Uczestniczył on prawie 
we wszystkich posiedzeniach zarządu, jed­
nakże ani razu nie poinformował radnych o 
działalności tej instytucji. Widząc, że podejmo­
wane aą uchwały sprzeczne z  ustawami, wy­
rządzające miastu duże szkody i nie informu­
jąc o tym radnych, B. Martinkus tylko dowiódł, 
że  sprawy miasta niezbyt go obchodzą. Tym- 

' czasem ustawa o podstawach samorządu nie 
daje zarządowi prawa do prowadzenia takiej 
działalności. Punkt 11 artykułu 7 ustawy głosi, 
że  rady deputowanych zajmują aię 'rozstrzyga­
niem kwestii własności samorządu*. Okazuje' 
s ię  zaś, że  ta działalność odbyw a się 
całkowicie bez nich. Co prawda, gdy radni 
spróbowali rozpatrywać tę kwestię, zastępca 
przewodniczącego rady G. Kundrotaa wydo­
był uchwałę rady z  30 lipca 1991 r., która pole­
ca tylko "Zarządowi miasta Połągi spełnianie 
funkcji założycieli przedsiębiorstw, należących 
do sfery regulacji samorządu*. Ale to zobowią­
zanie nie daje prawa do rozdarowywania ma­
jątku Połągi podmiotom z  innych miast Poza 
tym, zobowiązanie to nie pozwala na narusza­
nie ustawy o podstawach samorządu. To, że G. 
Kundrotaa stara się usprawiedliwiać rpzdaro- 
wywanie przez zarząd majątku miasta, naauwa 
myśl, że ta działalność nie stanowfla również 
dlań zbyt wielkiej tajemnicy” (...)

(Dokończenie na elr. 11)
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jry ta s
* "5 lat Sabonisów w  Hi­

szpanii. Dwaj synowie już 
uczą się koszykówki, a ro­
dzice jeszcze nie chcą mó- 
wićoprzyszłościrodzinyna
Utwie" (wtorek. Audra Telksnienś).

Kiedy Ingrida Sabonienó wraca do Wilna, 
w mieszkaniu jej rodziców jest głośno od same- 
go rana — dzieci budzą się bardzo wcześnie. 
•Sama spałabym do woli —  mówi Ingrida, —  
ale już' o w pół do ósmej rano Gigis i Tutis 
przybiegają do mnie do łóżka: ‘Mamusiu, ma­
musiu* —  szepczą obaj. Źigimantas w rodzinie 
Sabonisów nazywa się Gigis, bo młodszy bra­
ciszek w żaden sposób nie może wy mówić jego 
imienia. Natomiast skrót od Tautvydasa —  
Tutis dały mniejsze dzieci sąsiadów. Ingrida 
wielokrotnie mówiła publicznie, iż chciałaby 
mieć dużo dzioci/Razem z  Arvydasem posta­
nowiliśmy wychować trzecie dziecko —  bardzo 
pragniemy dziew czynk i. Jedn akże  po . 
głębszym zastanowieniu się zdecydowaliśmy, 
że obaj synowie są jeszcze zbyt maił i nie 
możemy pozbawić ich naszej uwagi. Dlatego 
na siostrzyczkę —  powiedziała Inga —  będą 
musieli jeszcze poczekać”.

W Valladolid, położonym w odległości 
około 200 km-od Madrytu, gdzie Sabonłsowie 
mieszkali wcześniej, pozostał ich sklep ze 
sprzętem oświetleniowym. 'Mamy tez inne 
plany biznesowe — mówi Ingrida, —  nie wia­
domo bowiem, kiedy skończy się kariera Arvy- 
dasa jako koszykarza. Teraz, jak mówi żona, 
Aryydas jest w bardzo dobrej formie sportowej,. 
chociaż Ingrida przyznaje, iż już przyzwyczaiła . 
się, że ciągle go  boli noga. Z klubem 'Real* 
Aryydas Sabonis podpisał kontrakt również na 
rok następny. Ale, mówi Inga, sytuacja finanso­
wa klubu jest teraz dosyć trudna, więc nie wia­
domo, co jego kierownictwo zaproponuje ko­
szykarzowi litewskiemu jeszcze za rok.

Zamieszkała w Hiszpanii Ingrida, jak na 
razie nigdzie nie pracuje. Mówi jednak, że nie 
ma chyba kobiety, która wychowując dzieci nie 
marzyłaby o karierze, a pracując —3 o domu. . 
Sabonisowie nie łączą swych przyszłych 
planów z  Hiszpanią. *WrÓcimy jednak na Litwę*
— już nie po raz pierwszy powiedziała dzienni­
karzom Ingrida.

W ciągu czterech lat wspólnego życia, jak 
powiada Inga, w ich rodzinie nie doszło ani do 
jednego większego konfliktu.

Co najwyżej różnica zdań występuje podr 
czas sporu, gdzie •— W Wilnie czy Kownie —  
chcieliby mieszkać po powrocie na Litwę oraz 
ile zabawek można kupić dzieciom.

Po zakończeniu kariery sportowej Aryyda- 
sa, Sabonisowie zamierzają zamieszkać w 
Kownie. Mają tam zbudowany dom. 'Chętniej 
powróciłabym do Wilna— przyznaje Ingrida*— 
ale Aryydas za nic się nie zgodzi tu zamieszkać. 
Niekiedy kłócimy się dołez: on jest za Kownem, 
ja — za Wilnem. Wszystkie moje koleżanki są 
W Wilnie, a w Kownie ezuję się nieswojo i nie 
wiem, czy się przystosuję do życia w nim". O 
przyszłości w rodzinie Sabonisów mówi się jed­
nak mało. Zdaniem Ingridy, jest to równo­
znaczne z mówieniem o tym, iż Aryydas już 
mu*[ Pożegnać się z  koszykówką.

*Pod koniec sezonu zawsze twierdzi, że nie 
chce, bo jest bardzo zmęczony, a po urlopie 
znów mówi o koszykówce* —  powiada jego 
tona*.

*"Wznamlonachczasu"
(P'ątek) czytamy rozważania na temat sprawy 
aądowej eks-przewodniczącego Banku Litew­
skiego R. VłsokaviĆiusa:

•Mniej więcej pół roku temu, gdy Sejm 
głosował w sprawie usunięcia ówczesnego 
przewodniczącego Zarządu Banku Lłtewskie- 
90 ze stanowiska w związku z wytyczoną mu 
sprawą, agitując legislatorów do poparcia de­
cyzji prokuratora, wiceprzewodniczący Sejmu 
E. Biikauskas powiedział: 'Nie wiem, czy de­
cyzja prokuratora jest słuszna, ale jest prawo­
mocna'. To eleganckie powiedzenie niejed­
nokrotnie cytowano pół roku temu, a 
przedwczoraj na posiedzeniu Sądu Naj­
wyższego powtórzył je adwokat K. Lipeika wy­
raźnie wątp ląc w jego logikę, któraw rzeczywis­
tości jest okrutna. Spróbujmy wyobrazić siebie 
w sytuacji niewinnie oskarżonego i zrozumie­
l i  jak przykro jest wiedzieć, iż ktoś ma takie 
prewo. (...) Werdykt Sądu Najwyższego w spra- 

R. Vteokavi$uaa jest jeszoze jedną okazją 
oo Przypomnienia prokuratorowi generalnemu 
A- Peuleuskasowi jego atów o złożeniu rezyg- 

oekarżenle pod adreeem byłego 
kierownika Banku Litewskiego nie potwierdzi

się. Niemniej dymisja prokuratora generalnego 
nie jest celem *Uetuvoe rytas*.

Dymisja jednej osoby nie może rozstrzyg­
nąć problemów, obnażonych w procesie eądo- 
wym byłego przewodniczącego Zarządu 
Banku Litewskiego. Zawczasu było jasne, iż 
jest to sprawa polityczna, rozdmuchana przez 
liczne interesy polityczne i komercyjne. Po Ich 
zrealizowaniu politycy rozbiegli eię po kątach, 
ale policjanci, sędziowie śledczy i prokuratorzy 
od wyników swojej pracy uciec nie mogą, mimo 
że wielu z  nich miało takie interesy zawodowe. 
Dlaczego zawodowi prawnicy uwikłali się w te 
rozgrywki polityczne? (...) ,

Gdy R. Visokavićiusowi wytoczono aprawę 
kamą, w obronie ówczesnego przewodniczą­
cego Zarządu Banku Litewskiego stanęli kon­
serwatyści. Gdzie są dziś, gdy należy ogłoeić 
ostateczny wynik tego skandalu? Żaden z  nich 
nie powiedział publicznie, iż nasze instytucje 
prawne, kontrola państwowa bynajmniej nie eą 
w  stanie rozpatrzyć spraw ekonomicznych, że 
należy znaleźć pieniądze i skierować cho­
ciażby kilku młodych prawników na naukę w 
najlepszych uniwersytetach świata.

Gdy nasza waluta narodowa zostanie zde- 
waiuowana do 8 litów za dolar, to wtedy, być 
m oże, jasnym się stanie, ile kosztowała 
społeczeństwu niekompetencja prawników, 
która przyczyniła się do tego, iż politycy wyg­
ryźli młodą zdolną ekipę kierowników Banku 
Litewskiego.

Zanim wiele się mówi o praworządnej Lit­
wie, a robi mało, aby taką była, powstają spra­
wy karne z  pogranicza anegdot absurdu jak 
np.: lecą dwa śledzie: jeden czerwony, drugi—  
w  lewo. Nie jest to porównanie tylko obrazowe. 
Ta anegdota doskonale odzwierciedla logikę 
oskarżenia R. Visokavićiusa, opartą na historii 
zmyślonej przez śledczego D. Jasałtisa i proku­
ratora L  Vilóinskiene o  tym, jak były przewod­
niczący Zarządu Banku Litewskiego usiłował 
ukraść 20 min litów”.

* "Dzień szósty" (sobota):
*W dniu trzynastym szóstego miesiąca 

zmarł Stasys Lozoraitrs. Czternastego, obcho­
dząc żałobny dzień zesłań, Litwa dowiedziała • 
się o tym. Wczoraj, siedemnastego, został po­
grzebany daleko za Atlantykiem, na cmentarzy­
ku w  Putnam. Skromnie, intymnie— prywatnie. 
Jego ostatnia podróż była podobna do życio­
wej. Podczas niedawnej wizyty na Utwie potra­
fił zwracać się nie dotłumu, lecz do osoby. Tłum 
nie ma ani oczu, ani dłoni, a on potrafił patrzeć 
w  oczy i uściskać dłoń. Na Litwę przybył nie 
jako wybraniec narodu bądź którejś partii, lecz 
osoba, która wybiera. W  tym krótkim okresie 
kampanii wyborczej na prezydenta potrafił 
nadać życiu intymnego ciepła. Osobisty stosu­
nek —  to 'jego  najwyraźniejsza, najsympaty­
czniejsza cecha. Ta cecha wyraźnie koliduje z  
cynicznym praktycyzmem i cynicznym patrio­
tyzmem. Musiał zbierać kamienie, narzucane 
przez innych. Mueiał naprawiać błędy, po­
pełnione przez innych. Nawet gorycz przegra­
nej musiał przyjąć sam osobiście, chociaż ci, 
którzy rzeczywiście przegrali, jak dotychczas 
niczego nie podjęli się osobiście.

Jego loe i śmierć są światłe i smutne, gdyż 
są bardzo osobiste. Niektórzy mówią, że jego 

. śmierć nie jest prywatna, gdyż należy do naro­
du, państwa, woli Najwyższego. Nieprawda. 
Nawet jego śmierć jest intymna, osobista. I jest 
tp najpiękniejsze, czego nas uczył*.

RSSPUBLIK\
* "Zawsze broniłem po- 

rządnychludzi11— powiada vytau-
tas Skuodls, mianowany ostatnio (a propos z 
wielkimi oporami opozycji) dyrektorem Cent­
rum Badań Ludobójstwa. Wywiad z nim przep­
rowadził Ferdinandas Kauzonas (wtorek):

„—  Niech mi Pan pomoże zrozumieć, co 
było główną przyczyną tego, iż przeciwko 
Pańskiej osobie tak ostro występują więźniowie 
polityczni?

—  Nie wszyscy. My, ostatnie pokolenie dy­
sydentów, już wcześniej odczuliśmy, że nasza 
praca bynajmniej nie jest ceniona. Jeszcze w 
'Kronikach* niekiedy wspomina się: aby oddać 
należne kościołowi. Pierwsze pokolenia 
więźniów politycznych i zesłańców uważają 
nas za swego rodzaju konkurencję. A przecież 
jest ich bez porównania więcej. Ale to przecież 
nie zmniejsza naszego wkładu —  bynajmniej, 
oznacza to, że my, dziesiątki nas, a może setki, 
walczyliśmy wtedy, gdy oni tysiące albo i dzie­
siątki tysięcy, milczeli i czekali... Cierpieliśmy 
przecież wszyscy —  I nie ma potrzeby kolido­
wać ze sobą. Nie możemy jednego okresu re­
zystancji wywyższać, a inny odrzucać. W isto­
cie zesłano setki tysięcy, ale czy to Ich zasługa?
Tak, to cierpienie, ból, wielka utrata, ale to nie 
zasługa. Nawet więzienie nie jeet zasługą: 
nawet to, czemu poświęciłem swych 7 lat, nie 
jest moją zasługą. Moja zasługa —  to 7 lat 
nielegalnej dzłałalnośoi w demaskowaniu 
zbrodni socjalizmu wobec swego kraju. Ikażdy .

zasługi powinien liczyć przede wszystkim w 
pracy. A takie kryteria nie dla wszystkich są do 
przyjęcia i dlatego też rozpoczęła się ta kampa­
nia oszczerstw przeciwko mnie.

A  wspomniane procesy ostatnio zaktywizo­
wały się również ze zrozumiałych przyczyn: 
organizowanie referendów, dążenie dc odwe­
tu, chęć powrotu do władzy. Wykorzystano naj­
mniejszą okazję do podważenia aparatu 
władzy, aby sama upadła A te konflikty bynaj­
mniej nie dotyczą mojej osoby. Tylko między 
innymi. Niektórzy organizatorzy tego mącenia 
wody nawet sami tego nie ukrywają.

—  Ale I sam Pan ma pewne Srasługi* ■— 
zaczął bronić byłego rektora uniwersytetu Jo- 
nasa Kubiliusa, gdy inkryminowano mu 
współpracę z  KGB...

—  Rzeczywiście, broniłem, i bronić będę 
każdego uczciwego człowieka. I byłego minist­
ra Henrikasa Zabulisa bronić będę, jeśli zajdzie 
taka potrzeba. Czy zostanę kierownikiem Cent­
rum Badań Ludobójstwa, czy nie —  będę bro­
nił. Pamiętam, jak po pierwszej rewizji zwolnio­
no m nie z uniwersytetu *za amoralne 
zachowanie się*. Rektor J. Kubilius gdzieś 
znikł, żeby nie podpisać tego rozkazu. Podpisał 
prorektor. Wpadam do ministra Zabulisa z py­
taniem, co znaczy podcbne sformułowanie roz­
kazu. Znaczy to, powiada, że działalność anty­
radziecka jest postępkiem amoralnym. I 
wymawia te słowa tak surowo, głośno i dobit­
nie, ża nie poczułem, kiedy wstałem od stołu i 
udałem się do drzwi. Atu nagle Zabulis skoczył, 
dopędził mnie i w milczeniu uścisnął moją rękę. 
Długo i tak mocno, że jeszcze dziś czuję. 
Później w obozie, gdy opowiadałem tę historię, 
bliscy mnie ludzie zazdrościli, że na Litwie są 
tacy ministrowie.

A  gdy powróciłem z  więzienia czela- 
bińskiego, przed wyjazdem na Zachód zech­
ciałem zachować niektóre archiwa. Zacząłem 
proponować bibliotekom, ale i wtedy jeszcze 
wszelkie kontakty ze Skuodisem byty zakaza­
ne. Wstąpiłem do rektora Kubiliusa. Nie, nie, 
pow iada, nasza b iblioteka jest bardzo 
przeładowana, w żadnym wypadku. Potem 
wziął kartkę papieru, napisał coś i podał mnie. 
Zajrzałem do jednej kieszeni, drugiej, a oku­
larów nie ma. Rektor zdjął własne i założył mi. 
Pasowały. Czytam. Tylko jedno słowo: 'Uszy*. 
A  rektor wskazuje wzrokiem na ściany... I po 
tym wszystkim mam go nie bronić? Za kogo 
miałbym się uważać?

I nawet w  Centrum Badań Ludobójstwa 
jednym z  kierunków działalności powinna być 
obrona uczciwych ludzi. I chcecie, żebym z 
takimi poglądami przypadł wszystkim do 
gustu?"...

* "Kara za nieochrzcze-
nle" 1— Edmundas Juodyirśis pisze o matce, 
która zamordowała własne 6-miesięczne dziec­
ko (środa):

„Mieszkanka wsi Tietiańce w rejonie so- 
lecznickim Maria Rochacewicz już od roku trzy­
ma się tej samej wersji zaginięcia 6-miesięcznej 
córki Snieżany. Jak twierdzi, dziecko zostało 
zakopane w lesie. śledczy rejonowej prokura­
tury w ciągu tego czasu nie znaleźli ani dziecka, 
ani miejsca jego pogrzebania i po raz drugi 
powzięli decyzję o umorzeniu sprawy karnej z 
powodu braku fcOrtów na potwierdzenie zbrod­
ni. Czy- nie jest to jeszcze jedna zbrodnia, tym 
razem ze strony sług Temidy, cierpiących na 
kataraktę?

Mieszkańcy wsi Tietiańce znają się nawza­
jem niczym pi^ć palców jednej ręki. Toteż nie­
bawem z jednej zagrody do drugiej dotarła 
wieść o tym, iż Maria Rochacewicz znów uro­
dziła dziecko. Niejeden tego dnia 16 listopada 
1992 r. pokiwał głową— jaki los czeka to dziec­
ko... Maria zaglądała do kieliszka i miała nienaj- 
lopezą reputację. Sąsiadzi jako pierwsi zau­
ważyli brak dzieciątka wiosną ubiegłego roku. 
Zaniepokojeni zaczęli wydzwaniać na posteru­
nek policji w  Ejezyszkach, do inspekcji ds. nie­
letnich rejonu solecznickiego.
»  _  Udaliśmy się do niej do domu —  wspo­
mina kierowniczka inspekcji Regina Kokoszki- 
na. —  Rochacewicz tłumaczyła wtedy, że od­
wiozła dziecko do babci na Białoruś. Powstało 
pewne podejrzenie, dlaczego 6-miesięczne 
dziecko pozostało gdzieś bez mamy.... "

Na tym wizyta się skończyła Anonimowi 
rozmówcy nadal wydzwaniali. W  przeczuciu 
czegoś niedobrego nie prosili, lecz żądali, aby 
funkcjonariusze niezwłocznie przyjechali 
sprawdzić. Gdy pracownicy inspekcji ds. nie­
letnich po raz drugi odwiedzili Tietiańce, z 
mieszkania wraz z  trójką pozostałych dzieci 
znikła też sama M. Rochacewicz. Sąsiedzi na 
widok funkcjonariuszy w mundurach nie ważyli

nic konkretnego powiedzieć. Nie udało aię 
zdobyć ani adresu krewnych, ani też babci 
białoruskiej. Dopiero po kflku dniach wieloletnie­
mu Inspekt o* owi gminy ejszy skiego posterunku 
poficji Piotrowi Taimantaaowi udało się dowie­
dzieć, gdzie może przebywać M. Rochacewicz. 
Przy pomocy pracowników mlHcjł białoruskiej 
rzeczywiście znaleziono ją u matki Na prowoka­
cyjne pytanie P. Talmantaea: "Odzie zakopałaś 
dziecko?" —  M. Rochacewicz prosto z mostu 
odpowiedziała; 'Blisko wsi, w lesie* (...),

Dzisiaj podejrzana o zabójstwo dziecka M. 
Rochacewicz wraz z trójką dzieci mieszka w 
pozostawionym przez męża 3-pokojowym 
mieszkaniu. Nie jest zameldowana, nie ma ani 
obywatelstwa, ani litewskiego paszportu. Na 
utrzymanie 4-letniego Rusłana z wydziału opie­
ki gminy poborskiej otrzymuje 17,40 Li miesię­
cznie. Inspektor Galina Dudko przyznała się do 
łamania prawa, gdyż płaci pieniądze nie oby­
watelce Litwy, ale robi to z litości do dziecka... 
Razem z  matką w brudnym, przypominającym 
spelunę mieszkaniu są 14-letnia Natasza i 19- 
letni Siergiej. Matka nie puszcza Nataszy do 
szkoły. P. Taimantas powiada, iż żołnierze z 
'Geleźinis vilkas* często zażywają tu rozkoszy 
1 z córką, i z matką. Pewnego dnia inspektor 
zastał pijaną matkę z paroma 'Żelaznymi wilka­
mi*... Siergiej w ubiegłym roku usiłował powie­
sić się, ale przypadkowo ktoś go uradował. 
Nietrudno się domyślić, co widzi mały Rusłan. 
Pieniędzy nie ma, toteż 'rodzinka* penetruje 
sąsiedzkie piwnice. Za grabież państwowego 
mienia M. Rochacewicz w ubiegłym roku wy­
toczono sprawę kamą, najstarszy syn Witalij 
również wpadł na kradzieży niemałej sumy pie­
niędzy u sąsiada. Został wysłany do szkoły 
specjalnej, a teraz uciekł przed śledztwem na 
Białoruś. Ożenił się będąc jeszcze nieletnim, 
gdyż dziewczyna spodziewana się dziecka.

Do mieszkania M. Rochacewicz wpad­
liśmy razem z inspektorką wydziału opieki 
gminy poborskiej Galiną Dudko, zastępcą kie­
rowniczki wydziału opieki rejonu solecznickie­
go Jerzym Miluszkiewiczem oraz kierowniczką 
inspekcji rejonowej ds. nieletnich Reginą Ko- 
koszkiną. Mały Rusłan płakał. W pościeli nieok­
reślonego koloru w wierzchnim ubraniu leżał 
pijany Siergiej. Spitą matkę znaleźliśmy śpiącą 
w innym pokoju. Gdy wywlokła się z łóżka, 
rozmowa nie szła gładko. M. Rochacewicz 
wzięła Rusłana na ręce mówiąc, że nikomu go 
nie odda. Dziecko obejmując rączkami szyję 
matki jeszcze mocniej zapłakało. Już który raz 
przyjeżdżają, morał izują i znów pozostawiają 
dzieci w degradującej rodzinie. P. Taimantas 7 
czerwca ponownie zajrzał do tego mieszkania. 
Zastał M. Rochacewicz pijaną. Trzeba chociaż 
dzieci ratować, bo zaprzepaści też Rusłana*— 
mówi przez telefon P. Taimantas.

Trzeba ratować. Ale kto to zrobi? A sąsiedzi 
już mówią, że Rochacewicz jest znów przy 
nadziei..."

♦"Niezdrowedziwactwa
"Respubliki11 (piątek), kolumna re­
dakcyjna:

„Wydawcy 'Respubliki* postanowili wyda­
wać swoją gazetę również w poniedziałek. 
Takie niezdrowe kapitalistyczne zachcianki w 
naszej w znacznej mierze socjalistycznej oj­
czyźnie są bynajmniej nie do przyjęcia. Wy- 

. dawcy'Respubliki'doczekawszy się należytej 
odprawy ze strony litewskiej poczty złoszczą 
się i niemal codziennie złorzeczą na doręczy­
ciela nie tylko gazet, aie i listów, depesz oraz 
emerytur. Bez litewskiej poczty zginęlibyśmy 
wszyscy, a bez 'Respubliki* chociażby w po­
niedziałki odetchnęlibyśmy swobodniej i . 
czyściej.

Omówmy jednak wszystko po kolei. Dla­
czego ta gazeta jako jedyna postanowiła dos­
tarczać swe numery w poniedziałki? (Jak wia­
domo gazeta 'Pirmadienis* ukazuje się w 
soboty). Z pobudek czysto kapitalistycznych
—  na złość konkurentom —  chcąc zdobyć 
więcej czytelników. Dla tej nierzetelnej sprawy 
wydawcy gazety sporządzili cały program. 
Doskonale zdają sobie sprawę, że w systemie 
rynkowym wzbogacić się można tylko zaspoka­
jając potrzeby użytkowników, w tym przypadku 
czytelników, postanowili wypełnić poniedziałek
— jak dotychczas dzień pusty, bez świeżej 
prasy. Nie dość tego, korzystając z sytuacji pio­
niera postanowili poniedziałkowy numer sprze­
dawać stosunkowo tanio. Ucząc na to, że sprze­
dając taniej czytelnicy wykupią o wiele większy 
nakład, a stąd nowy dochód z reklamy. Jest tu 
wszystko podejrzanie logiczne i konsekwentne. 
Ale nie dość itego. Wydawcy 'Respubliki' uslują 
jeszcze uczynić poniedziałkowy numer nietypo­
wym, nieco się różniącym od codziennych. 
Takie są ich chęci i dążenia.

Krócej mówiąc, poczta litewska jest twarda 
i prawdopodobnie nie do pokonania Wydaw­
cy "Respubliki" zapomnieli że  samych 
chłopaczków z reklamy telewizyjnej tej gazety, 
żywo wymachujących numerami 'Respublfld*, 
nie wystarczy. Gazeta ma być doręczona pre­
numeratorom do domu. I tu się ujawnia brak 
uzasadnienia pretensji 'Respubliki*. Chcą, aby 
poniedziałkowy numer kosztował około 
pięćdziesięciu centów? Wola pańska, ale za 
doręczenie zażądano Iłta Zawsze trzeba dzie­
lić swój dochód z  monopolistą. Pogrążeni w 
swojej kapitalistycznej fantazji wydawcy *Ree- 
pubłikł" nie uwzględnili tego. Sztuczny mono­
pol typu socjalistycznego— to potężna siła! Za >  
cały papier gezety, farbę drukarską, pracę re­
dakcji i drukami należy zażądać pół lita. Niem­
niej kochany przez nes wszystkich i szanowany 
monopolista za doręczenie naszej gazety już 
zgarnia całego lita Oto i cała arytmetyka". (...).

.. Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ
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ŚRODA, 22 CZERWCA 
LTV

7 45 —  Na dzień dobry. 8.15— 
. ' TV 8 20 —  Wiadomości w ftz.

,8 oo _  wiadomo** MLI0  —
BBC. ,8.35 -  W!adomoid/ro^. ie>S 

^ 5̂ A ^ T V .2 0 .2 0 - l^ T V ^
uf Wilnie 21 00 —  Panorama. 21.28-- W  
studiu -  premier RL A.Śłefevłćlus 1 p n »-

«*watyjtńw Ulwy/ V. U/KtabjrsjJ 
_  Telegra .Oetalnis mbims . 22.55
PłcarekJe mtatnostw. śwwtt. ■Rum^ ‘V .  
Szwajcarii Podczm przerwy —  Wado- 
mości wieczorne.

BAŁTYCKA TV 
730— Poranek bakydd. 7.45 Wle-

domoiw btanem 7.50 -  £iante»
nocv' /1fl/. S-20 — Serial .Tak 4wiat alf 
kred’  R S J 9.10 - Godzina CNN. 10.00 
f^Madonioid. 19.05— Serial .Tak^wial 
się krtd-1221. 19.55 -  Wadomołd ze 
jwiata 20.10 — Serial .Tak iwiat alf

CZWARTEK, 23 CZERWCA 
LTV ,

7 4 5  —  Dzień dobry. 8.15 ■ TV
A noni. 8.20 —  Wiadomofciw t o  rdem.
8.45 —  Wiadomości wj^Łftanc. 18.OT 
Wiadomości. 18.10 -— Dziennik B T C . 
18 35 —  Wiadomośd /roeV 18.45 —  Pro­
gram dladzied. 19.1 5 - i y A n o n. 1 » .2°
 Piłkarskie mistrzostwa świata. USA
Kolumbia. 21.00 —  Panorama. 21.23 —
Wielka Niedźwiedzica. 22.15— TVAnona.
22 20 —  Koncert 22.45 —  VldeorKW«la.
2 2 .5 5 ___ Piłkarskie mistrzostwa świata.
Wtochy— Norwegia. Podezaa przerwy —  
Wiadomości wieczorne.

TV POLONIA 
g.30 — Panorama. 8.40 — Kwadrans 

na kaw*. 9.00 — .Banda rudego pająka' 
n j _  serial TYP. 9.30 —  Filmy animowa­
ne. 9.45 —  .Zajęcia dydaktyczne*—  film 
7VP 10.45 —  Blok programów edukacyj­
nych. 1 1 .4 5 — Historia— współczesność.
12.15 —  Teledyski .Muzycznej Jedynki*.
12.30 —  Podróże do Polski— Teleturniej. 
13 00— Wiadomości. 13 .15— .Popielec* 
/Ą f— seriaJ TYP. 14.40 —  Sport na sateli­
cie. 15.30 — Film dok. 16.30 —  Filmy o 
Polsce. 17.00 — Blok programów eduka­
cyjnych. 18.00 — Tełeexpress. 18.15— .Z 
przygodą na ty* — serial dla dzieci. 19.00

kręci*/23/. 21 .00- Serid .Granica nocy* ^ { ^ r i a  — współczesność. 19.35 —
l i } / -  2130 — Nowiny * ,d e l historia: .Ciche ukryte mieszkanie*
Wiadomości ze świata. 22.00 —  PW B jy
koszykarski i pHkarski. 22.30 — Godzina 
CNN.

TELE-3

8.45 — Serial .Santa Barbara*. 9.35 
 Lekcja angielskiego. 10.40 — Muzy­
ka. 11.15 — Magazyn poranny. 13.00 — 
Dziennik CNN. 13.30 —  Nowości bizne­
su CNN. 14.00 — Pokarm i wino. 14.30
—  Wakacje w raju. 15.00 — Podróże.
15 .30— Sport dla relaksu 16.00— Lek­
cja ang. 16.03 — Muzyka. 17.15—  Filmy 
anim. 18.00 — Wakacje. 18.30 —  Pro­
gram TV z  Jurborka. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości 19.20 —  Lek­
cja ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial .Santa Bar­
bara*. 20.25 — Wiadomości. 20.30 — 
Dziennik CNN. 21.00 — Muzyka. 21.30
— Lekcja ang. 21.33 — Wolne słowo.
22.00 — Film fab. 23.30 —  Lekcja ang. 
23.35 — Muzyka.

T YP -l

10.00 — Wiadomości. 10.15 — 
Mama i ja. 10.30 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00—  .Hasło: Kocham 
Cię* /12-ost/— serial prod. USA. 11.50
— Muzyczna Jedynka. 11.55 —  Tald 
jest świat — magazyn reporterski. 
12.20 — Klub dobrej książki. 12.35 —  
Podróże na kresy — za Niemnem.
13.00 —  Wiadomości. 13.15 —  Maga­
zyn notowań. 13.45 — Dla młodych 
widzów. 14.30 — 16.55— TY edukacyj­
na. 17.05 — Dla młodych widzów.
17.50 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Zielonym do 
góry. 18.40 — Pro familia. 19.05 — 
.Hasło: Kocham Cię* /12-ost/ — serial 
prod. U SA 20.00 —  Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.15 —  Pro­
gram rozrywkowy. 21.*50 —  Film fab.
22.50 — Mistrzostwa świata w piłce 
nożnej: Rumunia — Szwajcaria. 23.45
— W przerwie meczu —  Wiadomości. 
0.50 — .Cienie przeszłości* —  film fab. 
prod. kanadyjskiej. 2.20 —  Taki jest 
świat 2.45 —  Przedmioty, czyli krótka 
historia Idna.

U TPO LH NTE R  T V —  
OSTANKINO 

5.15— Gimnastyka. 5.25— Program.
5.30 — Poranek. 7.00 —  Poranny krąg.
7.45 -r- Przegląd rynku nieruchomości
8.00 —  Dziennik. 8.20 — Wesołe nutki.
8.50 — Serial TV .Dzika róża*. 9.00 — 
Program. 9.05 — Piłkarskie mistrzostwa 
świata. Niemcy — Hiszpania. 10.10 —  
Wub podróżników. 11.00 —  Serial TV 
.Dzika róża. 11.30 — Piłkarskie mistrzost­
wa świata. Nigeria — Bułgaria. 13.10 — 
Siódme niebo. 14.00— Dziennik. 14.20— 
Program. 14.25 — Przedsiębiorca. 15.00
—  Wiadomości biznesu. 15.10 —  Pamię­
tasz. przyjacielu... 15.55 —  Koncert .Dla 
was, weterani*. 16.10 — Film anim. .Lata­
jący dom*. 16.40— W eterze spófca .Mir*
17.00 — Dziennik. 17.25 — Miniatura.
17.45 — Abecadło prywaciarza. 17 .55__
O pogodzie. 18.00 — Godzina szczytu. 
1?^5 — Serial TV .Dzika róża*. 18.55 —
Aktorskie brygady frontowe. 19.40__
Dobranoc, dzieci. 20.00 — Dziennik.
20.35 —  O pogodzie 20.45 — Monolog. 
2055 — Rlm lab. Jolnlam '. 22.55 — 
TOusWe mistrzostwa świata Rumunia —
Szwajcaria. Podczas przerwy—-o23.50__
Dziennik 055 — Ekspres prasowy.

W ILEŃSKA TV

5 " 1 fab- .GwiazdaV 20.45
nim fab. .Kapitan Scariet*. 22.45__

wiadomości postmuzykL 23.00 —  MTV 
Podczas^ pfzen^y _  0 23.45 — Piłka 
n o t o i ^ r a m  lntorm«ylny z mW-

Życie i historia: .Ciche ukryte mieszkanie' 
/cz. 1/. 20.00 —  Ze świata —  program 
publicystyki międzynarodowej. 20.20 —
Dobranocka. 20.30— Wiadomośd. 21.00
— .Pan W. *— film fab.22.00-Panorama. 
22.25 —  Gość TV Polonia 22.35 —  Teatr 
telewizji: .Cudzoziemka*. 23.50 —  Bilans
—  magazyn rządowy. 24.00 —  Kalejdos­
kop kulturalny. 1.00—  Panorama. 1.10—  
.Pole niczyje /3/— serial TYP.

TELE-3
8.45 — Muzyka 10.05 —  Lekcja ang. 

10.10 —  Serial .Santa Barbara*. 11.00. —. 
Magazyn poranny. 13.00— Dziennik CNN.
13.30-Wiadomości biznesu CNN. 14.00— 
Pokarm i wina 14.30 —  Wakacje w  raju 
15.00— Podróżą. 15.30— Sport dta relak­
su 16.00 —  Lekcja ang. 16.03 —  Muzyka
17.15 — Filmy anim. 17.55 —  W świacie 
auto-i motosportu. 18.25— Program Ponie- 
wieskiej TV. 19.00 — Najświeższe wiado­
mości 19.20 —  Lekcja ang. 19.25 —  Za 
wszystkimi szczegółami 19.35 —  Serial 
.Santa Barbara*. 20.25— Witryna 20.35 — 
Wiadomości. 20.40 — Dziennik CNN. 21.10
—  Lekcja ang. 21.15 —  Flm fab. 23.55 —  
Lekcja ang. 24.00 —  Muzyka.

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja  10.30— Domowe przedszkole. 10.55
—  Porozmawiajmy o dzieciach. 11.05 —  
.Gliniarz i prokurator*— serial prod. USA
11.55 —  Muzyczna Jedynka 12.00 — 
Kwadrans na kawę. 12.15 —  Reportaż. 
12.40 — Smoczek dla grzechotka 13.00
—  Wiadomośd. 13.15 —  Magazyn noto­
wań. 14.30 —  16.55 —  Telewizja eduka­
cyjna 17.05 —  Dla młodych widzów. 
17.50. —  Muzyczna Jedynka 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 —  Reportaż. 18.45 —  
Raport o zagrożeniach. 19.05 —  .Maszy­
na marzeń* /1Q/ —  serial dok. prod ang.
19.30 — Magazyn katolicki. 20.00 —  Tę­
czowy młni-bojc 20.10— .Zjedz to sam —  
F*. 20.30 —  Wiadomośd. 21.10 —  .Gli­
niarz i prokurator* —  serial prod. USA
22.05 —  Bilans —  magazyn rządowy. 
22L20—  Program publicystyczny. 22.50
—  MŚ w piłce nożnej: Włochy —  Norwe­
g ia 23.45— W przerwie meczu— Wiado­
mośd gospodarcza 0.50 —  .Narkotyko­
wy dylemat* /1/ —  film dok. prod. 
kanadyjskiej. 1.30 —  Program muzyczny.

L ITPO LIINTER TV—  
OSTANKINO

7.00 —  Poranne koło. 8.00 —  Dzien­
nik. 8.20 —  Obejrzyj, posłuchaj. 8.40 —  
Serial TV .Dzika róża". 9.10 —  W świecie 
zwierząL 9.30 —  Muzyka 9.50 —  Tenis. 
Turniej Wimbłedonu. 10.50 —  Ekspres 
prasowy. 11.00—  Dziennik. 11.20 —  Se­
rial TY .Jeews i Wooster*. 14.00—  Dzien­
nik. 14.20—  Program. 14.25—  Przedsię­
biorca 14.55 —  Jak osiągnąć sukces. 
15.10 —  Krótkometraiowy film TY .Kto 
tam?*. 15.30 —  Dżem. 16.00 —  Do lat 16 
1 więcej. 16.40-Kulisy. 17.00— Dziennik. 
17.25 — Zagadka SB. 17.35— X Między­
narodowy Konkurs im. P. Czajkowskiego.
17.55 —  O pogodzie. 18.00 —  Godzina 
szczytu. 18.25 —  Serial TV .Dzika róża*.
18.55 — Klub .Białej papugi*. 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 —  Dziennik.
20.35 — O pogodzie. 20.45 —  .Loto .Mi­
lion . 21.10 s— Rlm fab. .Blondynka z 
P®kinu*. 22.50 —  Dziennik. 22.55 —
™karskie mistrzostwa świata Wiochy__
Norwegia Podczas przerwy o  23.55 — 
Chwile wielkiego futbolu. 0.55 —  Ekspres 
prasowy.

W ILEŃSKA TV
16.00 — Film fab. .Okrucieństwo*. 

~~~ !ab- .Kapitan apaczów*.
2SU5 — Nowośd postmuzykL 23.00 —  
MTY. Podczas przerwy o  23.45 —  PHka 
nożna Informacyjny program z mist­
rzostw świata

Uwaga, reklamodawcy!
Dla wygody i oszczędności czasu Państwa od 20 czerwca mogą i 

Państwo dawać swą rsldamę I ogłoszenia do "Kuriera Wileńskiego" 
prawie we wszystkich dzielnicach Wilna. Punkty przyjmowania na-i 
azej reklamy mieszczą się pod adresami:

Oddziel łączności nr 5, uL KaIvar|Jq 29 
Oddział łączności nr 9, uL Vvtenlo 2
Oddział łączności nr 12, oL Zirmuną 67 (sklep "ŻirmfinaF)
Oddział łączności nr 51, nL Żirmuną 2 (sklep "Mińsk")
Oddział łączności nr 42, nL Architelctą 19 
Oddział łączności nr 50, uL Żvaig2dllq 20 
Oddział łączności nr 55, uL Antalmlnio 50 
W  Now^J Wllejce —  oddział łączności nr 41, uL Gerovts 29 
Jak też w  sklepach Tasidaryk pata" i "Żalgirts". W  Kownie —  pod 

adresem: nL Birżą 8.

CZEKAMY NA PAŃSTWA!

Grupa Inwestycyjnych 
spółek akcyjnych 1NBUSTO "

Oferuje nabycie akęj i TYLKO ZA CZEKI INWESTYCYJNE,
za lity, za czeki 1 lity.

Wartość niminalna akcji 5 lob 10 Lt, cena emiąji (sprzedaży) —  5,5 
albo 11LŁ

Konsultanci spółki w Wilnie: Sayanorią pr. 174, leL 65-35-30, 65-34- 
32,65-37-52,65-33-30; BasanaviĆiaus 29a-34, teL 65-01-61; Algirdo 19-208, 
teL 63-25-54; A. Jąkato 4/9-117, teL 61-34-2L

Do usług Państwa nasi agenci: teL 26- 
60^76-66-92,75-25-04,73-95-57,73-72- 
51,42-13-70,74-23-25,22-01-44,41-43-34, 
67-48-88, 47-16-93,77-23-55,46-01-31.

Ponadto akcje sprzeda­
wane są w sali operacyjnej 
Wileńskiej Poczty Głównej.

(Zam. 538)

Najświeższe 1 najsmaczniejsze
artykuły spożywcze, nąjszlachetniejsze i najlepsze j 

napoje, nąjsmaczniejsza i najbardziej aromatyczna f 
kawa* piękny wystrój sklepu "Pas melioratorius" 
Salininkai.

Otwarcie sklepu 24 czerwca o godz. 10. 
Przyjdźcie, nie zawiedziecie się.

(Zam. 622)

Po dobrym kursie 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE.
Vilnlus, uL J. Jasinskio 1/8, 

teL 22-31-70.

(Zam. 534)

KUPUJEM Y I  SPRZEDAJEMY  
walutę, codziennie od godz. 9.00 

do 20.00.
yilnins, Vrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam.549)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA i  marki niemieckie. 
Yilnius, teL 75-25-74.

(Zam. 559)

Pilnie niedrogo 
SPRZEDAM 

chutor-zagrodę 30 km od Wilna. 
Vllnius: teL 42-71-54,61-934K.

(Zam. 617)

Serdeczne współczucia ro­
dzinie Wilblków z powodu przed­
wczesnego zgonu ukochanego 
Męża i Ojca

Jana WILBIKA
wyrażają poloniści 

rejonu solecznlckiego.

S S l l *
; Wycieczki turystyczne 1

FRANCJA:
{ 06.07 — 15.07

28.07 —  04.08 
| 17.08 —  26.08

WŁOCHY:
15.07 —  24.07
26.08 —  04.09.
WCZASY:
Rimini 14.07— 25.07; 04.08:1 

Lf — 15.08
18.08 —  29.08; 01.09 —  p  

lf 12.09
|[ Sorrento 15.07 —  27.07; "i S  
1=07.08 —  17.08

Vilnlus: teL 42-88-27;73-60- M  
[: 14; 69-65-62.

(Zam. 511) i i
i i i i i M

SPRZEDAJEMY 
w dowolnych Iloś­

ciach: .
—  cement pakowa­

ny i luzem;
—  tarcicę;
— blachę ocynkowa­

ną (0,55 mm);
—  kredę pakowaną 

(w workach 30 kg);
—  bitum;
—  eternit;
—  keramzyt.
VILNIUS, tel/fax (22) 

65-28-82, (22) 65-18-76, 
(Zam. 507)

SK UP U JE M Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! 

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 2 0 . 
Yrubleuśkio 2 , kolo placu Katedralnego, 

"Yilnius/tel. 22 7 0 1 7

SPRZEDAM  
niewykończony drewniany dom z 

działką w Duksztach r̂ J. w ileń sk ie . 
Vilnins, teL 47-30-21 od godz. 19.

(Zam. 631)

POMAGAMY SZYBKO ZAŁATWIĆ 
DOKUMENTY 

na podróż do RoąjL 
Podróże: Wilno —  Warszawa —  

Moskwa— Wilno; Wilno —  Utrecht. 
Licencja 00001L 
YILNIUS, teL 61-31-06,61-31-42.

. (Zam. 590)

SPRZEDAJEMY 
niewielkie wydąjne kotły elek­

tryczne do ogrzewania domów Indywi­
dualnych.

Vilnlns, teL 35-16-44 w dzień, 65- 
09-18 w godzinach wieczornych.

(Zam. 592)

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO, PLATYNĘ.

Yilnins, Savanoriq 36-70, teL 23- 
42-00.

(Zam. 614)

KUPUJĘ . 
dolary USA I marki lemleclde. 
yilnins, teL 23-40-1,.

(Zam. 560)

POŻYCZAM 
pieniądze pod zastaw, 
yilnins, teL 22-76-22.

(Zam. 627)

UCZĘ
potocznego Języka litewskiego 

przyśpieszoną metodą.
Yilnius, teL 42-01-93 od godat 20.

(Zam. 630)

Wykonąjf i  ustawiam pomnikL 
Robię ogrodzenia 

. yilnius, teL 23-75-26.
(Zam. 575)

KALENDARIUM
*  Środa (22.YI) jest 173 dniem 

1994 r. D o końca roku 192 dni.
*  Znak Zodiaku— Rak.
*  Imieniny: Agenora, Flawiusza.
*  Wschód Słońca —  4.41, zachód 

— 22.00. Długość dnia 17 godz. 19 min.

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na 22 czerwca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, prze­
lotne opady, wiatr zachodni. Tempera­
tura 17-19 stopni depła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura w 
nocy 5-10, w dzień 12-17 stopni depła.

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWSKA 
Zbigniew MARKOWICZ 
Jan LEWICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Anna RZEWUSKA

Wileński
Dziennik 

•Poteczno-polltyczny Sejmu 
Rządu Republiki Litewskiej. 

Ukazu!* *t» od 1 tlpca 1953 r

Nasz adres:
U l* v * »  pr. 60. 2056 yilnius, 

Lletuvom Respubilka

Kod 67218 
c,n* 30 et (w P o lic e . 1000 A.) 

Nr re|e*1rac|l —  2017015.

Drukuj* Państwowa 
f ™ W fW ° n l «(0  .Spauda*

TELEFONY: radaklor —  42-79-01, zastępcy redaktora —
_ <2-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

'samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny—  
4Z-7B-S4, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, azkol- 
rtcjwa I młodzieży— 42-79-73,42-69^6, łyda politycznego-42-78-81, 

W*1 ~  42-79-68,42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
rmdlu, usług | komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
" J * ™ w  * »portu —  42-90-63, Uatów —  42-69-65, komercyjny oraz 
Otgantooyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 

~  ‘ wł^dański -  47-59-49, trocki I szyrwtn£
. ^ " “ Pomlencl _  42-90-61, tumacze —  42-90-60, 

42-72-71, styliicl —  42-72-92, maszynistki— 42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Ogloezenla I reklama aą 
przyjmowane w dniach pracy 

pr. L*łsv*a 60,11 piętro, pokój 
nr 1114. Telefon —  42-69-63. 

Fttt 42-72-69 
Czynne od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Gedlmlno 46-1. Islsfon 
61-63-43 od 9.00 do 19.00


